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życiem! Mamy , iż na: pierwszy rzut oka? W poprzednim numerze 

W QI 2 począłkowaliśmy malą rewolucję, natomiaż: teraz słafamy się dopioWadzić szystko do porządku. Daj: 
cie znać, jak Wam się to podoba, a my post ię być jeszcze lepsi! No dobrze, dosyć tych hasel, czas 


na przedstawienie zawartości ERO: ę już zapewne domyśliiście, ten'numer poświęcony 
przede wszystkim An 


Numer 6 njko Ta rze znajdziecie kilka pozycji, które z pewnością zwróć 
Styczeń 98 4 6 EMerzfśóciy Ranmy. ale także kilka Sfimowanych (zanimowanyćh?) opó” 
1 oraż Maris the Wondergir.. To jeszcze le Wszyśiko ale. 
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MANGOWY ZAWRÓT GŁOWY 


| „MANGA PARIS" 


Panowie i Panie, drodzy Otaku! Czas kamawa- 
u, to czas niekończących się zabaw. Aby wybić 
się z tlumu szarych ludzi (chociaż to jest naj. 
mniej trudną rzeczą |d polskiego społe- 
czeństwa. wystarczy przyznać, że ogląda się 
aEiezowa z kateżycz) Bak wybitnie 
imprezową fryzurę, którą wypatrzylem w maga- 
zynie „La Coiffure de Pare, Jej nazwa brzmi 
bardzo swojsko: „Manga Paris” - fadnie, niepraw- 
daż? Przejdźmy jednak do rzeczy. Autorzy opi- 
su twierdzą, że wzoruje się ona „z wdziękiem na 
bohaterów japońskich kreskówek”. Jest bardzo 
nowoczesna i ma wyrażną strukturę. „Jakby za 
sprawą magii, struktura włosów ulega transfor- 
macji dzięki wymyślnemu degażowaniu (...)". Co 
prawda, moim zdaniem, daleko jej do tak fanta- 
stycznych fryzur jakie można spotkać w man- 
gach „Dragon Ball" Akiry Toriyamy, ale nie od 
razu Kraków zbudowano... Fryzura idealnie pa- 
suje do małych twarzy. 


1) Przed przystąpieniem do strzyżenia, spryskać 
calą głowę mocno usztywniając żelem. Zrobić 
Jeden przedziałek pionowy i dwa przedziałki po- 
ziome na dole karczka. 


2) Nabierać pasma unosząc do 90 stopni. Okre- 
Ślić dlugość pasma, które będzie siużyłozawzór 
Ścinać oddzielone przedziałkami partie Włosów 
ukośnie w stosunku do pasma wzorcowego. 
Ostrzyc w ten sposób cały karczek metodą pie 
kowania. 


3) Obcinać włosy metodą pikawania unosząc je. 
ku przodowi, poczynając od Szczytu glowy, Po- 
ączyć z karczkiem 


4) Zrobić ukośne przedziałki, poczynając od 
miejsca za uchem w strone przodu. 


5) Aby zmienić strukturę, degażować u nasady 
całą górną partię włosów. 


6) Za pomocą nożyczek strzyc włosy okalające 
twarz, nadając im wyrażny rysunek. 


7) Ostrzyc cały dół karęzka metodą pikowania 
w celu uzyskania lekkości. 


8) Zakończyć suszenie palcami, a końce wło- 
sów rozprostować „gofrownicą”. 


| to by było na tyle. Zanim przystąpicie do mo- 
delowania swoich własnych włosów, radzę naj- 
pierw przeprowadzić eksperyment na lalce 
„podprowaczonaj! rodzeństwu (lalka Barbie mile 
widziana). Z takim fryzem na pewno ztobicie fu- 
rorę. See ya! 


4 | KAWAII © Copyright by a Coffiure de Para 


CANNON GOD EXAXXION: 


Mistrz precyzyjnej kteski - Kenichi Sonoda (Gun- 
smith Cats, Riding Bean, Bubblegum Crisis) - 
wystartował ze swoją nową serią w magazynie 
„Afiernoon' w Japonii. Manga „Cannon God Exa- 
xxion", jak twierdzą znawcy tematu (bo my jej jesz- 
cze nie widzieliśmy), wygląda rewelacyjnie. 
Impulsem dłą Sonody była seria „Evangelion ', ale 
nie jest ona kalką tego serialu | jest wypełniona 
nowymi, świetnymi pomysłami. Jest jednak smut- 
na wiadomość dla czytelników niespecjalnie 
biegłych w japońskich „krzaczkach”. Prawdopo* 
dobnie „Exaxxion” nie zostanie wydany (przynaj- 
mniej w języku angielskim), aż do 2001 roku 
Związane jest to z obawą wydawnictwa Dark Hor- 
se Comics, co do wydawania dwóch mang tego 
samego autora jednocześnie (złe doświadczenia 
z przeszłości, kiedy to taki zabieg skończył się 
klapą finansową dla jednego z tych tytutów). Tak 
więc, dopóki nie zostanie ukończone wydawanie 
„Gunsmith Cats”, szanse na publikacje „Exaxxion* 
Są niewielkie. 


Gungpiiih Gats © Kenichi Sanada/Kodansha/AD Vision 


MANGOWY 
ZAWNBÓT 
GŁOWY 


Dział redagują Bandmanka 4 Mr.Gato 


MANGOWY ZAWRÓT GŁOWY 


REALIZACJA MANGI GHOST IN THE SHELL 2: 


Jedną z ostatnich bombowych informa- 
jl w „Man-Machine Interface", jest za- 
powiedź Masamune Shirow, że już 
niedługo (spodziewanym terminem jest 
lato 1998 roku) zakończy on prace nad 
mangą „Ghost iq the Shell 2. Guru ko- 
miksowego cyberpunka potrzebuje 
„Sześć, do dwunastu miesięcy”, aby do- 
tysować kolejne kolumny i podwoić ca- 
łość tak aby wystarczyło na tzw. graphic 
novel, czyli jedno, grubsze wydanie (dla 
przypomnienia, manga GITS ma około 
350 stroni). | teraz również dobre wieści 
dla wszystkich anglojęzycznych Otaku 
z dostępem do zachodnich sklepów 
z komiksami. Dark Horse Comic zapo- 
wiada niemal równoczesne wydanie 
GITS 2_ w fonie serii, z realizacją tej 
mangi w Japonii (z tym. że tam ukaże 
się wiaśnie graphie nove|). Cool! 


MANGOWO-INTERNETOWE 
ADRESY: 


1). Oto strona poświęcona mangakom- 
amatorom: (http:/www.geocities.com/ 
Area51/Corridor/9850) 


2) Nowe mangi i anime: (hitpi/ani- 
me.simplenet.com) 


3) Zapewne wiecie, kto stał za adapia- 
Gjami mangowych komiksów prosto 
z Kraju Kwitnącej Wiśni, w wersj anglo- 
języcznej? Odpowiedzialnością najczę- 
ściej można było obarczyć ludzi ze 
Studia Proteus. Dla wszystkich internau- 
tów (i nie tylko, wszak Internet to fajna 
zabawa) podajemy nową witrynę Studia 
Proteus; — (hftp://www.studiopro- 
teus.com/), Jeśli macie chwilkę czasu 
i chcielibyście się dowiedzieć co w Pro- 
teusie piszczy - Serdecznie zapraszamy! 


FILM KINOWY - OH MY GODDESS! W PRODUKCJI 


Gn My Gadt 
KKodansha 


Wiadomość, że Kodansha zabrała się 
właśnie za produkcję kinowego filmu 
„Oh My Goddess!”, zapewne ucieszy 
wszystkich fanów twórczości Kosuke Fu- 
jishimy i boginek: Belldandy, Skuld i Urd. 
Jak zawsze w takich przypadkach, caty 
projekt jest owiany ścisłą tajemnicą, ale 
chodzą słuchy, że pojawią się wnim 
(w filmie, oczywiście) nowe boginie (je- 
li takie jak Urd, to jestem za, a nawet 
przeciw! Mr.Gato). Następnych, bardziej 
konkretnych wiadomości oczekujcie 
w najbliższych numerach „Kawaii”. 


8 listopada w Gdyni odbyła się impre- 


za - „Świat Mangi 2”, więcej szczegó- 


łów na ten temat znajdziecie na Kawaii 
GD 4 


Frederik L. Schodt odpowiada 


Panowie | Panie Otaku! Jeżeli chcecie, 
to możecie porozmawiać z jódnym z naj- 
większych autorytetów w sprawach 
mangi | anime - Panem Frederikiem L. 
Schodt. Jest on do Waszej dyspozycji 
odpowie na Wasze pytania na Kanale A 
w internecie. Możecie go znaleźć | za- 
dać mu pytanie: (http:/Avww.channe- 
|a.com/a8e/studioanime/970811/ 
feature/schodt.htmi) 


KAWAII |5 
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Kim jest Masamune Shirow? Znane wszystkim 
OTAKU nazwisko (autor APPLESEED, GHOST IN 
THE SHELL, BLACK MAGIC MARIO M-66) jest 
pseudonimem. „Masamune”, to nazwa najdosko- 
nalszych mieczy w historii japońskiej sztuki wa- 
jennej. „Shirow” jest natomiast zlepkiem dwóch 
słów. „Shi-' - oznacza samuraja, a „-rów". to po 
prostu ktoś młody. Więcej podobnych ciekawo- 
stek odnajdziecie w numerze ANIMERICA (opty- 
mista, psia kryda...), numer z sierpnia 1993r. 


Ale zawsze pozostaje jeszcze INTERNET, no 
| oczywiście KAWAII. 


DOMINION to adaptacja mangi autorstwa Masa- 
mune Shirow (jak rietrudno się zorientować ze 
wstępu). Anime sklada się z dwóch serii OAV. 
DOMINION TANK POLICE - seria pierwsza, skła: 
dająca się z czterech odcinków, powstała w 19891. 
Druga seria DOMINION CRUSHER POLICE, no- 
sząca tytuł NEW DOMINION TANK POLICE (tro- 
chę mylące...), zrealizowano w 1994r. Składa się 
ona z sześciu odcinków. Gdzie kolejne epizody 
numerowane są od 5 do 40, rozpoczynając od 
pierwszej serii, co ma miejsce w UK, natomiast 
w Stanach od 4 do 6. Wedle takiej jazdy, na przy- 
kład część pierwsza pierwszej serii, nazywa się 
dalej częścią pierwszą serii pierwszej, ale z pod 
tytulem EPIZÓD 1 I 2. To taka mała zagwozdka 
dla dociekliwych. 


W ręce wpadła mi właśnie taka kaseta, To, że 
wpadła nie wydaje się bynajmniej dziwne, wszak 
czasem do różnych rąk wpadają różne kasety. Ale 
zabija co innego. Kaseta nosi tytuł DOMINION - 
PANCERNA POLICJA, CZĘŚĆ |, EPIZOD 1 | 2. Dla 
mało chwytliwych dodam, że jest to polska edy- 
cja. Początkowo nieco zdezorientowany i (przy- 
znam szczerze) nieufny, zacząłem obracać ją 
w rękach i szukać loga wydawcy. Żadne tam [1l- 
e, czy Ronda, czy nawet Solopany. Na pudełku 
widnieje duże, czerwone S. Jest to symbol firmy 
Video Symbol. „No, ciekawe” - myślę sobie, Od- 
wracam pudło, a tu adres. Wrocław, ulica, (jest!) 
numer telefonu. Wykręcam numer. Serce 

wali głośno, kropelki potu moczą 


- Tenk Policz 


BR 


sznurowa- 
dla, ale czekam 
na sygnał. Jest 
„Haaloo?” - sły- 
szę. Wtedy grzecz- 
nie pytam, czy to 
Symbol, bo tu taka 
panie sprawa i w ogó- 
le. „A video. To chwi- 
leczkię” - słyszę, a zaraz 
potem - „Taaak?”. To ja 
znowu, że mam tu ka- 
setę i Symbol i Masa- 
mune Shirow i MANGA 
i ANIME. „Panie!” - słyszę | 
w odpowiedzi - „ch tu dawno SNY 

nie ma. Tu naprawa RTV tera....” 

Jak niepyszny odkładam słuchawkę 

i daję się w te pędy do osoby kompetentnej, czyli 
hurtowni, ponieważ jakość tlumaczenia jak i re- 
alizacja dźwięku produktu jest wyśmienita. Tam 
uzyskuję informacje, że faktycznie był taki Sym- 
bol kiedyś w dziewięćdziesiątym trzecim, czy 
czwartym, że to było pirackie, że wydawali takie 
dziwne rzeczy to z Japonii, to z Indii. Wszystkie 
te rzeczy mnie zaskakują i dziwią, więc pytam czy 
można tych ludzi gdzieś znaleźć. | tutaj dostaję 
w tubę, niczym bohaterski Gołota -'że, gdzie tam. 
Qni to w ogóle z Grecji byli" - i padam. Jeden, 
dwa, trzy, ....., dziesięć. 


Wroku 2010 pani burmistrz Newport City, stojąca 
na straży ładu i porządku w mieście, doszła do 
wniosku, że jadyną metodą walki z rosnącą prze- 
stępczością jest ciężka artyleria. W związku z fak- 
tem, iż nikt w mieście nie może czuć się 
bezpieczny, powoluje ona PANCERNĄ POLICJĘ. 
Tonie żart. Konwencjonalna policja jest wręcz bez- 
silna wobec potężnych syndykatów i służących 
nim gangów. Barwne i pomysłowe open credits 
filmu przedstawia w syntetycznej i prostej formie 
kilka wątków z historii policji w ogóle. Ta swoisty 
slideshow. Przez ekran przewijają się nierucho- 
me postaci policjantów z różnych epok. W tle nar 
tomiast słychać kłótnię. W zasadzie nie tyle 
kiótnię, co podwójny atak wrzasku. 
Zjednej strony, pani burmistrz pru- 
je się na szela policji. Wykrzy- 

4 kuje, że, nie wolno 
"NY przejeżdżać czołgiem przez 
<V biurowiec, kiedy kilka me- 
BR) (ów dalej można skorzy. 
* stać ze skrzyżowania. Na 
4E słyszy równie głośną od- 


powiedź głównego polic- 
majstra, iż sytuacja 
wymagała tego by zrów- 
nać z ziemią kilka prze- 
cznie, bo w innym 
wypadku ścigany zbiegł- 
by. Poza tym, to w chwili 
obecnej czołgi są tak 
samo skuteczne jak „pil- 
niki do paznokci”, a ban- 
dytów powstrzymać 
może jedynie broń jądro- 
wa, ktora przecież świet- 
nie sprawdza się 

w warunkach wojennych 
Po tych kilku stwierdze- 
niach rozwiewają się 
wszelkie wątpliwości, co do 

charakteru filmu. 


Ń Akcję rozpoczyna scena ro- 
dzajowa na ulicach Newport. 
Późny wieczór, pelne ulice, 
ludzie rozmawiają o muzyce. 
Nic anormalnego. Nic? Za- 


AM 
Przyjaciel Leony, a może | coś więcej. Dobry ta- 


raz, zaraz! Oni wszyscy noszą maski przeciwga- 
zowe. No, tak. Zapomniałem wspomnieć o wiel- 
kiej chmurze biologicznej, rozpościerającej się 
nad miastem. Chmura ta jest efektem skażenia: 
biologicznego i chemicznego. Obecność bakterii 
z niej pochodzących w powietrzu powoduje ko- 
nieczność noszenia masek. Niektórzy jednak 
zdają sobie sprawę, że bakterie obecne są wszę- 
dzie. Takimi właśnie twardzielami są członkowie 
zalogi karetki pogotowia, przemykającej na sy- 
gnale przez zatłoczone ulice Newport. Pacjent 
| dwie pielęgniarki, to nikt inny jak Gang Buaku 


Buaku 


łódca własnego gangu. Cyborg o frapują- 
wyglądzie, dziwnie umiejscowionych ustach 
joglastych oczach. W chwili obecnej pracuje na 
zlecenie potężnego syndykatu. Jego zadaniem 
jest wykradzenie tajemniczych próbek z pewne- 
go dziwnego szpitala. Plan Buaku na tym się jed- 
nek nie kończy, zamierza on (po zdobyciu towaru) 
szantażować syndykat i za otrzymane pieniądze 
"osiedlić się gdzieś w górskiej głuszy. Zamieszkać 
z nim pragną dwie siostry. ZĘ 
% 


Anna Puna 8 Uni Puma 


4, 
Dwie ślicznotki, fównież cyborgi. Asystentki Bu- 
aku, jednak o dużo korzystniejszym wyglądzie. 
Wchwili zagrożenia (obławy policyjnej) wykonują 
mały numer stripteasowy. Wykorzystując zrozu- 

- miałe zamieszanie (czyt. erekcję) u członków 

 (wsensie metaforycznym i dostownym) grup an- 

* tyterrorystycznych dają nogę. Siostrzyczki są bar- 
dzo złe tylko w czasie pierwszej serii, kiedy 
współpracują z Buaku. W NEW DOMINION czę- 
sto pomagają Brygadzie Czolgów, dając w odpo- 
wiedniej chwili cynk i takie tam.... 


Plany gangu Buaku krzyżuje właśnie Brygada. 
czołgów, w której skład wchodzą różne (jak po- 
wiedziałby p. Baranowski) „dziwne typki” 


W zasadzie glówna bohaterka obu serii. Na po* 
czątku zostaje przeniesiona z brygady motocy- 
klowej, by już po chwili przerwać male 
przesłuchanie, prowadzone w hangarze Brygady 
Gzolgów. Przesłuchanie polega na tym, kto pierit- 


'spomnieć o jej czołgu, 
Jasn onie z tego co poz stał 


wielko: 


nikiem i kierowcą zosi 
| AlCu Ad Solte 


Ż 
4 


chowiec, ale przeciętny mózgowiec. 
The Chief 


Wiecznie niedoinformowany szef policji. Bez koń 
ca ochrzaniany przez panią burmistrz. Starszy je- 
gomość o siwych (ze zgryzoty) włosach 
i permanentnej chorobie serca. Ciągle krzyczy 
i zbiera skargi na swoją brygadę. A 


Charles Britain 


_ Kapitan Brygady Czołgów. Bezpośredni przeło 
żony Legny i Ala. Prawdziwy „macho-co| 
nych okularach i papierosem w gębi 
swej ulubionej lekturze - „Sposc bach 

je wszystkich na świecie, najbardzi 

ój czołg, Nie więc dziwnego, że po 

biciu go przez Leonę, nie pała do niej sympaiią. 
/'Boza tym, to wieczny pechowiec. Kiedy wysiada 
z Gzołgu, by wiepić mandat, dostaje od kierowcy 


BA 


| wiwarz zbazooki (z czego wychodzi oczywiście 


tylko w kilkoma otarciar 
śnik hydrauliczny zostawia mu na głowie Swój 
_ ladunek. Biedny kapitan... 


iinym razem, podnó- 


| teryjnej. Ą 


Chaplain 


Wydawać może się to dziwne, ale Brygada czoł- 
gów posiada kapelana. Jest równie bezwzględny 
i oddany sprawie tanków, co kapitan, z tą jednak 
różnicą, że nosi koloratkę. 


Specs (Megane) Mózg całej brygady. Ze spirale 
nymi gałkami ocznymi potrafi w mig zorientować 
się o co chodzi. Jest prawą ręką kapitana i za- 
wsze służy dobrą radą. Właśnie dzięki niemu z0+ 
staje rozwiązana zagadka dziwnych próbek ze 
szpitala. h 


Próbki moczu 


To one właśnie są przyczyną calego Buakowego 
zamieszania. Na szczęście, dzięki Specówi, do- 
wiadujemy się o co chodzi. Otóż, z powodu chmu- 
ry bakteryjnej wszyscy mieszkańcy miasta s: 

zdrowi. To znaczy chorzy, ale tak przyzwyczaił 
się do bakterii, że ich organizmy są uodpommione. 
Czyli, że jedynymi narażonymi na bakterię są lu- 
dzie zdrowi, czyli pacjenci tajemniczego szpitala, 
do którego zwykli chorzy nie mają wstępu. Bada 
Się tam mocz ludzi zdrowych, a także ich samo- 
poczucie, w celu rozwiązania zagadki chmury bak- 


Stary i Nowy j 


Ghodzi oczywiście o Dominion. Porównując obie 
serie, dochodzi się do kilu wniosków. Oczywiście 
NEW DOMINION jest o niebo lepiej zrealizowany. 

dnak trzeba pamiętać, że został wyprodukowa- 
ny 0 pięć lał później, Stary natomiast wygrywa 
fabula i poczuciem humoru. O lew NEW DOMI- 
NION przeważa humor sytuacyjny, to wersja 
pierwsza operuje dowcipem raczej erotycznym 
(penisowe miny i takie tam....). Osobiście uwa- 
'żam, że jeżeli ze strony animacyjnej iw ogóle gra- 
ficznej NEW DOMINION prezentuje się iepiej od 
swego starszego brata, to i tak zauważalne są 
pewne niedociągnięcia. Bezsprzecznym żgrzytem 
Są częste statyczne tla, jak | płytka fabuika (przy 


/ najmniej szóstego epizodu, z którym miałem do 


czynienia). Klasyczny DOMINION to natomiast 
rawdziwa uczta. Doskonala bezwzględnie jest 
cala fabuła, świetne dialogi (tu z pewnością duża 
zasluga tłumacza), wartka akcja i zaskakujące jej 
zwroty nie pozwalają się nudzić ani przez chwilę. 
Na koniec jeszcze mała uwaga. Budzić zdzi 
nie może niecodzienny wygląd czo Pamię- 
tać należy jednak, że 
o czołgach, Shirow stwierdził, iż o wiel 
odpowiada mu wizerunek czołgu w wydaniu 
onarda da Vinci niż draPorsche. 


Bartek kędzierski 


Y 


Gunsmith Cats 


C: to jest stereotyp? Otóż według Lipp- 
manna, jest to uproszczony obraz rzeczy- 
wistości społecznej, odporny na zmiany. 
Stereotyp charakteryzuje się przede wszystkim 
pewną generalizacją treści oraz spójnością i 
werbalnym charakterem. Owa werbalizacja od- 
bywa się przez „słowo”, które jest swoistego ro- 
dzaju kluczem otwierającym klapkę. Takim 
słowem może być na przykład słowo: MANGA. 
W polskich mediach zaczęły ostatnio nagmin- 
nie pojawiać się stereotypy powtarzane przez 
„czujnych, stojących na straży moralności” oby- 
wateli, twierdzących, że „manga to jakaś japoń- 
ska sekta” (radio), lub „porcja seksu, przemocy 
i głupoty w kiczowatym opakowaniu, gwaran- 
tująca dożywotnie wypaczenie gustu” (prasa). 
Aż prosiło by się zapytać retorycznie: a czym 
jest owe „wypaczenie gustu” i co to jest dobry. 
gust? Tą kwestię pozostawiam zainteresowanym 
osobom, które są przekonane o swojej wyższo- 
ści i erudycji. lm dedykuję piękną i mądrą mak- 
symę: nieświadomość jest najpiękniejszą rzeczą 
w życiu. Są oni więc niesamowitymi szczęścia- 
rzami. Ale, ale... Wracając jednak do głównego 
wątku: stereotypowy jestw óbecnej chwili rów- 
nież obraz Rosjanina. Dużej grupie osób „RU+ 
sek” najczęściej kojarzy się z handlarzami 
ubranymi w dresy z kreszu i z mafią rosyjską. 
Temu stereotypowi uległ ostatnio cały przemysł 
filmowy, gdzie miejsce amerykańskich killerów 
(„Ojciec chrzestny” F.F. Coppoli, „Chłopcy z fe- 
rajny” M. Scorsese) zaczęli zajmować ruscy 
zakapiorzy („Mała Odessa”). 


Właśnie na takim pomyśle bazowali autorzy dru- 
giego odcinka trzyczęściowej serii „Gunsmith 
Cats”, zrealizowanej na podstawie mangi Keni- 
chi Sonody (Bubblegum Orisis, Riding Beam). 
Dwa zdania wstępu na początek, (jak mus, to 
mus!). Głównymi bohaterkami anime są dwie 
przedstawicielki płci pięknej: Rally Vincenti May 
Hopkins, które prowadzą sklep z bronią i 2a- 
klad rusznikarski, natomiastw wolnych chwilach 
dorabiają jako łowczynie nagród. Po resztę 
szczegółów odsyłam wszystkich zainteresowa- 
nych do „Kawaii 4”, gdzie „Gunsmiłh Cats” był 
tematem wiodącym. 


Drugi odcinek zatytułowany: „Swing High!” jest 
bezpośrednią kontynuacją wątków rożpoczę- 
tych w „Gunsmith Cats: Neutral Zone”. Dla przy- 
pomnienia dodam, że nasze kawaii kociaki 
wpakowały się w grubszą aferę, przez pomyłkę 
lapiąc handlarza bronią, Jonathana Washingio- 
na. Tym sarnym weszły w paradę ATF (Biuro ds. 
Alkoholu, Tytoniu i Materiałów Wybuchowych; 
Bureau of Alcohol, Tobacco 8. Fireatm), które 
jest jednym z departamentów wchodzących 
w skład FBI (pamiętacie jeden z odcinków „The 
X-Files" z czwartego sezonu, gdzie właśnie od- 
dział ATF próbował odnaleźć nielegałną broń 
w siedzibie jednej z sekt wyznaniowych”). Ko- 
niec, końców - Washington, który wydatnie 
„przyczynił się” do rozbicia magazynu Broni, 
zostaje ukryty w jednej z tajnych „przechowal- 
ni” ATĘ, strzeżony przez kilkoro ludzi. Jest on 
jednak śmiertelnie przerażony i niemal pewny 
swojego szybkiego zejścia śmiertelnego z tego 


padołu. Washington prosi Rally Vincent i May 
Hopkins, aby zostały wykonawczyniami jego te- 
stamentu i przekazały małą karteczkę oraz uży- 
wany zegarek marki Rolex (oczywiście 
podróbka, made in Singapur), jego córeczce. 
Dziewczyny nieświadome nadciągającego nie- 
Bezpieczeństwa ignorują słowa: „Nie ufajcie 
ATF". (No właśnie. Gdyby oglądały one „Archi- 
wum X” to zakodowałyby sobie podstawowe 
motto: „Nie ufaj nikomu”.) Tym czasem w mie- 
ście pojawia się człowiek od czarnej roboty. Tak 
jest. zgadliście: Rosjanin, a właściwie to Rosjan- 
ka (czemu nie?) - Natasha Racinov, była wspól- 
pracownica nieistniejących już radzieckich siużb 
wywiadowczych - KGB. Jest ona przedstawi- 
cielką żeńskiej wersji Terminatora T-800. Mor- 
derstwo dla niej, to jak zjeść banana z masłem, 
a każde kolejne zlecenie wywołuje u niej nie- 
zdrowe podniecenie i psychopatyczny uśmiech. 
Sam pomysł obsadzenia kobiety w roli profe- 
sjonalnego zabójcy, bardzo mi się osobiście 
podoba. z tego względu, że właśnie kobiety są 
najokrutniejszymi mordercami. Jeśli kogoś in- 
teresuje ta kwestia, niech w bibliotece trochę 
pogrzebie w dziale międzynarodowych proble- 
mów politycznych (problerny terroryzmu kobie- 
cego) - polecam. Nastrój pogodnej sielanki 
szybko pryska, kiedy okazuje się, że Jonathan 
Washington został brutalnie zamordowany wraz 
z pięcioma ludźmi go chroniącymi. Jak powia* 
dają, klopoty chodzą parami, więc o morderstwo 
zostaje podejrzany Bill Collins, agent ATF, gdyż 
morderca posługiwał się właśnie jego kartą iden- 
tyfikacyjną, Mniej więcej w tym samym czasie 
na scenę wkracza również senator stanowy, 
Edvard Hains, ubiegający się o zaszczytne sta- 
nówisko bumistrza Chicago, który swoją kam- 
panię wyborczą prowadzi pod hasłem 
„totaląego wyeliminowania nielegalnej broni 
i narkotyków” przy pomocy ścisłej współpracy 
z ATF. Vincent z Hopkins postanawiają konty- 
nuować śledztwo. 


Osobom, które oglądnęty pierwszą część, od 
razu rzuci się w oczy niemal całkowita zmiana 
klimatu filmu. Twórcy postanowili zaserwować 
wldzom zupełnie inne danie. Tak jak pierwszy 
odcinek swoim charakterem przypomina! bar- 
dziej „Drużynę A”, gdzie w ciągu całego filmu 
pada około tysiąca strzałów, atrupa nieuświad- 
czysz, tak w „Swing High!" na wstępie Natasha 
Rodinov pozbawi wszystkich przed telewizora- 
mi złudzeń, co do charakteru tej anime. Po pro- 
stu, po pierwszych dziesięciu sekundach na 
podłodze będzie leżał trup z nożem w piersi. 
Wszystko więc dzieje się w myśl klasycznej za- 
sady filmów Alfreda Hitchcoca - na dzień dobry 
trzęsienie ziemi, a później akcja nabiera jesz- 
cze większego tempa. Zresztą moje odwołanie 
do mistrza suspensu, Hitchcoca, jest tu jak naj- 
bardziej na miejscu. Jest w filmie taka jedna 
scena, w której Rosjanka Rodinov zbliża się do 
drzwi łazienki, gdzie pod prysznicem schowa- 
ny siedzi Jonathan Washington. Co do morder- 
czych zamiarów panny (pani) Rodinov, nikt nie 
ma najmniejszych wątpliwości. Kiedy spód pa- 
zuchy wyciąga nóż, a właściwie maczetę, w tle 
słyszymy utwór muzyczny wyrażnie swoją styli- 


styką nawiązujący do słynnej sceny prysznico- 
wej z „Psychozy” tegoż Chichcoca. Całość jest 
świetnie zrealizowana i perfekcyjnie zmontowa- 
na. Zresztą cały film jest pyszną zabawą dla lu- 
dzi, który przerzuciii już całe tony koksu . 

przepraszam, filmów. Miłośnicy „kina drogi” ifi- 
mów z lat 70. w stylu „Znikający punkt”, czy 
„Bullit” ze Stevem McQuinnem, będą wniebo- 
wzięci, Kiedy w tle podczas wielkiego pościgu 
samochodowego na autostradzie zaczęły przy- 
grywać kawałki stylizowane na lata poliestrowej 
mody, z typową funkującą gitarą, to oczyma wy- 
obraźni już ujrzałem duże fryzury afro i czadow- 
ne bokobrody... Ech, rozmarzyłem się. 
Sekwencje szalonych pościgów zrobiły na mnie 
największe wrażenie w tym filmie. Ponadto au- 
torzy świetnie wykorzystali przewagę jaką ma 
animacja rysunkowa, nad zwyklym filmem fa- 
bularnym. Animatorzy wraz grafikami „wycza- 
rowali” takie ujęcia, że żaden kaskader na 
świecie, za żadne pieniądze (ani tym bardziej 
za pół królestwa i księżniczkę za żonę) nie zgo- 
dziłby się wziąć w nich udziału. Podejrzewam 
też, że takie ujęcia nie wchodziłyby w ogóle w ra- 
chubę, gdyż nijak nie dało by się ich filmować. 
Przy tej okazji przyszła mi do głowy wyczytana 
gdzieś w latach 80. myśl, że reżyser Martin Scor- 
Sese realizując „Kolór pieniędzy” (film o bilar- 
dzie) oddałby cały majątek, żeby tylko nakręcić 
taką scenę, jaka pojawiła się w jednej z bajek 
z „Tomem i Jerrym", kiedy to Jerry wbija kotu 
Tomowi dziesięć kul bilardowych do gardła, jed- 
na po drugiej. Niestety, takiego ujęcia z Tomem 
Crusem i Paulem Newmanem nie udałoby się 
zrealizować mimo nawet najlepszych zdjęć tric- 
kowych. Jeśli zaś chodzi o inspiracje autorów, 
co do finału owego samochodowego pojedyn- 
ku, to postawilbym czapkę gruszek (ale jest 
zima, więc skąd je wziąć? gruszki oczywiście), 
że zaczerpnęli go z kolejnego kultowego dla 
mnie (i nietylko) filmu: „Blues Brothers" (tak na 
marginesie: w zeszłym roku odbyła się we Wro- 
cławiu impreza w jednym z lokali dla wielbicieli 
słynnego duo; obowiązkowym strojem wjazdo- 
wym były białe koszule, czarne marynarki, czar: 
ne krawaty i czarne klasyczne okulary). Do tego 
wszystkiego doszły jeszcze najlepsze kawatki 
z mangi i pierwszej części „Gunsmith Cats”, czy- 
li baletowe pojedynki i niesamowita dynamika 
rozgrywających się na ekranie zdarzeń. Cudol 


No i teraz biję się w pierś, bo zbluźniłem. W po- 
przednim numerze, recenzując pierwszą część: 
„Neutral Zone”, trochę mnie poniosło. Napisa- 
tem, że jest ona zdecydowanie najbardziej uda- 
nym rozdziałem tego tryptyku. Prawda jednak 
wygląda tak, że im dłużej oglądam każdą z czę- 
ści, tym bardziej podobają mi się one wszystkie 
jako całość. Po prostu rozdzielanie którejkolwiek 
z nich i hierarchizowanie, całkowicie mija się 
z celem, gdyż są one zupełnie od siebie różne. 
Mam tu na myśli scenerie finałowych pojedyn- 
ków (duża strzelanina, pojedynek na autostra- 
dzie i walka „one-on-one"”), jak i klimat (pogodny 
w pierwszej części, aż do ponurego i deszczo- 
wego rodem z „Blade Runnera”, czy „Seven” 
w konkludującą całość „trójce”). Niestety, Część 
druga jest przeznaczona dla jednak starszych 
widzów, a to ze względu na wspomniane już 
krwiste sceny z udziałem Natashy Rodinov. Na 
pudełku widnieje oznaczenie, że film dozwolo- 
ny jest dla widzów powyżej 15 roku życia, więc 
skoro szacowna komisja BBFC tak uznała, więc 
niech im będzie... Z uktonami dla „czujnych, 
stojących na straży moralności” obywateli. 


Mr.Gato 
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BAWAMIY 


ANIME-RECENZJE 


Pewna zezowata japonka z krzywymi zębami, 
której zdjęcie mieliśmy okazję oglądać w trze- 
cim numerze Kawaii (może po prostu żle na nim 
wyszła), podbiła świat swoimi zabawnymi hi- 
storyjkami. Rumiko Takahashi znana jest z ta- 
kich mang jak Ranma 1/2, czy Urusei Yatsura, 
są to komedie, dość zabawne zresztą . Jednak 
nie tylko dowcipy jej w głowie, nasza piękność 
tworzy również horrory . Napisała i narysowała 
serię Mermaids Scare dziejącą się w świecie 
Rumik World, a film Mermaid Forest jest ekra- 
nizacją pierwszej części cyklu. No proszę, 
pierwszy akapit już jest. Przed nami jeszcze 
długie dwie strony monotonnej recenzji, bądź- 
cie dzielni:), zacznę od fabuty. 


Opowieść zaczyna się w 1936 roku, jestto okres 
Wzrostu sił militarnych w Japonii. Poznajemy 
wtedy głównego bohatera, który już na począt- 
ku przebąkuje coś o swej nieśmiertelności. 
Ulicznemu handlarzowi starającemu się zacią- 
gnąć go na spektakl, z którego wrażenia za- 
bierze aż do życia pozagrobowego - 
odpowiada, że nie będzie miał znich żadnego 
pożytku. Wkrótce utwierdzi nas w tym przeko- 
naniu , gdy po zatargu z przedstawicielem wła- 
dzy lokalnej i krótkiej ucieczce zostanie 
zastrzelony przez wojsko. Po chwili, szeregowi 
mający usunąć martwego sabotażystę orientują 
się , że ciało zniknęło, pozostawiając po sobie 
jedynie ślady na śniegu. W tym samym czasie, 
w innym miejscu, chora kobieta spodziewa się 
rychłego końca swego życia. Na szczęście jej 
kochająca siostra bliźniaczka znajduje cudow 
ny lek, który jest dla niej jedyną szansą na po- 
wrót do zdrowia. Ten lek to krew syreny. Stara 
legenda mówi, że zjedzenie ciała syreny daje 
nieśmiertelność. Bliźniaczka nie mogąc dostać 


m" Mermaid Forest 


ciała zakłada, że sama krew, jeżeli nie zapewni 
nieśmiertelności, to przynajmniej Uzdrowi jej 
siostrę. Legenda mówi również, że nie wszy- 
Scy „ zjadacze syren” stają się nieśmiertelnymi 
- niektórzy od razu umierają, a niektórzy zmie- 
niają się na zawsze w potwory (i to straszne) 
Chora siostra pije więc krew syreny i... oczywi- 
ście zmienia się w potwora. Na szczęście (a mo- 
że nie) wypija jej na tyle mało, że jedynie prawe 
ramię przechodzi transformację stając 
leśnym, zielonym łapskiem. To tapsko z 
z nią do końca jej życia. Tyle, żeten koni 
się nie zbliża. 


W tym momencie, nie zmieniając miejsce ak- 
cji, przenosimy się do współczesności. Yuta - 
chłopak, który w przeszłości został zastrzelony. 
przez wojsko siedzi sobie teraz pod drzewem, 
cały zdrowy i nie starszy nawet o odrobinę. Na 
dodatek znalazł sobie w międzyczasie koleżan- 
kę ,Manę - równie nieśmiertelną jak on. Wszyst: 
kowskazuje na to, że Mana i Yuta pozostaną 
ze sobą, by wspierać się nawzajem w swej oso- 
bliwej przypadłości. Wkrótce jednak los wplą- 
cze ich w jeszcze bardziej osobliwą 
| niebezpieczną sytuację... 


Mana zaaferowana zabawą z bezdomnym ko- 
tem przez przypadek spada ż urwiska prosto 
na kamienne skały. Znajduje ją tam doktor i bę- 
dąc przekonanym, że dziewczyna nie żyje, za- 
biera jej ciało ze sobą. Wieczorem Yuta zaczyna 
szukać przyjaciółki i trafia do miejskiej przy 
chodni. Tam dowiaduje się, że dziewczyna rze- 
czywiście tam była, ale okazało się, że nie stało 
jej się nic poważnego i opuściła przychodnię 
nie podając nawet swojego nazwiska. Yucie 
wydaje się to podejrzane i gdy zauważa samo- 
chód doktora skręcający w leśną drogę, rusza 
zanim. Wewnąfrzauta znajduje się ciało dziew- 
czyny. 

Lekarz dojeżdża do posiadłości w której wcze- 
śniej bliźniaczki eksperymentowaty z krwią sy- 
reny. Spotykamy tam pierwszą z sióstr - 
przygarbioną staruszkę siarającą się odwieść 
ad czegoś doktora pochylającego się nad cia- 
lem Many. Po chwili zza parawanu wychodzi 
druga siostra, nie będąca ani trochę podoba 
do swojej bliźniaczki - jest piękna i młoda, tak 
jak w chwili gdy piła krew syreny. Zwyrodniałe 
rarnię również pozostało takie jak tamtego wie- 


czoru. 


Doktor bierze skalpel iż zimnym potem na czole 
przystępuje do amputacji ręki „nieżywej” dziew- 
czyny. Wtedy Mana wraca do przytomności 
Wszyscy oczywiście od razu udają, że nic się 
nie stało i z chęcią przygarniają pod swój dach 
zagubioną dziewczynę. 


Yuta, po przybyciu do posiadłości zostaje za- 
atakowany przez dziką bestię - był to uprzed- 
nio piesek jednej z bliźniaczek, ale też za miodu 
sączył krew syreny i skończy! w postaci ohyd- 
nego potwora. Yuta zostaje zagryziony... zno- 
wu umiera. 


Tymczasem zainfekowana siostra zaczyna zdo- 
bywać zaufanie Many , gdy sama knuje plan 
odebrania jej nie tylko ręki, ale... Potem akcja 
nabiera szybkości i po pewnym jej zwrocie spo- 
tykamy samą syrenę, wokół której legendy 
wszystko krąży. Co prawda, syrena ma swoje 
lata i zdążyła już zeschnąć się na wiór, ale za- 
wsze tojakaś atrakcja, Nie zdradzę zakończe- 
nia historii, ale powiem jedynie, że końcowe 
rozwiązanie fabuły (scena w jaskini) jest iście 
diabelskie. 


W fiimie udało się scenarzyście upchnąć cał 
kiem sporo nieprawdopodobieństw - oprócz 
samego faktu istnienia syren, jest jeszcze 
sprawdzająca się legenda o ich krwi, kilka po- 
tworów, dwójka niezwiązanych z legendą nie- 
śmiertelnych dzieciaków, podejrzane stosunki 
między bliźniaczkami i zakochany lekarz. Co 
ciekawe, taki koktajl wcale nie wychodzi filmo- 
wi.na złe, Przeciwnie - udanie buduje klimat 
Rumik World. Powyżej opisane wydarzenia są 
jedynie początkiem filmu. Wszystkie wątki z bie- 
giem czasu łączą się i cały obraz staje się jar 
śniejszy. Najmocniejszą stroną filmu jest: właśnie 
jego scenariusz. Nie jest on oczywiście perfek< 
cyjny, ale jest na tyle dobry, by skutecznie nad- 
robić średnią atrakcyjność oprawy graficznej. 
Fabuła wciąga i trzyma w napięciu, a w pew- 
nym momencie może nawet zaskoczyć. Na 
dodatek, w czasie trwania filmu, Yuta od czasu 
do czasu błyska swoimi sentencjami. Na przy- 
kład gdy , będąc „martwym” zostaje wrzucony 
do morza i później - wróciwszy do życia - wy- 
czołguje się rankiem na skały - obserwując 
wschodzące słońce, porównuje się do niego 
mówiąc: że nie jest jak ono, by móc umrzeć 
w nocy, a rano znów się odrodzić. 


Wscenariuszu jestteż kilka „buraków - na przy- 
kład na początku filmu, uciekającego Yutę 
gonią żołnierze w czołgach (jednego czlowie- 
ka, czolgiem?); nie wiadomo też, co się dzieje 
zamputowanymi rękami dziewczyny. Mana nie 
jest pierwszą i przed nią było martwych wiele 
dziewcząt, którym doktor (Żiwago :)) substytu- 
ował ręce. Jeżeli na miejsce chorej ręki zosta- 
nie przyszyta zdrowa i również ulegnie infekcji, 
to czemu infekcja nie postąpi dalej i nie zarazi 
reszty ciała? Z kolei sama operacja amputacji 
ręki nie jest chyba na tyle prosta, by lekarz mógł 
ją przeprowadzić na podłodze, wyposażony 
jedynie w skalpel i miskę (a tak właśnie robi), 


Oprócz tego, nie wiadomo kim są Yuta i Mana, 
skąd przyszli i jak stali się nieśmiertelnymi. Aby 
się tego dowiedzieć trzeba przeczytać mangę 
Rumiko Takahashi, która podobno jest o wiele 
lepsza od filmu. Jakkolwiek kolejną mocną 
stroną filmu jest jego konstrukcja. Opowieść 


trwa 55 minut i ta właśnie zwięzłość nadaje jej 
odpowiednią prędkość i trzyma w napięciu. To 
nie było by to samo, gdyby dodano do tego 
nudnewe diałogi, rodzinne obiadki i spacery po 
lesie. 


Oprawa graficzna jest odpowiednia. Nie ma tu 
żadnych rewolucyjnych projektów, dynamiki 
czy wystrzałowych efektów - jestpo prostu zwy- 
czajnie, Ale to bardzo dobrze, w dobie produk: 
cji, w których wyszukana forma przeważa nad 
kiepską treścią. A poza tym leje się sporo krwi 
- apetycznie czerwonej. 


Muzyka jest tradycyjna. Kiedy ma być strasz- 
na, jest straszna, kiedy natomiast ma być ro- 
mantyczna, jest romantyczna. Tworzy klimat, ale 
nikogo nie oczaruje. Tek więc, mało rewelacyj- 
ne wykonanie filmu, wspierane jest dość moc- 
nym scenariuszem. Warto ten film obejrzeć, 
a dla miłośników japońskiego horroru (zwłasz- 
cza w anime) jest to pozycja ze wszech miar 
godna uwagi. Poza tym, jest tu pelno tych jar 
pońskich dziwactw, które tak kochamy, W jed- 
nym momencie dziewczyna bawi się 
z wiewiórkami, śmiech, ptaszki i kwiatki, a po 
chwili opętana maniaczka podrzyna jej gardło 
Potem jakimś rybakom wypadają oczy, przy- 
chodzi potwór i wybucha wielki pożar. Typowe! 
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masowej zagłady, i tu opierające się o kiebie, 
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miejscu. Oprócz tego, dość ciekawie wyglądaj: 
riektóre potwory, np. wielki pająkęzdudzkig: 
Wiem - nieoryginalne, ale fajnie się rusza. 


Tak więc, mamy zwykłą animację, kiepską muży- 
kę i jeszcze gorszy scenariusz. Znów 
ważą nad treścią i znówwidz jest niezadowoło! 
W filehię, zostało użyte jedno z najgorszych foż- 
liwych'tożWiągań - połączenie brutalgęgo. ggre- 
lu dla dorosłych, z treścią, kłóta 
ię atrakcyjną jedynie dziecjofh. 
st zalewany RE krwi, ale 
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lem, Nie to ZĘ) byl pi powjkom 
brutalnościw Klffie, wręcz przeciwniejswego cźl: 
su spore wrażenie qgobil na mnie film, Urodzeni 
Mordercy (brutalny Był oj brutalny) I nie mam 
żadnych zastrzeżeń jeżeli przemoc, jako narzę- 
dzie twórcy prowadzi do pokazania jakiejś tre- 
ści, ale sama przemoc dla zyskania widza jest 
już oznaką wszędobylskiego prymitywizmu (no 
i trafil mi się moralitet). Taka agresja z miejsca dys- 
kwalifikuje miodszą widownię. Starszym naio- 
miast, przedstawiana jest historia na miarę 
Sailor Moon (serialu dla dwunastglatek). Od 
razu przyznaję, że za czarodziejkami nie 
przepadam, jestem na to za stary (hle, hie 
:)). Więc na tej samej zasadzie, na której 
dziwię się dwudziestoletnim fanom czaro- 
dziejek (w przeciwieństwie do dwunastolet- 
nich), zdziwię się jeżeli ktoś dostrzeże w 
Monster City coś więcej poża chęcią zaro- 
bienia na niewyżytych malolatach. 


Co do dorosłych, to tak jakby poprosić tatę 


magnetowid i 
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onaniy, który nie 
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era filmowi młodą 
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Tytuł: Monster City 


KAWAJI 


Feudalna Japonia. XVII wiek. Czasy okrucieństwa. 
klamstwa i politycznych intryg. Kraj pod silnymi 
rządami shoguna lemitsu zrodu Tokugawa otrzą- 
sa się powoli z koszmaru wojen domowych. Są 
jednak tacy, którzy planują obalenie dyktatury 
i przywrócenie na tron Osaki - startego w proch 
rodu Toyotomi. | nie zawahają się użyć do tego 
sił ciemności. Nic dziwnego, że klany ninja i szpie- 
dzy shogunatu mają peine ręce roboty, by ich 
powstrzymać... 


W takim klimacie osadzona jest akcja jednej 
z nowszych (1995 r) produkcji, rozpowszechnia- 
nego przez „Manga Entertainment" anime - „Ninja 
Scroll". W Japoni film szedł pod tytułem „Jubei 
ninpucho” („Legenda Jubei" - w literaturze po- 
zycja ta stanowi niewielką część sagi - „The Wind 
Ninja Chronicles" - „Ninja bugeicho”). Każdy znaj- 
dzie w tym filmie coś dla siebie. No, może wielbi- 
ciele cyberpunku będą z tym mieli nieco 
trudności. W średniowiecznej Japonii jak wiado- 
mo, brak cyborgów był poważnym problemem 
społecznym, z którym shogunat walczył jak 
mógi... Chociaż krew jest w „Ninja Scroll” rów- 
nie czerwona jak w „Akirze”. | jest jej równie 
dużo... Ale poza tym? Do wyboru do koloru. Zdra- 
da i zemsta, miłość i nienawiść, szybkie jak myśl 
pojedynki na samurajskie miecze (i nie tylko), po- 
lityczna intryga i romans, strach, rozpacz, prze- 
moc i szaleństwo, ninja, szpiedzy i demony. 
Konkretnie osiem demonów. 


Kim jest główny bohater? Hmm... Kibagami Ju- 


bei. Z pozoru niewiele wart włóczęga 
w nasadzonym na oczy słomianym 
kapeluszu i z beztrosko wiszącym na 
plecach mieczem. Ciemna cera, brą- 
zowe włosy. Jeszcze jeden ronin wa- 
gabunda zarabiający mieczem na 
utrzymanie. Na powitanie dowiaduje- 
my się, że nasz bohater jako osoba 
niezwykle dbała o własne sprawy, zro- 
bił właśnie interes swojegożycia. Od- 
zyskał mianowicie dla biednej wioski 
miecz wart 300 sztuk złota, zarabia- 
jąc na tym całe 20sztuk wymienione- 
go kruszcu. To tyle o Jubei... 


Przenieśmy się teraz do bliżej nie- 
określonej wioski, Piaszczystą drogą 
posuwa się z trudem młoda kobieta. 
Nosi ślady zarazy, która spowodowa- 
la, że ilość żywych mieszkańców wio- 
ski Shimota spadła do zera. Wśród 
chłopów wybucha panika. Kto żyw. 
umyka z tkniętych epidemią terenów. 
Miejscowy rządca wysyła z misją do- 
borowe komando ninja z Koga. 
Wśród wywiadowców znajduje się. 
(dodajmy że na własne żądanie), 
przedstawicielka płci odmiennej, Ka- 
gero, botak ma na imię piękna kuno- 
ichi, spelnia na dworze daimyo ważną 
rolę. Testuje żywność swego pana po- 
szukując trucizn. Jest odporna na 
wszelkie ich odmiany. Kagero to za- 
bójcza broń w każdym calu ciała, (i to 
nie byle jakiego). Proces uodparnia- 
nia się na mordercze preparaty spo- 
wodował, że w jej żyłach obok resztek 
krwi, płynie śmiertelnie niebezpiecz- 
na, dla wszystkiego co żyje, substan- 
cja. Zabójczy jest nawet jej dotyk. 


Wszyscy prócz dziewczyny giną, gdy 
na drodze ninja stają dwaj spośród 
demonów Kimonu. Pierwszy z nich, 
to delikatny jak porcelanowa pianka 
Yurimaru. Zblazowany i nienaturalnie 

spokojny, spełnia rolę dowódcy sprawującego 
rządy w zastępstwie tajemniczego władcy. Zabi- 
ja za pomocą ladunków energetycznych przesy. 
lanych po cieniutkich niciach, które po użyciu 
znikają. Zazdrosny o względy swojego suwere- 
na, jest równie groźny dla ludzi, jak i dla swych 
pobratymców spod znaku ciemnych mocy. 
Jego kompan to typowy osiłek. Tępy olbrzym 
mogący zamienić swoją skórę w nieczułą na stal 
skalę. Nosi imię Tessai i posługuje się godnym 
siebie orężem. Jest to wielki miecz o dwóch 
ostrzach, który rzucony wraca jak bumerang tnąc 
wszystko po drodze z precyzją piły tarczowej. To 
właśnie Tessai porywa Kagero do opuszczone- 
go chramu i z właściwą sobie nonszalancją za- 
biega o jej... hmm... względy. 

I od tego momentu akcja zaczyna przypominać 

filmy z Clintem Eastwoodem. Żarty się skończy- 

ty... Dwa ostrzegawcze cięcia w brzuch i dopiero 
potem pytanie, czego wlaściwie ten leżący na 
gościńcu facet od nas chciał. Traf chciał, że Ju- 
bei postanowił odpocząć w świątynce, zasiedlo- 
nej przez „zajętego” wdziękami Kagero, Tessai. 

Nasz bohater uwalnia kunoichi, a potem wbrew 

logice i wszelkim zasadom strategii, walczy z nie- 

zwyciężonym demonem. Ku zaskoczeniu wszyst- 
kich zwycięża! 


Co najśmieszniejsze - Jubei jest przekonany, że 
śmierć Tessai to jego zasługa. Jakby nie wiedzial, 
że sex z ninja, a zwłaszcza z kimś tak zabójczym 
jak Kagero, nie może wyjść na zdrowie nawet 
gościom o konsystencji głazu... W tym momen- 
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prawdziwe arcydzielo 
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Gacuszko, które w mgnie- 

niu oka potrafi ustawić 

cały film. Z ubioru sądząc, 

wędrowny mnich buddyj. 

ski, wzrostu siedzącego 

psa. Na pierwszy rzut oka, 

przemiły staruszek z kozią 

bródką... Nic bardziej 

błędnego. Dakuwan, bo 

tak każe się nazywać, jest 

najbardziej wrednym szpiegiem Tokugawów, 
aszantaż, intryga i „uzasadniony” sadyzm, to 
jego drugie imię. Jest właśnie w tajnej misji skie- 
rowanej przeciwko demonom Kimonu i ich wiad- 
cy zwanemu „Shogunem ciemności". Szybko 
skłania Jubeia do współpracy. Kiedy pieniądze, 
odwołania do dobra cesarstwa i obietnice za- 
szczytów nie odnoszą skutku, co robi ten wzór 
szpiegowskich cnót? - Pakuje Jubeiowi w ramię 
shuriken z trucizną o dlugofalowym działaniu 
i obiecuje antidotum... Ale najpierw demony. Po- 
tem odirutka.... Jubei w towarzystwie Kagero, któ- 
ra od swoich mocodawców otrzymuje rozkaz 
kontynuowania misji, musi kolejno stawić czola 
pozostałym demonom. Okresowo wspomaga ich 
Dakuwan. Piszę okresowo, bo w chwili niebez- 
pieczeństwa, szpieg wyparowuje na ogół jak sen 
złoty. Gdyby ktoś wpadł na pomysł ustanowienia 
„taktycznej ucieczki” jako dyscypliny olimpijskiej, 
Staruszek byłby mistrzem. Ja osobiście mu się 
nie dziwię, bo jest z kim powalczyć. 


Taka Benisato przykładowo. Jadowita osóbka po- 
siadająca władzę nad wężami. Jej ciało pokry- 
wają tatuaże zamieniające się w żywe gady. 
Schwytana przez Kagero demonica ginie z rąk 
Yurimaru, który dochodzi do wniosku, że nie stać 
go na błędy swoich podwładnych 


Albo Mushizo - mało sympatyczny garbusek no- 
szący pod koszulą gniazda os. Ma nad nimi pełną 
kontrolę. Nim nasza trójka ruszy w dalszą pod- 
róż, musi się jeszcze pozbyć roju dokuczliwych 
owadów i pokracznego Mushizo. Jubei po zasta- 
nowieniu zmusi demona do walki pod wodą. I wy- 
gra... 


Gdy do akcji wkracza Zakuro, atmosfera staje się 
od razu dymna i wybuchowa. Kobieta demon, 
mogąca wykorzystywać trupy. Wypycha je male- 
riałami wybuchowymi. tworząc w ten sposób cho- 
dzące bomby (takie bombi-zombi). Jest do 
szaleństwa zakochana w Yorimaru. Gdy ten od- 
rzuca jest zaloty, przysięga mu śmiertelną ze- 
mstę... | dotrzymuje słowa. 


W „Ninja scroll” jak w życiu, są demony i demo- 
niska. Na co może liczyć dzielny samuraj zawie- 
szony na cienkiej lince nad przepaścią. 
Dodatkowo z uwieszoną jego ramienia, notabe- 
ne atrakcyjną, kunoichi? - Na cud lub... hmm. 
na cud. Kto poda im pomocną dłoń? Możecie 
dlugo myśleć... Na Dakuwana raczej nie liczcie... 
Staruszek ma właśnie kłopoty z innym demonem, 
władcą cienia o imieniu Śhijma. Demon ten po- 
trafi wykorzystywać do tworzenia iluzji cień. Ale 
trafia swój na swego. Szpieg Tokugawów potrafi 
zniknąć w równie skuteczny sposób... Jak? 
Sprawdźcie sami... 


Ale wracajmy do dyndających na urwisku Jubeia 
i Kagero. No więc kto im pomógi?... Następny 
demon naturalnie. Moshuro jest wprawdzie ślepy 
jak kret, ale sluch ma lepszy od nietoperza. Jest 
oprócz tego niezrównanym szermierzem. Ratuje 
Jubeia, by się z nim zmierzyć w honorowym po- 


jedynku. Przypadek tego nietoperza tfu... demo- 
na świadczy 0 tym, że najlepszy nawet gacek po- 
trafi się nadziać w locie na coś ostrego 
W przypadku Moshuro był to miecz Jubei 


Ostatnim i najgroźniejszym przedstawicielem 
ciemnej strony jest tajemniczy władcza Demonów 
zwany Gemma. Jego postać budzi w Jubeiu 
wspomnienia. Wiele lat temu nasz ulubieniec 
zmuszony był stoczyć w obronie własnej poje- 
dynek z rodzimym klanem Yamashiro ninja. Za 
sprytną intrygą, która do tego doprowacziła, stal 
wlaśnie Himuro Gemma. Aczkolwiek z bólem 
serca, nasz bohater wyciął wtedy wszystkich, któ- 
rzy stali mu na drodze. Na deser ściął głowę 
sprawcy wszystkich tych nieszczęść. Trudno się 
dziwić konsternacji Jubeia na wieść, że jego wróg 
po pierwsze żyje, a po drugie opanował własne 
ciało do tego stopnia, że jest sobie w stanie przy- 
fastrygować dowolną odciętą jego część... A da- 
lej... A co było dalej, przekonacie się sami 
oglądając film. Naprawdę warto. Dowiecie się jak 
zakończyło się spotkanie ronina z pozostałymi 
przy życiu demonami. Jak bardzo Gemma ucie- 
szyl się na widok starego wroga... No i co stało 
się z piękną Kagero? Wszak obecność pici od- 
miennej przy boku herosa do czegoś w końcu 
zobowiązuje. 

Tylko nie liczcie na koniec w hollywoodzkim sty- 
lu. To nie Disneyland. To jest anime i rządzą tu 
twarde prawa. 

Myślę, że zwolennicy filmów samurajskich, (i nie 
tylko), uznają „Ninja Scroll" za żelazną pozycję 
repertuaru anime. Film potrafi oczarować piękną 
i delikatną plastyką krajobrazów oraz doskona- 
łym designem postaci. Bohaterowie nie rażą 
sztampą. Kaźdy z nich, to dopracowane do koń- 
caibez śladu przypadkowości, dziecko. No i mu- 
zyka. Nie żaden tam rock. Wspaniała japońska 
muzyka grana na samisenach i bębnach taiko, 
daje w połączeniu z robotą animatorów niepo- 
wiarzalny rezultat. Jedyny zarzut jaki mam to ten. 
że film w wielu momentach zaskakuje bezsen- 
sownym, (w moim przynajmniej pojęciu), okru- 
cieństwem. To jeszcze w miarę normalne, że 
demon o niezbyt subtelnym poczuciu humoru, 
wyrywa dowódcy ninja ręce... Ale czy przy oka- 
zji, musi z nich potem przez dłuższą chwię żlopać 
sikającą strumieniem krew? Na okładce kasety 
video widnieje na czerwonym tle biała 18-tka. 
Nigdy nie potrafiłem do końca zrozumieć zasad, 
na jakich poszczególne kraje cenzurują filmy. 
W tym jednak wypadku podpisuję się pod tym 
ograniczeniem dwoma rękoma. Film mimo wielu 
plusów, o których wspominałem, nie nadaje się 
dla młodszej widowni. A i ta starsza, o ile posia- 
da wrażliwe żołądki, powinna do filmu zasiąść na 
CZCZO. 


Na koniec ku pocieszeniu wszelkich wielbicieli 
talentu Jubei zdradzę jedynie, że przeżył, (oj nie 
było to łatwe). W końcu zawsze ktoś może wpaść 
na pomysł, żeby dokręcić „Ninja Scroll2”. I oby 
tak się stało. 


Dariusz Styrna 


ANIME-RECENZJE 


Produkcja: Nihon Victor/Kadokawa Shóter 
Victor Entertainment/Toho 

Dystrybucja: Manga Entertainment 
Reżyseria: łoshiaki Kawajiri 

$cenariusz: Yoshiaki Kawajiri 

Chara design: Yutaka Minowa 

Czas: 94 minuty 

Dozwołone: 18 
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(WONDERGIRL) 


ściu dostaję w pysk kasetą. „Opisuj! Opi- 
suj!” - słyszę. „Horrorowy numer będzie!” 
- krzyczy naczelny. Patrzę na kasetkę. Tytul mało 
znany. Nazwisko - bardziej. Rumiko Takahashi 
jak byk. Myślę sobie, jaki horror?. W jednej 
chwili wątpliwości pozbawia mnie Paweł. „Ma 
być horror i będzie horror!" Dobrze, dobrze 
będzie horror. Niech więc każdy Jurand oraz 
inny poniżej wieku, w którym, można oglądać 
wszystko, schowa lepiej magrietowid pod kol- 
drę, telewizor pod poduchę, żeby tylko mama 
nie widziała, co się ogląda. AhatŻa bezsen- 
ność, redakcja odpowiedzialności nie-ponosi... 
Wyobraźcie sobie taką całkiśm, całkiem chojo 
panienkę i załóżcie, że jest kawaii. Do tegorpi- 
lotuje swój statek kosmiczny. Przy boku-jest 
z nią zawsze wierny marsjański Wiewiór o sied- 
miu ogonach i z proporczykiefn. Sensu propor- 
czyka jeszcze nie znalazłem; Być może jest to 
male nawiązanie do W.EęCoyote' a. Zapomnia 
łem dodać, że nasza chója.dysponuje siłą fi- 


PS ja kledyś dp redakcji i na wej- 


MARIS THECHOJO 


zyczną sześciokrotnie przewyższającą prze- 
ciętną krzepę drwala z Rogożna (| m a lumber- 
jack and I m OK! I sleep all night and I workall 
day!). Akcja filmu rozpoczyna się w momen- 
cie, kiedy cud-kobieta Maris gromi liczne od+ 
działy obeych. Wykorzystując wyrafinowane 
techniki AIKIDO, rozrzuca ich bo ścianach. Bie- 
dacy, w Czasie krótkiego lotu zdalni są jedynie 
niadwerężyć nieco, konstrukcję swojej bazy. 
Ostatni z obcych tobi (dosłownie) w gacie od: 
latuje.... Ach, ta/Maris 


ogólnie rzecz biorąc, Maris chroni. | to chroni 
wszystkich przed wszystkim. Jednak nikt się nie 
zastańawia, kto broni ich przed samą Maris 
Awierzciemi, jest przed czym (czy może przed 
kimy: Ze swoimi problemami zwracają się do 
Maris różni ludzie. Od jej przełożonego, naka- 
zującego bratowanie zakładnika, po jej matkę 
proszącą 6 Uratowanie przed głośnym sąsia- 
dem, lub wstrętńą.sklepikarką. Maris postana- 
wia wyjechać na wakacje. Przy okazji rozprawia 
się _ z bezwzględnymystręczycielem ludzkich 
istot, Niestety, biednata'dziewoja nie odpóczy- 
wa zbyt długo. W połowie turnusu dostaje cynk 
o porwaniu. Porwanym jestjej Były (Qo!), któż 
rego ojciec jest miliarderem (00001), a pory- 
waczem okazuje się być dawna przeciwniczką 
Maris we wrestlingu. (ULU). Maris wyrusza/na 
poszukiwania. Po drodze zosiaje zaatakowana 
przez swą oponenikę,o ponętnych kształtach 
(ach, ten Białoszewski). Wywiązuje się zacie- 
Kła walka. Maris broni się dzielnie Uniki, kof- 
kociągi, plkii rurociągi oraz maksyfnalne ciągi 
W. kulminacyjnym dla bitwy momaqcie Mars 
próbuje zrobić beczkę, jednak okazdje się za 
slina.» Wyrwany ster tkwi w jej dłoniachea oczy 
widzów napeiniają się tzami. „Konia! KoniałKró- 
lestwo za konia!” - zdaje się krzyczeć przeja- 
żony wiewiór. Statek Maris zostaje schwytany, 
przez pole grawitacyjne pobliskiej planety. I je- 
ślijesteśmy już przy Poezji, to „podłoga mu blo- 
gosławi”. Katastrofa! Na szczęście Maris to 
wondergirl. Teraz staje przed nią kolejne zada- 
nie. Przebyó bezkresne piaski pustyni, na któ- 
rej się rozbiła, Posdługim spacerze, wraz ze 
swym ogoniastym towyrzyszeminiedoli, odnaj- 
duje.w końcu swą Ziemię Obiecaną, Snując się 
po smętnych uliczkach zapomnianego filmowe- 
go miasteczka spotyka wielu zapormianych. 

Po lewej mija. Vadera, po prawej przyrdzewia- 
łego RZD2 (wcale nie zapomnianych! - dóp, 
Jedi). 

Koniec końców jest w końcu okazja do osta- 
tecznej rozgrywki ze starym wrogiem, czy może 
raczej wróżką (czy jak to się tam inaczej od- 
mienia)..Statek Maris zostaje zniszczony, a sa- 
ma bohaterka uprowadzona przez porywaczkę 
jej lubego. Itak zawiła juz akcja, skręca się jesz- 
cze bardziej, niczym kiszki Freda Krugera. Bo 
przecież mamy do czynienia z horrorem. Ma- 
ris jest obezwładniona i zostaje skażana na nie- 
równy pojedynek ze śwą przeciwniczką, która 
okazuje się nielada*sadystką. Przez kolejne 
dziesięć minut, widz ma okazję podziwiać naj- 
rozmaitsze sposoby zadawania bólu, nie mo- 
gącemu się bronić przeciwnikowi. Jedno jest. 
pewne, Maris'€f6fpi. Po troszę od ciosów pró- 
stych w twarz, po troszę od tego co wyhacza 
W hery. Wreszcie od.pocierania'o liny ringu. Każ- 
dy miłośnik wrestlingu znajdzie tu coś dla ie- 
bie. Znudzona długotrwałym pojedynkiem 
„przyjaciółka” Maris, postanawia (ot tak, dla 
hecy) złamać jej kręgosłup. Podczas robienia 
mostka na wszystkie możliwe sposoby, bloka- 
da na kostiumie Maris pęka I nasz Promsteusz 


_skowany”, „wyzwala się” (ach, panie Shelley, 
fo biknej, Doprowadzona do furii Maris chwyta 
pobliski filar stadionu, na którym się znajduje 


Powiem tylko tyle, że wbrew pozorom, koniec 
nie okaźuje Się taki wesoły, jakby się mogło wy- 
dawać. 


Maris the Chojo (lub Maris the Wondergirl) jest 
adaptacją jednej z mang pochodzących z to- 
miku Fiamik Wórid. Wszystkie opowiadanka 
zaliczyć móżnado.Archiwum X, a Maris the 
Ghojo nawet do Strefy Mroku. 

Maris gwarantuje świetną zabawę i chwilę re- 
fleksji pad końcówką, której nie zdradzę. Cha- 
fakterystyczny dla pani Takanashi design 
postaci znajduje tu swoje nqiejsce. Jednak spo- 
katem się z twierdzenianii wręcz odwrotnymi 
Ale... /Pożiom animacji daleki jest od ideału, 
(czegóż jgdnak wymagać można od produkcji 
z 1986 róku. Sceny polyczek zabijają nawet cio- 
sy Teńchiego, a finezji z.jaką prowadzona jest 
walka z obcymi,Pali Thunder (Dangaioh) mo- 
głaby tylko zazdrościć: 


/ridho jest mi pórówhać to ANIME z czymko!- 
wiekż Być może to efekt. mojego nastawienia 
z jakim zasiadłem przed telewizorem. „Ma być 
horor,2 - odbijało:mi się w głowie długim 
achem. Taka Pythonowska komedia sóifi. W kli- 
matach z Briana. Każdy, któ pamiętą cudowny 
sposób, w jaki Brian został uratowany przed 
niechybhym upadkiem z wieży (Youlucky Pa- 
lestinianf), z pewnością skójarźy o go biega. 
66 warte zaznaczenia, to fakt, iż tak jak filmy 
Oshiego zawierają w sobie przepiękne impre- 
syjne sekwencje w deszczu, tak. Maris obfituje 
w.surrealistyczne fragmenty podwodne, Raz 
widzimy $urfującą amebę, pokazańą w bardzo 
poetycki sposób, Oglądającten fragment, mia- 
iem wątpliwości 6zy nie gralw niej ktoś z obsa- 
dy „Słoneczego patrolu”. 
Inny dziwaężny (pógdwodny) fragment tó:, Ma- 
ris na wakacjach. Panorama po plaży. Na'pia- 
seczku wylegują się kosmici, gdy nadle 
z parasola zwłsają.Judzkie nogi. Albo jeszcze; 
Maris w stroju płetwonurka buszująca wśród ko- 
ralowców. Wtem za niąyprzepływa jakiś Bi- 
smarck. 


To jescze nie koniec wodnyćh przygód Maris. 
Biorąc prysznic, wyłapuje kafaluchy i wrzuca 
do pojemnika z lepem. Dzwonitelefon. Mars 
dzi odebrać | przypadkową mydłem za- 
oływ wody w kabinie. Kiedywraca.... No 
to, tyle. Muszę lecieć, bo wanna juź Pełna. Pa! 


Bartek Kędzierski 
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Maris the Wondergiri 

Produkcja Rumiko Takahashi/Shogakukan 
fystrybucja: U.5, Manga Corps 
Reżyseria: Kaźwyashii Katayama 
Scenanusz; Hideo Takayashiki 

Okara Design: Rumiko Takahashi, Katsumi 
Aoshima 

Gzaś:50 midut 

Dozwolone: ? 
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- Nihao My Concubina 


asi bohaterowie wiodą sobie 

sielskie życie - przeciwnik zo- | 

stał pokonany, niebezpieczeń- 
stwo zażegnane, Akane uratowana 
(lub też ci, którzy byliby narażeni na jej kuch- 
nię), i cała gromadka odpoczywa sobie teraz na 
jednej z wysepek gdzieś na Poludniowym Pacy- 
fiku. Wszystko zaczęło się od głupiego pomysłu, 
żeby przyłączyć się do rodzinki Tendo i fuszyć 
na mały wojaż jachtem Kuno. Ranma, Genma / 
oraz reszta towarzystwa uwierzyła w zapewnie- / i 
nia Kuna, że jego jach jest w stanie wytrzymać | 
wszystko. Nie wspomniał tylko, że nie tyczy L. 
się to burzy morskiej... w rezultacie wszyscy 
wylądowali na przymusowych wakacjach, aż 
do chwili odbudowania tajby. Nasi bohate- 
rowie pląsają sobie po plaży, kradną 
eo A (zapewne wiecie o kogo 
chodzi?), | ogólnie rzecz ujmując są hap- 
py. No ale oczywiście nie byłoby przy- 
gody, gdyby ten sielski stan rzeczy trwał | 
Nadal... 


rzemyka się tajemni- 
izie nie byłoby w tym 


nasi bohaterowie zbyt późni 

w efekcie nasza drużyna została odfeminizowa- 
na, to znaczy ktoś uprowadził prawie wszystkie 
przedstawicielki pici pięknej, w zamian za każdą 
z nich pozostawiając... brzoskwinię. Ranma bar- 
dzo szybko doszedł (doszła?) do wniosku, żeten 
interes jest opłacalny tylko dla jednej ze stron 
i czym prędzej rozpoczą] działania mające na celu 
odwrócenie biegu sytuacji. Wszystkim pozosta- 
tym energii dodawała myśl, że w zaistniałej sytu- 
acji, gdy ich oddzia! został pozbawiony kucharza 
(uprowadzone dziewczyny dobrze gotowaty. 
w przeciwieństwie do Akane, która jeszcze jakimś 
KH się uchowała) zdani są tylko na kuchnię 
Akane! 


Wybuchla panika - przecież żaden bohater nie * 
zgodzi się wojować © pustym żołądku, to był ze 
strony przeciwnika cios poniżej pi 
postanawia zastawić pułapkę na 
mę życia, która wkrótce okazuje się... 
liuzji, niezwykłym osobnikiem mogącym wprow: 
dzić w bląd nawet najbardziej trzeźwa myślącą 
osobę. Jeden przeciwnik?! Eee, nie takie rzeczy 
się ze szwagrem robiło, jednemu przeciwnikowi 
damy radę, gorzej gdyby było ich więcej... nie- 
potrzebnie ta mówie ich więcej. Eeech 
ostatecznie wszystkie liasty zostają porwź 
ne, a nasi dzieli ywie rzucają się w pani- 
[ czywiście nie przyszło 


ają się w co najmniej dziw- 


la (został?) przecież jeszcze Ran- 

jo zmiana płci, to standard, a i do- 

la, gdyż przeciwnik tasy jest natego 

w końcu Ranma ląduje wraz z resztą 

Ikrytej siedzibie Księcia Iluzji. Praw- 

[czyna się dopiero tam. Jak wiado- 
„zgranym” zespole przyjaciół, 

to do konfliktów, co tylko jeszcze 

ziej komplikuje i tak dosyć już skompliko- 
komplikat nie ma więc przyczyny, aby 
tazem nie skorzystać z tej okazji i trochę 
lieszać. Wiadomo jak to jest z dziewczy- 
każda chce być lepsza i ladniejsza od 
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swojej konkurentki i gdy nasz Książę oznajmia, 
że wybranką jego życia zostanie ta, która wygra 
ogłoszony przez niego konkurs - zaczyna się 
prawdziwe szaleństwo. Liczne nieporozumienia, 
przezabawne sytuacje, szybka akcja, dużo śmie- 
chu.-to jestto, co miłośnicy twórczości przeuro- 
czej Rumiko Takahashi lubią najbardziej. Jak 
zwykle, zanim dójdzie do spektakularnego zakoń- 
czenia, nasi bohaterowie postawieni zostaną 
w sytuacjach, w których normalny człowiek zbzi- 
kowalby na dzień dobry, a na dobranoc nie po- 
znał własnego odbicia w lustrze. Myślicie, że 
przesadzam? No to sami się przekonajcie 
rią jest naprawdę superowa. 


Ale. 


No tak. zawsze jest jakieś ale.. bo przecież nie 
o to chodzi, żeby nad każdym anime popadać 
w zachwyt, lecz żeby znaleźć wszystkie plusy i mi- 
nusy, a więc... Eeee, nie wiem do czego się przy- 
czepić, ale zaraz cóś wymyślę. Już mam! Film 
jestza krótki... za krótkii... na razie wystarczy. To 
nie jest jakaś OAV-ka (co zresztą widać - grafika 
i animacja stoją na przyzwoitym poziomie) i twier- 
dzę, że 60 minut, to stanowczo za mało. W kinie 
nie zdążylbym nawet napocząć paczki moich 
ukochanych fistaszków, a co dopiera marzyć 
5 ich zjedzeniu. Że już 9 czekoladowych kraket- 
sach nie wspomnę. (Dobra, dobra - jeśli któryś 
z polskich dystrybutorów zdecydowałby się fzu- 
Gić taki tytuł do kin, w zamian mógłbym nawet 
przebiec się na golasa po Gentrum miasta - że 
już o wykupieniu biletów na wszystkie seanse nie 
wspomnę). Ale nic to, ten szczegół można prze- 
cierpieć, w końcu film jest dobry, a 0 to przecież 
chodzi. No tak, dobry, tylko... podczas ogląda- 
nia nie moglem pozbyć się wrażenia, że mam do 
czynienia z czymś wtórnym. Jeśli w poprzednim 
numerze czytaliście recenzję pierwszego filmu 
kinowego a Ranmie, zapewne będziecie wie- 
dzieć, o czym mówię. Ranma - Nihao My Goncu- 
bine, to drugi w kolejności film kinowy 
o dwupłciowym. karatace i to wyraźnie widać... 
zbyt wyraźnie. Twórca scenariusza poszedł czę: 
ściowó na łatwiznę, gdyż w zasadzie nie wymy- 
ślił nie nadzwyczaj nowego, lecz po prostu 
powielil pewien schemat, na którym zbudowana 
była fabuła w pierwszym filmie kinowym, nakrę- 
conym rok wcześniej. Znowu mamy porwanie. 
znowu Ranma rusza, by odbić swoją lubą, zno- 
vu. musi przejść przez pułapki zastawione 
przez złego (a potem się okazuje, że 

wcale nie takiego złego - zupeł- 

nie jak w filmie numer jeden) 

przeciwnika itd. itd... czy to żlę? 

Nie wiem, każdy powinien sam 

udzielić sobie odpowiedzi, jana? 

tomiast skoncentruję się przez 

chwilę ńa czymś innym (przepra- 

$żam, jeśli przez to przez chwilę 

będę majaczył, ale obiekt, na któ- 

r/m zamierzam się skoncentrować, 

działa na mnie bardzo rozpraszają- 

go) 


Design postaci... szczególnie tej 
piękniejszej części świata - ot 
zmiana, okazuje się, że wszyst- 
kie bohaterki przeszły przez 
kurację uwydatniającą wdzię- 
ki, co nie miało miejsca jesz- 
cze w pierwszym filmie. 
Podejrzewam, że wybór plaży, 
jako miejsca akcji, był jak naj- 
bardziej celowy. Nie owijając 
w bawelnę - dziewczyny w drugim 
filmie kinowym, są ZDECYDOWA- 
NIE bardziej kawaii, aniżeli 
w pierwszym. Czyżby próba nad- 
robienia niedociągnięć w scena- 
riuszu? Przerost formy nad 
treścią? Eeee, nie - speiniono tyl- 
ko wymagania publiczności - 
sorry, ale nie mam sumienia wy- 
żywać się nad tak sympatyczną 
opowiastką, jaką jest Ranma. 
Drugi film kinowy z tej serii, 
miimo że wydaje się kopią pierw- 
szego, jest godny uwagi. Jeśli 
wpadnie Wam w ręce, nie wahaj- 

le się ani chwili - Ranma rules! 
Mr Jedi 
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Ranma - Nihao My Concubine 


rodukcja: Takahashi/Shogakukan/kitty Film 
Dystrybucja: Five Ace/Pony CanyonyYiz Video 


Reżyseria: Kou Suzuki 
Scenariusz: Ryota Vamaguchi 
Chara design Atsuki Akajima 
Czas: 60 minut 

Dozwolone: PG 
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RANMA SATOME - Ranma ma 16 lat. Pew- 
nego dnia przebywał na obozie treningowym 
w Chinach, w regionie Tsinghai. Gdzieś pośród 
pasma górskiego Pa-yen-k arla leży 144 źróde- 
łek. Nad każdym z nich ciąży klątwa i skrywa 
w sobie tragiczną tajemnicę. W jednym z nich - 
Nanniichuan, według legendy, ponad 1500 lat 
temu utopiła się młoda dziewczyna. Od tej pory. 
każdy kto zażyje kąpieli w tym źródle zmienia 
się w dziewczynę (czyli „nyan”). Tym pechow- 
cem okazał się właśnie Ranma Satome. Podczas 
jednego z pojedynków ze swoim ojcem-trene- 
rem, Genmą Satome, wrzucony został do wspo- 
mnianego już przeze mnie źródła Nanniichuan 
i... zmienił się w piękną dziewczynę. Proces ten 
dało się jednak odwrócić - wystarczyło tylko 
polać Ranmę gorącą wodą! Niestety, tylko do 
kolejnego kontaktu z zimną wodą. Ranma jest 
mistrzem kempo. Jak dotąd pokonany został 
jedynie przez Happossaia, który był nauczycie- 
lem jego ojca. Podwójna osobowość potrafi przy- 
nieść jednak Ranmie czasem dużo korzyści 
(wszak nieosłonięte w walce kobiece piersi po- 
trafią bardzo skutecznie sparaliżować wszelkie 
ruchy przeciwnika płci męskiej). Dodatkowym 
efektem komicznym jest zawsze używanie przez 
niego zaimka osobowego „ja” w rodzaju męskim 
(a trzeba dodać, że w języku japońskim istnieją 
dwa rodzaje zaimka osobowego „ja” - męskie 
i żeńskie). Ranma panicznie boi się kotów. 


GENMA SATOME - Osobnik zimny i za- 
mknięty w sobie. W czasie pobytu w Jusenkyo, 
skąpał się w źródle Shonmaoniichaun. Pech 
chciał, że 2000 lat temu utopiła się w nim wielka 
panda (Shonmao-panda). Od tej pory zmienia 
się po kontakcie z zimną wodą w pandę. Poro- 
zumiewa się wtedy z otoczeniem za pomocą 
drewnianych tabliczek. Warto jeszcze przytoczyć 
inny fakt z przeszłości Genmy. Będąc jeszcze 
młodzieńcem, namówi! swojego przyjaciela So- 
una Tendo na ślub ich przyszłych dzieci (i stąd 
w pierwszym tomie ich wizyta w dojo Tendo). 


SOUN TENDO_-- Prowadzi własne dojo (szko- 
łę sztuk walki). Ma trzy córki. Będąc młodym tre- 
nował u mistrza Happosaia, gdzie poznał Genma 
Satome. Osobliwości tego treningu wynikały 
stąd, że efektem tego była dematerializacja 
wszelkiej damskiej bielizny z całej okolicy. Jego 
marzeniem jest nakłonienie Ranmy i Akane do 
małżeństwa. Człowiek niezwykle uczuciowy, 


AKANE TENDO - Ma 16 lat i jak sama twier- 
dzi, nienawidzi mężczyzn (c0 nie ma wcale nic 
wspólnego z jej wiekiem). Tak poza tym jest naj- 
młodszą córką Souna Tendo. Podobnie jak Ran- 
ma jest mistrzynią kempo. Jej stosunek do 
Ranmy jest niedwuznaczny. Jedna z bardziej 
śmiałych tez stwierdzała, że Akane jest zakocha- 
na w Ranmie, ale kto by tam wierzył kobietom 
:). Jej ogromną wadą jest to, że kompletnie nie 
umie gotować, a jej posiłki potrafią wykończyć 
nawet największych twardzieli, Jako jedna z nie- 
licznych postaci w całej tej historii, nie posiada 
swego alter ego 


NABIKI TENDO - Ma 17 lat, co jak łatwo wy- 
liczyć, daje jej pewną przewagę nad młodszą 
siostrą - Akane. Posiada żyłkę do interesów, dzię- 
ki prawidłowemu wyczuciu koniunktury na ryn- 
ku (w tym sezonie największe zapotrzebowanie 
jest na zdjęcia Ranmy-chan w negliżu, zwłasz- 
cza po filmie „Nihao My Concubine”) 


KASUMI TENDO - Ma 19 lat i jest najstarszą 
z trzech sióstr Tendo. Jest najbardziej odpowie- 
dzialną osobą, pełniącą rolę gospodyni domu 
po śmierci matki. Można powiedzieć, że jest ty- 
powym przykładem japońskiej kobiety, która 
sprząta, przyjmuje gości, uśmiecha się i świet- 
nie gotuje. Obiekt westchnień doktora Tofu. 


RYOGA HIBIKI - Można z całą odpowiedzial- 
nością powiedzieć, że Ryoga urodził się pechow- 
cem. Tak to w życiu niestety bywa. Od kiedy 
Ranma zaczął podkradać mu kanapki w szkole, 
stał się on dla niego wrogiem publicznym nu- 
mer jeden. Pewnego dnia Ryoga wyzwa! Ran- 
mę na pojedynek za domem. Tak to jednak 
z pechowcami bywa, że wszyscy im rzucają kło- 
dy pod nogi. Na miejsce walki Ryoga dotar czie- 
ry dni później. W tym czasie Ranma wyjechał 
już do Chin na obóz treningowy. Ścigając go aż 
do Jusenkyo, Ryoga przez przypadek (ach, ci 
pechowcy) zostaje wepchnięty do źródełka He- 
itouenniichaun, co może oznaczać tylko jedno. 
Od tego momentu Ryoga polany zimną wodą 
zmieniać się będzie w Heito-uen, czyli małą, 
czarną świnkę. Bomba, no nie! Od pewnej śmier- 
ci ratuje go jednak panda i pod skromną posta 
cią świnki oddaje go przewodnikowi z Jusenkyo 
(szef kuchni poleca; nadziewany prosiak z rusz- 
tu). Od tego momentu celem życia Ryogi jest 
zemsta na Ranmie, jednak każdy odbyty poje- 
dynek z nim kończy się dla Ryogi fatalnie. Po- 
nadto jest on zakochany w Akane. Akane 
ratomiasttraktuje Ryogę pod postacią świnki (P- 
han) jako swoją maskotkę-przytulankę (oczywi- 
ście jest zupełnie nieświadoma tego, że to 
Ryoga), co wywołuje zazdrość Ranmy. Ryoga 
pojawia się w drugim tomie mangi, oraz w 7 od- 
cinku serii TV. 


HAPPOSSAI - | teraz jedna z bardziej lubia- 
nych postaci. Jest prawdziwym mistrzem sztuk 
walki i „lepkich rąk”. Tak, tak... Happossai to 
stary, zboczony dziadek, który ma bardzo wyra- 
finowane hobby. Uwielbia zaglądać kobietom 
pod spódnicę (trzeba uściślić płeć, żeby ktoś 
sobie nie pomyślał o Szkotach w rodowych kil- 
tach), tulić się do damskich piersi i kraść ich bie- 
Iiznę osobistą. Swoje ataki przeprowadza 
z niezwykłą zręcznością i wyrachowaniem (wra- 


RANMA-CHAN 


zie czego, potrafi szybko przenieść podejrzenia 
na osobę stojącą w pobliżu). Niestety, kiedy przez 
dłuższy czas nie jest w stanie zaspokoić swoich 
perwersyjnych zachcianek, szybko zapada na 
jakąś chorobę. Widok damskich fig jest lekar- 
stwem dla jego spragnionych oczu i ciągle jur- 
nego ciała. Happosai by! mentorem Genmy 
i Souna. W młodości (ach, ta osiemnastka), był 
amantem Cologne, która pieszczotliwie nazywała 
go Happy. Happosai pojawia się w 7 tomie man- 
gii 15 odcinku serii tv. 


TOFU TONO - To sympatyczny doktor. Jego 
specjalnością jest tak zwana medycyna bitewna 
(co to do diabła jest?!). Jest do szaleństwa za- 
kochany w Kasumi, ze specjalnym naciskiem na 
„szaleństwo”. Kiedy w zasięgu jego słabego 
wzroku znajduje się Kasumi, jego poczynania wy- 
chodzą poza wszelką skalę racjonalności. Jeśli 
zaś chodzi o medycynę, Tofu najczęściej wypi- 
suje swoim pacjentom dziwne i bezsensowne 
leki. 


SHAMPOO - Pochodzi z chińskiego klanu 
amazonek, którego mottem jest hasło: „Jeżeli 
zwycięży cię jakaś dziewczyna, dajesz jej poca- 
łunek śmierci i ścigasz ją aby się zemścić. 
będzie to mężczyzna, zostajesz jego żoną”. No 
i pech chciał, że Shampoo dostała baty od Ran- 
my-chan na turnieju sztuk walki. Pościg więc za 
Ranmą był nieunikniony. Shampoo dopada go 
pod męską postacią w Japonii, gdzie ponownie 
zostaje pokonana. Sytuacja staje się więc pato- 
wa. Shampoo chce poślubić Ranmę-chan, 
a Ranmę-kun - zabić. Kiedy sprawa podwójnej 
osobowości zostaje jej wyjaśniona, Shampoo 
wyjeżdża do Jusenkyo (szczerze powiedziawszy, 
to Jusenkyo jest chyba odpowiednikiem nasze- 
go Ciechocinka), aby stać się prawdziwą mistrzy- 
nią joketsuzoku. No i oczywiście Shampoo 
zostaje tam wepchnięta w czasie treningu do źró- 
dełka, które jakieś 1800 lat temu zostało zaszczy- 
cone obecnością kotki  (eufemizmy, 
eufemizmy...). Shampoo dostała więc swoje dru- 
gie JA. Po oblaniu zimną wodą zmienia się 
w Mao, czyli kota, Pojawia się w 4 tomie mangi 
iw 15 odcinku pierwszej serii tv. 


COLOGNE (O0-BABA) - Ta przemiła sta- 
ruszka, która cały czas buja się na swojej lasce, 
jest prababcią Shampoo. Ponadto prowadzi re- 
staurację Neko Hanten, czyli Cat Chinese Restau- 
rant. Jej imię zostało wypowiedziane dopiero 
wtedy, kiedy Happossai ją poznaje. Jak już wie- 
cie, Happossai był w młodości chłopakiem Go- 
logne | ukradł jej magiczną lustro/bransoletę 
(anime/manga) 


TATEWAKI KUNO - Lat 17. Na tle innych 
rówieśników wyróżnia się przede wszystkim nie- 
prawdopodobną wręcz zarozumiałością (jego 
przodkowie byli jakoby wielkimi samurajami), 
oraz gibkością ciała (jest szkolnym mistrzem 
kendo). Pełni zaszczytną funkcję przewodniczą- 
cego samorządu szkolnego. Był zakochany po 
same uszy w Akane, aż do czasu kiedy zoba- 
czył po raz pierwszy Ranmę (w żeńskiej posta- 
ci, rzecz jasna!). Klasyczny przykład: „osiołkowi 
w żłobie dano” (patrz: Kawaii 5). Od tamtej pory 
nie może się zdecydować na jedną z nich (moja 
rada: bierz obie, bracie!:)). Stały klient Nabiki 
(nic z tych rzeczy, po prostu kupuje u niej zdję- 
cia rozebranej Ranmy-chan; mimo wszystko 
zabrzmiało to dość dwuznacznie). 


KODACHI KUNO - Ma 16 lat i jest młodszą 
częścią rodu Kuno (siostra Tatewakiego). Histo- 
ria jej uczucia do Ranmy (która to już dziewoja 
z kolei?) jest bardzo prosta. Jako mistrzyni 
w gimnastyce bitewnej, przyszła do domu Aka- 
ne, aby zrealizować sprytny plan zamachu na 
nią (i niech mi ktoś powie, że kobiety nie są wred- 
ne?:). W tym momencie Ranma, który goni! Ry- 
ogę w jego świńskiej postaci, przypadkowo 
zderza się z nią. Dziewczę padło ogluszone, a po 
przebudzeniu pierwszym obiektem które ujrza- 
io, był Ranma-kun. No i stało się, Kodachi zako- 
chała się... Zwana jest też „Czarną różą” (gdyż 
zostawia po sobie płatki czarnej róży). 


MOOSE - Ślepo zakochany w Shampoo, co 
nie jest specjalnym wyczynem, gdyż Moose ma 
okulary grube jak denka od wina musującego 
„Szampańskoje”. Jego jedynym problemem są 
wspomniane już okulary, bez których, jak 
twierdzą dziewczyny, jest bardzo przystojny. 
Jednak bez nich Moose jest zupelnie bezbron- 
ny - wpakuje się na każdy przedmiot, który jest 
mniejszy od słonia (chociaż w tego słonia też 
wejdzie, spoko!). Kiedy dowiedział się, że Sham- 
poo jest zaręczona z Ranmą (za przyzwoitkę 
robila Cologne), wyzywa go na pojedynek. Da- 
lej historia toczy się po staremu: bęcki, upoko- 
rzenie, wyjazd do Jusenkyo, kąpiel w źródełku 
(szczerze powiedziawszy, to ślepiec Moose sam 
wlazł do tego źródła) Yaazuniichaun. Jakieś 1300 
lat temu utopiła się tam dzika kaczka, więc Mo- 
ose transformuje się za pomocą energii Księży. 
ca (ups, nie ta legenda) w Yaa-zu, czyli właśnie 
dziką kaczkę (uff, wybrnąlem). 


BAKE NEKO - To olbrzymi kot-duch, który 
szuka żony. Kot ten przybywa w Maomoorin, 
czyli olbrzymim dzwonku ofiarowanym Ranmie 
przez Shampoo. 


HIKARU GOSUNKUGI - Chłopak, do któ- 
rego idealnie pasowałoby powiedzenie: zoba- 
czyć go (Hikaru, of course!) i umrzeć (ze strach, 
of coursel). Ma aparycję ducha: śniada cera, 
podkrążone oczy i czasami zapalone świece na 
czubku głowy. Namiętnie zbiera zdjęcia Akane, 
robi laleczki voodoo („Magic people, voodoo 
people” The Prodigy) symbolizujące Ranmę-kun 
i bawi się gwoździami. Szpieg Tatewakiego i Ko- 
dachi. 


Opracowal: Mr.Gato 
Biiograńia: 

'AGuś 1/2 (noci bożucou) 

mo gaje 
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PZARZACZNI 


Inna rzeczy- 

wistość 

nieważne, 

czy dokładnie 

określona, czy 

też zupelnie 

przypadkowo 

rzucona gdzieś 

na drugi kraniec 

galaktyki i czasu. 

ważne żeby była 

inna, nierealna, ale 

prawdopodobna, 

dziwna, ale logiczna 

Wokół panuje przemoc i zło, nikt nie jest 
bezpieczny, nikt nie jest bez winy. Nie ma 
pozytywnych bohaterów, wszyscy mają 
coś na sumieniu, każdy coś ukrywa, a pra- 
wo zaczyna się i kończy tam, gdzie poja- 
wia się główny bohater - punkt centralny 
całej intrygi. Taki jest świat mrocznej rze- 
czywistości, rzeczywistości, która jedno- 
cześnie tak nas intryguje, a zarazem 
odrzuca, gdyż jest bezduszna | bez- 
względna. Zastanawialiście się kiedyś, czy 
bylipyście w stanie żyć w takim miejscu? 
Ja i tak muszę Wam powiedzieć, że cho- 
Ciaż uwielbiam takie klimaty, za żadne skar- 
by nie opuściłbym swojej Ulicy, na której 
roi się od dziur, ciemnych zakamarków _ 
i „mocarzy”, chcących zrobić ci kuku z byle F 
powodu. Tak naprawdę pocieszamy się, że 
„nie jest jeszcze tak źle”, bo tam jest go- 
rzej. Tam jest ciekawiej, ale tutaj bezpiecz- 
niej. Czyżby? Mniejsza o to, w końcu nie 
w tym rzecz, żeby się spierać, chodzi prze- 
cież o wrażenia... 


Nie będę ukrywał, że film mnie zauroczył. Nie 

łatwo jest dzisiaj trafić dobry film z gatunku 

science fiction, kino przeżywa kryzys i bynaj- 
mniej nie chodzi o to, że eksploatowane są 
wciąż te same pomysły, wszak te można po- 
dać w nowej i jeszcze bardziej atrakcyjnej sza- 
cie, chodzi natomiast o to, że Robione jest to 


bez sensu, „pod publikę” - fabuła jest naiwnie 
podana natalerzu. a zakończenie można prze- 
widzieć w pięć minut po rozpoczęciu seansu 
Śmiem twierdzić, że od roku 1990, kiedy to 
Paul Verhoeven zrobił „Total Recall" z niesa- 
mowitym wprost scenariuszem opartym na 
twórczości Philipa K. Dicka, nic ciekawego na 
tym gruncie się nie wydarzyło, a jednak oka- 
zuje się, że. 


Anime jestodświeżeniem dla fantastyki (szko- 
da tylko, że ta tego nie zauważa - w najlep: 

szym przypadku). Zanim w roku 1995 nastąpiła 
premiera sławnego Ghost in the Shell, rok 
wcześniej pojawiła się produkcja, która mimo, 

że nie była zrobiona z tak dużym rozmachem. 

zdobyła sobie równie prestiżową pozycję na 
liście przebojów Otaku na calym świecie. Gdy 
w roku 1995 pojawiły się trzy kolejne części 
serii OAV,a w roku kolejnym wersja kinowa, 
stało się jasne, że mamy do czynienia z kolej- 
nym przebojem anime, anime, któremu teraz 
przyjrzymy Się z nieco bliższej odległości. Wi- 
tamy na Marsie... 


Historia 


Dzień dobry Państwu, mamy rok 2179. Wita- 
my wszystkich pasażerów na pokładzie pro- 
mu zmierzającego do Portu Kosmicznego na 
Marsie. Za oknem rozciąga się wspaniały twór 
ludzkich rąk, miasto Saint Lovell. Siedemdzie- 
siąt lat temu, gdy rozpoczęto kolonizację pla- 
nety, ruszyła jednocześnie jago budowa. Teraz 
główną galęzią przemysłu miasta jest roboty- 
zacja. Prym na tym polu wiodą dwie korpora- 
cje - Conception i Hu-Gite. Miasto zostalo 
usytuowane w Rowie Marsjańskim - proszę 
spojrzeć, co za wspaniały widok... 


Ross Sylibus przetarł dłonią szybę i zerknąt 
w dół - to jego nowy dom. Był gliniarzem prze- 
niesionym z ziemskiego Nowego Jorku do 
MPD - Marsjańskiego Departamentu Policji. 
Przyczyny takiej decyzji? Oczywiście uciecz- 
ka przed problemami, no bo z jakiego innego 
powodu można pakować się w tak odrażają- 
ce miejsce jak Mars? Korupcja, przestępczość, 
brud moralny... trzeba być szaleńcem lub... 
stracić kogoś bardzo bliskiego... Ross Sylibus 
stracił swoją ukochaną, która została zabita 
przez robota. Zdarzenie to odcisnęło bolesne 
piętno na jego świadomości. Z tego to powo- 
du bez przerwy dręczą go koszmarne sny 
iwspomnienia, w których wciąż na nowo prze- 
żywa chwilę, w której stracił wszystko, co ko- 
chał.. 


Teraz zmierza na Marsa, w porcie ma się spo- 
tkać ze swoją nową partnerką, dziewczyną 
o imieniu Naomi - Naomi Armitage. Prom po- 
woli podchodzi do lądowania. Ross siada wy- 
godniej w swoim fotelu | rozgląda się wokół. 
Natym samym pokladzie podróżuje znana na 
całą galaktykę piosenkarka country - Kelly 
McCannen, wraz ze swoim managerem, Ot 


przypadek, niby nic nadzwyczajnego (nic nad- 
zwyczajnego?! - Człowieku, łap jej autograf!), 
przypadek - który, jak się wkrótce okaże, wy- 
Wrze decydujący wpływ na dalsze losy Rossa 
i jego partnerki... 


Prom ląduje, wszystko przebiega zgodnie 
z procedurą. aż do momentu, gdy do akcji 
wkracza pewien tajemniczy osobnik, który już 
wkrótce wstrząśnie całą ludzkością... na po- 
kład promu wdziera się tajemniczy Rene Danc- 
laude - tylko tyle o nim wiadomo - jego celem 
jest gwiazda country - Kelly McCannon. W por- 
cie dochodzi do zamieszania i ostrej wymiany 
ognia, w której ginie zrobotyzowana obstawa 
Danclauda, natomiast sam morderca gubi 
w zamieszaniu walizkę, w której znajduje się 
zmasakrowane ciało Kelly. Walizka otwiera się 
na oczach licznie zebranych fanów Kelly, zaś 
chwilę potem odkryta zostaje szokująca praw- 
da - Kelly nie była człowiekiem... 


Ale to nie koniec - jeszcze tego samego dnia, 
na wszystkich kanałach telewzji galaktycznej, 
pojawia się zbiegły morderca Kelly - Danclau- 
de, puszcza w eter nagranie morderstwą 
i oznajmia wszystkim, że Kelly była robotem 
generacji trzecich, o których istnieniu więk- 
szość do tej pory nie zdawała sobie nawet 
sprawy. „Trzecie” niepostrzeżenie wmieszały 
się w życie codzienne ludzi i zajęły wiele ogól- 
nie znanych i poważanych pozycji w społe- 
czeństwie. Danclaude wyjawia milionom 
widzów personalia „Trzecich”, gdyż posiada 
ich kompletną listę... skąd ją ma i kim jest 
Danclaude, tego nie wie nikt... Okazuje się, 
że robotami są znani i cenieni artyści, osoby, 
których nikt by nie podejrzewał o to, że są tyl- 
ko sztucznym tworem człowieka... 


'A-tak wygląda Naomi w komiksie - design znacznie odbiega od 
wersji filmowej. 
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Wybucha prawdziwa bomba - ulice Marsa wy- 
petniają rozwrzeszczane tiumy. Dochodzi do 
zbiorowych linczów „Trzecich”, roboty są pu- 
blicznie mordowane i palone na stosach, na- 
tomiast tajemniczy Danclaude działa nadal. 
Śledztwo natomiast przejmuje dwójka naszych 
bohaterów... nie od razu odkrywają, że wszyst- 
kimi ofiarami są... kobiety... tylko kobiety. 


Ross nie ukrywa, że nie jest specjalnie przeję- 
ty losem robotów, mimo że te wykazują dalej 
idącą wrażliwość, aniżeli większość ludzi... Ar- 
mitage jest przeciwnego zdania... nic więc 
dziwnego, że między partnerami dochodzi 
w końcu do nieporozumień. 


W międzyczasie, gdy śledztwo posuwa się do 
przodu, Armitage niespodziewanie znika. 
Foss dopiero teraz zaczyna sobie uświada+ 
mieć, jak wielki błąd popetnił, nie doceniając 
swojej partnerki... 


Ross namierza Dancauda w ruinach opuszczo- 
nej świątyni, tam też zostaje ranny. Dochodzi 
do pojedynku między mężczyznami, który za- 
pewne zakończyłby się tragicznie, gdyby nie 
pojawiła się... Armitage. Po raz pierwszy Danc- 
laude wydaje się być zaskoczony, podobnie 
zresztą jak Ross, gdy Naomi oświadcza, że 
walczy w imieniu swoich pomordowanych 
sióstr, gdyż sama jest „Trzecim”... sprawa wy- 
daje się co najmniej dziwna, gdyż Armitage nie 
ma na liście Danclauda! 


W efekcie tego starcia Danclaude ląduje cięż- 
ko ranny w szpitalu, Armitage natomiast znika 
we mgle, z zamiarem odkrycia tajemnicy „Trze- 
Cichy”... morderstwa jednak trwają nadal 


Jedną z kolejnych ofiar jest znana pisarka, a jej 
ostatnie słowa zachowane w pamięci kompu- 
tera, dotyczą Armitage. MPD trafia również na 
ślady Juliana Moora - jedynego przedstawicie- 
la pici męskiej wśród „Trzecich”! Za Naomi zo- 
staje wysłany list gończy, natomiast Ross 
poszukując swojej partnerki, natyka się na 
wciąż nowe, bardziej tajemnicze i szokujące 
poszlaki... a to dopiero początek całej histo- 
ril... 


Wrażenia 


Intryga zaplanowana jest doskonale. Cały film 
opiera się na idei, którą preterował legendar- 


Nike 


ny już mistrz kina - Alfred Hitchcock - „film 
musi zacząć się od wybuchu wulkanu, a po- 
tem napięcie rośnie...” ifaktycznie, nie ma ani 
chwili na nudę, akcja goni akcję, każdy dialog 
jest ważny, nienie jest pozostawione przypad- 
kowi, Z każdą chwilą widz wciągany jestw opo- 
wieść coraz głębiej, aż w pewnej chwili 
uświadamia sobie, że siedzi w niej po same 
uszy i wprost umiera z ciekawości i troski 
0 głównych bohaterów. Nic nie jest jasne do 
końca, nie ma prostych odpowiedzi, nie ma 
ludzi zdolnych je udzielić. Dochodzi nawet do 
tego, że nawet sam twórca „Trzecich”* jakby 
zapomniał © swoim dziele i zmęczony egzy- 
stencją rozmyśla nad nowymi projektami... 


Autorzy podjęli tematykę starą jak... (sami so- 
bie dopowiedzcie jak bardzo), zadają po raz 


klasyczny motyw w literaturze sf. Klasyczny, 
a jednak nie nużący - bardzo dobra reżyseria, 
wspaniała wprost muzyka, bardzo dobra ani- 
macja (pamiętajmy, że to jest OAVka!) i... w za- 
sadzie cel został osiągnięty - powstał film, 
anime. które ogląda się z prawdziwą przyjem- 
nością i to wielokrotną... wyrazy uznania dla 
twórców... 


Wady? Jeśli miałbym zagrać rolę czepialskie- 
go, wyłapałbym kilka scen w filmie, podczas 
tworzenia których ręka twórcy wyraźnie za- 
drzała - ot, „szarpana” animacja tu i tam, brak 
jednej klatki i takie tam - szczegół, zupełnie 
nie mający wpływu na odbiór. Jeśli natomiast 
mam kontynuować tematykę i czepiać się na- 
dal, powiem to, co mówię o każdym filmie, któ- 
ry mi się spodoba - jest za krótki. Więcej 
grzechów nie pamiętam. 


OAV i wersja kinowa 


Zapewne wielu z Was słyszało, że oprócz wer- 
sji OAV Armitage (ll, istnieje jeszcze wersja ki- 
nowa tegoż aniime. (Istnieje jeszcze telewizyjna 
- ale o tym innym razem). Ja mialem to szczę- 
ście, że obejrzałem je obie iteraz pokuszę się. 
o kilka porównań.. 


Czytając różnego rodzaju opracowania 
i streszczenia Armitage Ill, spotykałem się czę- 
sto z porównaniami tegoż anime do takiego 
klasyka, jakim jest Blade Runner. Początkowo 


wydawało mi się to nieco przesadzone - prze- 
sadzone, acz częściowo uzasadnione. W obu 
przypadkach wszak mamy mroczną przy- 
szłość, myślące roboty, wielopoziomowe mia- 
sto, głównego bohatera - policjanta, główną 
bohaterkę (przynajmniej jedną z głównych) 
robota itd., ale w dalszym ciągu coś mi nie 
pasowało. Blade Runner Ridleya Scotta to zde- 
cydowanie bardziej mroczny i „cięższy” klimat, 
aniżeli w Armitage Ill. W tej ostatniej, mimo, że 
dominującą scenerią są również ciemności 
wielkiego miasta, można stwierdzić także 
obecność zgoła odmiennego klimatu, który 
jakoby do spółki egzystuje wraz z tym „Ridley- 
owskim” - chodzi mi o wcześniej wspomnia- 
nego Hitchcocka. Sprawa, którą prowadzi 
Ross i Armitage, z każdą chwilą zaczyna do- 
minować, wychodzić na pierwszy plan tak 
wyraźnie, że po jakimś czasie nie interesuje 
nas, gdzie się rozgrywają wydarzenia, lecz ja- 
kie będzie ich zakończenie... 


Gdy obejrzałem wersje kinową filmu, zmieni- 
łem zdanie - porównanie tej wersji do Biade 
Runnera, jest jak najbardziej uzasadnione... ale 
otym za chwilę 


Armitage Iii: Poly-Matrix, powstała w roku 1996 
z połączenia wersji OAV i ujęć nie wykorzysta- 


nych pierwotnie w tej wersji. Niestety mimo to 
film nie jest tak długi, jak się tego spodziewa- 
łem, gdyż trwa zaledwie 90 minut. Twórcy po- 
stanowili stworzyć coś nowego, zamiast 
kontynuować strategię obraną na początku. 
Fakt, film został połączony w całość, ale zró- 
biono zarazem coś więcej - postawiono na su- 
gestywny, mroczny klimat. Być może nie był 
tutaj bez znaczenia fakt, że prace nad tą wersją 
zbiegły się częściowo z premierą wersji reży- 
serskiej Blade Runnera... a może to tylko zbieg 
okoliczności...? 


Wfiimie jest kilka nowych scen, w sumie daje 
to okolo pięć minut filmu, Niestety jednocze- 
śnie wycięto kilka bardzo dobrych scen zwer- 
sji OAV, między innymi nie zobaczymy, jak 
Ross rzuca się do wody, aby ratować swoją 
partnerkę, nie zobaczymy wielu scen ze śledz- 
twa, pogoni oraz z życia miasta... Trochę szko+ 
da, akcja przez to staje się bardziej 
„zagęszczona” | „przełatujemy” przez film nie- 
co szybciej, niż przez OAV-ke. Ale za to widzi- 
mywiele sytuacji z nowych ujęć... na przykład 
Armitage czekającą na lotnisku na ROSSa (SU- 
perl), Armitage ruszającą z piskiem opon na 
wspaniałym motocyklu za jednym ze zbirów 
Danclauda (super, super!). Jest więcej ujęć 
z finałowej bitwy ze zrobotyzowanym wojskiem 
(patrz - część IV OAV), zobaczymy także ROs- 
sa w szpitalu, gdy przychódzi do sil po wy- 
padku mającym miejsce na końcu drugiej 
części OAWki, takich „smaczków ” jest tutaj 
więcej. Wiele ujęć przemieszano, sceny, jeśli 
nie zostały calkowicie wycięte lub też skróco- 
ne; wstawiono w zupełnie inne miejsca w fil- 
mie. Wiele wątków, które dotąd trudno było 
zrozumieć, teraz wydają się nieco jaśniejsze, 
inne zaś zupełnie pominięto, tak, jakby ich 
w ogółe nie było. 


Wersja kinowa została na nowo zdubbingowa- 
nai udżwiękowiona. Film ma dubbing anglo- 
języczny i japoński tekst. Za Rossa Sylibusa 
podkłada głos Kiefer Sutherland („Linia życia”, 
„Młode strzelby”, „Frankenstaii najnowsza 
ekranizacja z Robertem DeNiro w roligiównej), 
w rolę Armitage natomiast wczuła się Elizabeth 
Berkely („Showgirls”) - różnice widać już od 
samego początku. W wersji kinowej utwory 
muzyczne zostały użyte w całości (no, przy: 
najmniej w dużej części), jest też kilka howych 
utworów. Wiele dialogów zmieniono, natomiast 
stare kwestie dialogowe często preżentują się 
zupełnie inaczej niż w wersji pierwszej. Głos 
Kiefera Sutherlanda jest bardziej bezosobowy 
i wrażenie właśnie takiej osoby sprawia Ross. 
Jego kwesiie dialogowe są wypowiadane „Cię- 
żej”, brak im tego nieco pogodniejszego za- 
barwienia z OAV-ki, szczerze mówiąc nie byłem 
tym specjalnie zachwycony. Podobnie ma się 
sprawa z Armitage - tutaj również spora zmia 
na, mniej humoru i ekspresji, a więcej znuże- 
nia życiem. Zastanawiam czy efekt w tym 
wypadku był zamierzony i miał współgrać 
z mrocznym klimatem opowieści, czy też Kie- 
feri Elizabeth są po prostu kiepskimi selyuu.. 
ale nikogo nie oskarżam. 


Film jest bardziej mroczny I ponury. O ile 
w OAV-ce mieliśmy do czynienia z w miarę 
optymistycznym zakończeniem, w wersji kino- 
wej jest ono bardziej pesymistyczne... zupeł-. 
nie jak w drugiej wersji Blade Runnera... ech, 
mnie też wzięło. Czy takie rozwiązanie jestlep- 
$że? Hmm, ani lepsze, ani gorsze, wszystko 
jest kwestią gustu, mnie się podobają w su- 
mie obie wersje, z tym że dó obu podchodzę 
z jakby innej strony | traktuję jako dwa różne 
filmy. Zagorzali miłośnicy Naomi powinni zali 
czyć oba -to taka moja rada na koniec - mile- 
go oglądania... 


Mr Jedi 
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Armitage Ill - Soundtrack 


Gdy pó raż pierw: sideccón muzykęw Ar: 
mitage Ii, adam lena: Wtedy jeszcze 
nie wiedzialem, że ta Część mojego biednego 
ciałka aż zsinieje od tefezynnóści, gdyż ani- 
me słynie z tego, że potrafi „zabić” samą 
ścieżką dźwiękową. Nie wspomnę juź ndwet 
60 się dzieje, gdy dołączymy: ŻE świetnie 
skonstruowaną fabułę, doskoriałą grafikę ii 
wystrzałową animacjęy* mięs: m wybiucho- 
wa gotowa! Po „skonsiijmowanitź tegoż filmu, 
nie zastanawiałem się nawet minuty - od razu 
stwierdzitem, że muszę mieć CD z soundtt 
kiem z tego właśnie anime. Noi jak po: 
wiłem, tak też uczyńilem. Ech, 


śność (prawie na 
byla 


8 


do drzwi, podłogi, sufitu i okien. Ech! Są rze- 
czy, za które warto. się nałazić... i ta płyta z 
pewnością do nich naięży. , 


Motyw przewodni: 


Oczywiście pierwszą rzBGzą, jaka mi utkwiiąy* 


w pamięci (jeśli cnogzio ściezkę dźwiękowaf / 
to motyw przewodnił z filmu. Zapewne panyię 


gdy Armitage na oczach widzów do: 
je gustowne wdzianko, natomiasts 
warzyszy „kopiący* wproSt/ut) 


na baaaardzo długo (ach 
noce inieobeeny wzrok gd 
nadlatującą kapsułę,tr: 
tego utworu zac; a 5 


przyjemno: U UŻĘZ (bo trwająca. 
aż 5 mini gffe tylko minutę, 


EJSJA adrenalina: Utwór 
W głośnikach styśhać 
je trzaski energjifj 

jo końca pokoji 
stó fegó, następnie powoli wehódzi 
zwłne dźwięki i odgłosy możliwe do 
ia.chyba tylko w świecie tak bajecz* 
echpdłogii, jak ta przedstawiona W filmie 
hwilę potem następuje eksplozją W póslaci: 

szybkiej perkusji i wprost urzekającej melodii, 
która jest centralną osią całego uiwóruWdzia* 
ła na ducha niczym najsilniejszy farkotyk. Z 
każdą ndą czujemy, jak nasza Świadó? 
mość odpływa... coraz dalej i dglej.. Jpodobe 
ne wrażenie miatem tylko przy siUChamiu 
motywu przewodniego z GITSa, Autorstwa 
Kenji Kawai. Hiroyuki Namba, twgfGa MUZYKI 
do Armitage III, zdobył sobie u mie SIE miej: 
sce na piedestale, wśród najlegjSzych Kompe* 
zytorów muzyki dą„anime.ś4PG takiej dawce 
narkotyku, duszaWIĘCZBIEGAOJ ję ale 
nie musi, wszak46 był dapieto aj 

nami przecież śały zestaw obiadowy, ech! 


Bezduszny świał przyszłości: 


Ten utwór, zajmujący natyciedrugie miejsce, 
jest doskonałym przykładera to Jałfpiozna 
w prosty, a zarażem w doskonały sfką5OBAIISĄ 
strować dźwiękowo sceńy, które w ZA8ądzie 
nie są niczym nowym czy też nAdzwygzajnym, 
ale w połączeniu z taką muzyką, potrafią po- 
walić (blagam, tylko tym 

razem nie na kolana!) 

każdego miłośnika cy- 

berpunka. Pamiętacie 

scenę, w; której Ross 

Sylibus Uprawia jog- 


ging na piętrowych 
MICECH Mare” 
Niby nic nadzwy- 


czajnego, ot bie- 
gnący facet - 
jakich wiele w 
okolicy, ale gdy 
tylko _ roz 
brzmiewaj 
pierwsze 
dźwięki mu 
zyki, ostre 
jak żyleta la- 

J 


zjówć impulsy; które sa wpfowadzeniem.do 
„Awfoleniższych. basowych. r(lmicznych ude- 
„eh, poł h 2» wspaniale zawodzącą. 
giiarą elektryczna  |rvud oczami mamyprawają 
dziwą ucztę; Face! ju” niejesttzwyktym face 
tem, lecz/ bohatstemi +0lgfzymem 
hymfięs: uni gałówym 7mierzyć 
uj chwili z kazdym przeciwnikiem. 
otężna sylWetka pewnie podąża za 
nonymi platiarmami dlaśpieszych, kaps 
„Ana je90 główie dodaje mu tajemniczegów 
= wgżechwiadnego zabarwieniaę wokół nato 
miast rozciąga, się zimny ibezwzględńijświat 
f-.- bezwzględny falgmy wiemy, że on da sobie 
radę. % 


Naomi Armitage 


Utwór numer4rzy Jest tak delikatny jak sama 
Armitage, mimo iżona sama na, piepwszy ZUR 
oka wydaje się Iwarda | gęubaskórna (i Me 
mam tutaj na myśli r m Powolne ispo 
kojne dźydęki foriepi 'emieszane 7 
fie + spokojnymk” ale", jednocześ 
poruszającymi dźwiękami instrumentów o iśgie 
„amSielankowyo” brzmieniu oraz gdzieś w le 
Żyjące fia własńe konto” brzmieniesstrun 
Jest to jeden ze spokojniejszych utworów na 
+ ' tej płycie (jeśli nie najspokojniejszy), jest wy- 
„śmieniłym sposobem na odprężenie po „móc- 
4 nych”, „cybemietycznych” rytmach, jakimi 
% hapakóWany jest krążek*Ufwór ten odstaje od 
reszty kompozycji:-. tak jak Armitage od świa- 
ta, w którym zmuszona jest żyć. 


Pierwsza ofiara 


Kolej łór, to klasyczne country, spokojny 
utworek, który mamy okazję usłyszeć prawie 
+ na samym początku OAVKi. Skąd country w 
aniine? Adlaczego nie? Ci, którzy oglądali film 
wiedzą, że pierwszą ofiarą seryjnego zabójcy: 


Witamy w piekle „ 


Jo kolejny utwór, który buduje (pe 
ZEszia) mroczny klimat tej opowieś 

ego nie moglem się oprzeć wrażeniu, że zo 
stał on napisany tylko-póto, aby uświadomić 
widzowi. jak „bródny” i okrutny będzie świat 
przyszłości, świat, który dążąćdo rozwoju i za: 
spokojenia swych ciągle resgących potrzeb, 
zaczyna niszczyć samego siebie, niszczyć to 
60 w nim najpiękniejsze | niajeetpiejsze - człó 
wieczoństwo. Tutaj wszystko sigimiesza, nie 
ma dobra ani zla = są tylko ludzie, którzy wi 
dzieli już wszystko, a chcąc ulatwióBObie życie, 
postanowili stworzyć istoty na podó- 
bieństwo, Oczywiście przeliczyli si iły = 
trudno odgrywać Boga, gdy. st się” 
tylko człowiekiem - to Was aizmotw w 
Jiteraturze science fiction Tę kompozycję war- 
to przesłuchać Kllka raży, zanim sięgniemy po 
dowolny film z'gatunku cyberpunk z zamiarem 
„zatopienia się w jego nierealnym świecie, gdyż 
zanim rozpoczniemy seans, dziękiniej już w 
nim będziemy. 


Myśl pozytywnie 


Uuuuffffft Tego bylo nam trzeba, atmostera zro- 
biła się zbył ciężka, a ten kawalek doskonale 
nadaje się do rozładowania napięcia. Nie ma 
to jak lekkostrawny swing, coś w Sam raz do 


posiuchania w klubie przy szkle 8czce szkoc- 
kiej. Za drzwiami irrwy; całą złość, 
wszystkie problemy i ws*v luch ludzi, Mimo 
że za barem Stoje js1o1y. kioryci? ludzkiego 
pochodzenia Goko 1u* jeste-y pewnię 
muzyka 2 pewliości4 jest improWizGWaŃa 
przez progiapi komputorowy, a jątydJUZCAWe 
mo przestaje być podawane 2 pyiwąziwych, 
GrOWNNYCH boczek - czujemy sły GWIEIGIEP 
BO foki scansio odpręzającym, jęstSPRY 4 
SIGPIO stawić czola w: iemMu Co Ą 3 


Ręne Dafcjaudesa jest piosenkarka country Jo zycie udaje. to w tej chwili nigWaZGE. 
Kelly MeCabnon. To właśnie utwory w jej wi 


konaniu znajdują się na tej. płycie. Ca moż! 
o nim powlegzieć? No cóż, nie jestem fanem 
tego u muzyki (aczkolwiek nie mam absn 
lutnie nic przeciwko), w każdym razie utw 
ten okrśśliłbym jako „standardowy”, „czy "- 
dobre cduntry = żarówno miłośnicy, jaki 'l*" 
jętni” powinni być usatystakcjor war" 11" 
tm. Zmwaltzebranie sh chę (ela 


Marsjańscyfgiiginze 


Łotówu wacawyida biutaln$) rzeczywistości 
kawtfłezatylulowany MPD (Martian Police 
Departnent), to jak wiadro zimnej wody po 
dwóch cieplych utwordch go poprzedzają 
ych Z pówratemynajdujemy się na Marsie. 
wokol brutalna i bezósobowa codzienność, nA 
ulcach odbywają się lincze „Kzecieh”, kwit 
me przestępczość, u wszędzie lam, gdzie dzie 
ję się żle, są nasi chlopcy z MPI (rym 
niezamierzony). Nieca chaotyczna budowa 
lego utworu oraz niesamowity zgtelk wywoła s 
sy przoz gitarę elektryczną, daje nam jasno+ 
lo zrozumienia, ge zycie na Marsie nie jesd 
latvflw "4 pewnością me jest łatwa służba 
w MED, ŚTyDWPryjm, ostro dzwięki, mocrić 
uderzę o. zagigy:i Ażungla przyszłości - wb, 
jrywai tóóeogijfifoiszy. dlatego jeśli decydd 
wało nia Wstąpienie do jednostek MPD, 
badź RÓW na w ysilko życie to nie bajka 
"Toto 54 1 umiera bardzo szybko jedon 
podstawowych utworów na tej płycie, mają 
cy decydujący wyjyw na tworzenie mroczne 
go klimatu wgilngiegPolecam w ególności 
końcówkę. kfbrgpdtraltłaby obudzić nawet nie: 
b $ żyły pamiętajcie o podkręceniu 


enejomgligi ra $yax! Z 


PICA-1060 PIONEER LOC, uc 


appy End 


1 znowu wracarny do rytmów z drugi4gRE gg r 
ca Ziemi country, chociaż już trochąwPyDsze 
i żywsze ód kompozycji omawianej wcześniej 
Klawiatura, gitara klasyczna, delikatnie wspo 
magana olektryczną - skoczne, szybkie, bu 
dujące. Chyba najbardziej optymistyczyągć 
kawalek na całej płycie, w sam raz ryyszEzĘE 
ślwe zakończenie naszej ponurgj Sta BIE 
mie lak został on wykorzystany MiMO4G KOja: 
rzy mi się z optymistyczyymwgakończeniem 
wersji OAV - nast bohatgłewie podazają Sze* 
roką i prostą drogą ku zaehed<acemiut siku, 
a utwór daje nam dd zróztńyńiemia, Ę mimo 
wszystko, nie jest ask żle „pie może BYBNEK 
żle, w koncu glówniboBalerowiE jakoś wyGiię+ 
liże swoich (bądźee bądź nielichych) próbie: 
inów, więc i natsję ada, czyżby.,? 
: ; 


Chaos 
oblie 


-pokojnie na siedzeniu, Znow 
nadawa” gitara elektryczna, daje Qa 
nać. znowu czujetny się zagubieni mu 
Wpkaf trwa odwieczna wojna o' przeti Wini 


*berkusfuna zmianę z gitarą robi tył” zwie 


«Ama. ilo się tylko da, a wszystko lo po to 
aby pogrdź brty uświadomić WIGFOW, 0 nić gg 
mi egasu Mi sentymenty, gdyż, wiałość 

| lakprędzej Czy późmel as done. Moci 
kawałók poleeaniywyszystkim, kdbrzy © Mag. 
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Powiedzmy sobie jasno - jaki byłen świat nie 
był brutalny i „brudny” 8 WP © js” 
również jest ten'utwór. W 0; 

w mornentach, gdy trwa 

właśnie wyjaśniane 

lniły szczegóły. Foląl 

ualeryco najmniej 

„uniast słuchać dR 

dźwiękowej, mimg 

nie slyszoć + aleto'po prostu jesli i 
Nie wiem, czy przekimać załGK 

czy lez postawić MU pPOMMR W wmiaciidce 
dobroci dlaggytygłów, jerowiężóm zest 
pewne  kompozycjatajesp 

qgestywna. RGzSzalala alEf nie ki 
nie uporządkowana perkusja WRZE basowym 
i „smyczkowymć rytmem na GBKIEUkę z malą 
meco wyższą WRBRAEJNINPRAWZaCją oraz 
komputerowymitimapuUsamP dajemieszankę. 
którą trudno ująGWPSIOWACHNAJESZCZE trud- 


przyałądjić się do 
pozoru moglaby się wydawać 
Gzłowiek to bestia, która prz 
każdych warunków - bądź 
dobrze... | znowu to, co na 
mi się najbardziej - zdecyd 
stywny klimat Perkusja, q 
chę delikatnego „pod 
Kawa! dobrej robotyi q 
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ystępuje na końcu 
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Slowa piosenkiSHger uj WYĘ 
konęgy się nasza opawieś 
problemy, które zostaly 
najprawdopodobniej nigd 
zane. Świat jest pelon d 
pim wyraźniewidoczj 
D odcienie szarości. 


Bne problemy, którym 
lowiek, ani stworzona 
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dhia tradycji. Alo zanirygię poświęcę. 
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temat wygl zewnętrz: 

Sama Płytka nie jest niegflm nadzwy. 
czajnyfb znali nawet jedńgliiterówkę w 
spisie utworów, ale sytuację 2a tGłfatuje ksią: 
żeczkalBl4czoa do plytki Znajdźjemy na niej 
sporo zdjęć, rysuqków, projektójiwywiadów 
z twórcamiisiownićz 'k | kilk. IĄBYCH, cieka: 
wych dodatków. Ogólnie 
bardzo pozytywne Z! 
oprawa 7ewnętrzna. 
przecież przede wszy: 
czyż nie. ? 
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ię w ten sposób. Mówię Wam to 
nij dla wyGBRAŹAIE 


Animacja „new wave” biądząca w zwojach 
elektronicznego mózgu. 


to właśnie „Armitage the Third”, dlugo ocze 
kiwany przez łanów serial BVA, w którym 
przedstawiono intrygujące zagadnienie sto: 
sunków czlówiek - robot (w.dodatku na tie 
śledztwa w sprawi arii zabójstw popelnio- 
nych na Marsie). Prawdziwyseybarpunk po 
ten tajemnic 1 glębi świaf prz 
M Jajdrobniejszyrmi set 
k zdolny przyciągnąć przed 
£'" nie tylko zagorzałych milośniłóWw ścien 
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Aegielna rezysenązpówabna i zagądkowa Ar 
iłago, oraz utalgpłowani (i utalerfowane 
jyU z grupy Jitsuryoku (z Hiroko, a 
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le oryginalnego, bo nawet najbardziej gd 

rywcza myśl dzisiaj okazuje się być jutra 
plagiatem lub marną podróbką (w najlepszymwy- 
padku - banałem), od czarnych myśli uratówa: 
może jedynie cud, Cud... a może aniol albo w ogó 
le anioły, na przykład cały ich zastęp. Nieniożli 
we? Dlaczego (do diabła!) - nie? W cuda nie 
musicie wierzyć. Zresztą ręczę wam - nie warta: 
Spotkałam na tym padole już wielu straceyców 
przekonanych o ich istnieniu... Natomiast w anio- 
ły uwierzyć warto... Być może dla samej przyjem 
ności odkrycia niesamowitego świata i przeżycią 
z nimi najmniej realnej, a zarazem najbardziej fa 
scynującej przygody, która kiedykolwiek mogła- 
by się Wam przydarzyć. Do szczęścia, jak się po 
raz n-ty okazało, potrzebujemy wbrew wszelkim 
pozorom naprawdę niewiele. Otóż lekiem na 
wszelkie zło i egzystencjalne bolączki jest histo. 
ria autorstwa Kia Asamiya „Dark Angel”. We wło- 
skich kręgach Otaku znana jest już na tyle, że 
mówiąc o niej posługują się wyłącznie jednym 
słowem: „saga” i wszyscy doskonale kojarzą, 
o który cykl komiksowy chodzi (przynajmniej na 
zwa „saga” nie wywoluje tam negatywnych ko. 
notacji, w przeciwieństwie do naszych 
jednoznacznych skojarzeń odnoszących się do, 
eufemistycznie rzecz ujmując, papki ekranowej 


K: wydaje się, że nie można stworzyć już 


U a 


abvLvSTALY) Asaryxzw 


w postaci oper mydlanych). Więc jeżeli macie 
ochotę przystąpić do grona szczęściarzy i stanąć 
u bram raju, a'w dodatku nie obce są Wam ma- 
rzenia o dalekich podróżach (przyda się zmysł 
globtrotera, udacie się aż w głąb Azji, ale o tym 
za chwiię), proponuję zapoznać się 
jak najszybciej z opowieścią Asa: 
miya o odleglej, legendarnej kra- 
inie | istotach ją zamieszkujących. 

Ale może po kolei. 


Nawiązanie do włoskich klimatów, co chciałabym 
od razu sprostować, nie jest przypadkowe. Zna 
jomość z „Dark Angelem" rozpoczęłam od tej 
wersji językowej mangi. Nie wiem, czy wystarcząś 
jący to powód do szczęścia. Faktfaktem, „po włąź 
sku” przeniosłam się w zaświaty i nie odczuwałafią 
z tego powodu jakiegokolwiek niedosytu, Ta adas 
ptacja mangi - dzieło tandemu Malavasi 8 Davidź 
di - wersja (tutaj powłarzam za fachowcami 
niemal niczym nie stępująca japońskiemu pra$ 
totypowi. Wykreowany Świat szybko staną! przedgł 
mną otworem, Flm. może nie zupełnie - otwal 
rem i z tą szybkością też przesadziiam... Zanitjł 
bowiem poznałam Się na jego złożoności, lifi 
rozgryzłam Siły mim kierujące, Włosi przeżyli 88 
rię trzęsień ziemi, a synoptycy zapowiedzieli u aa$ 
przyjście srogiej zimy. Musiałam więc, chcąc Mie 
chcąc, ocknąć się z wakacyjnych urojeń i wskQź 
czyć pod ciepły koc, Upłynęło jeszcze tr A 
wody w Odrze i świat Asamiyą „był mój”. Fel 
men „Dark Angela”, wydawać by się mogło, (KWI 
w szczegółach, w nawarstwieniujwątków ukladae 
jących się w pewną całość, w zagęszczeniu wy: 
darzeń i akcji na centymetr kwadratowy mangi. 
A jednak... To, że historia wymaga w niektółych 
momentach przypisów, delipicji yfBśrveń uję: 
lych w całościową formę (48 pIZYKIAO mogla to 
By być Encyklopedia „Dark Angel: w kilkuropać 
słych tomach), jest faktem. PadoBnie zresztą jak 
faktem jest to, że wspaniatomyślni Amerykanie 
opracowali i wypiiściii na swoj rynek przewodnik 
do mangi niemal w momencie pierwszej publika 
eli wersji amerykańskiej, przy czym szczególnych 
starań dołożył w tym wypadku san! tlumacz - Cur 
tis Hoftman współpracujący z Kiyoshi Tukonaką 
i czerpiąc bezcenne informacje z Newtype'a. Nie 
tędy jednak wiodła mnie droga do odkrycia mi- 
stycznego świata „Dark Angeia” 


Pomysl na historię Asamiya zaczerpnął z prasta: 
rych chińskich wierzeń ludowych. Dawniej Chiń 
czycy wierzyli, że kraj ten jest centrum świata 
(skąd my to znamy.., dzisiaj nie trzeba być Chińć 
czykiem...). Wobec tego, nadając nazwy swoim 
sąsiadom - barbarzyńcom, kierowali się niejako 
terminami geograficznymi. Punktem odniesienia 
była dolina Żóltej Rzeki. Ludy mieszkające na 
wschodzie (dzisiejsza prowincja Shao Tung, nie. 
które żródła włączają Japonię) ochrzcili Tuoi 
(wschód), na południu - Nanban, na zachodzie 
(okolice dzisiejszego Xian, plus Turcja i Indie) 

Seijuu, na północy (część dzisiejszej Rosji) - Ho: 
kutei. Geograficznie, historia „Dark Angela" roz 


grywa się na terytorium Azji. Gala zaś reszta jest 
juź tworem fantazji, Świat wydaje się być zawie. 
szony pomiędzy przeszłością. a przyszłością 
Centralnie położony Ou-Koku (nazwa odnosząca 
się do Chin) jest strzeżony przez cztery okalają- 
ce, podległe mu obszary. Aby jednak nie bylo zbyt 
prosto i pięknie, istnieje jeszcze jeden świat - 
mroczny, pogrążony, w ciemnościach - ciemne, 
lustrzane odbiGie pobyzedniego. Kryje w sobie 
wiele niiestychanych tajemnic, do których dostęp 
meją ludzie go zamieszkujący. Pi szczanie 
się pomiędzy poszczególnymi czesciami bez 
uprzedniego zezwolenia jest stanowcze zabiónio- 
hei grozi karą śmierci 


Zgodnie z tradycją Chińską i Japońską Sfaz 
istyczną wiarą, każdemu obszarowi na Ziemi prZyNĄ 
pisany jest kolor i dane stworzenie, co również 
znalazło odbicie w mandze. Podlegający Qu-Koku 
wschodni obszar Tui-l miał swój kolor - zielony 
i stworzenie - Sei-Ryuu (zielonego smoka), Obszar 
południowy Nan-Ban, odpowiedęić * Ezerwony 
i Su-Chou (czerwonego płakaj 6Bszar zachodni 
Sei-Juu - biały i HakiERe* tygrysa) i ob- 
szar północny HORUTEKI - brązówy i Gen-bu (po- 
łączenie żólwiaZWĘŻEM). Każdy z wymienionych 
obszarów posiadał swojego wiadcę - Gensei, któ 
ry musiał przed objęciem wladzy złożyć wizytę 
w Ou-KokiiW r etu ostatecznego zaaprobowania 
łego kandydatury: Aby/zóstać Gensei były dwie 
MOżJwościi pr -<jąć Władzę po ustępującym sta- 
wy GensBh(.. -voadek Reen). albo pokonać ry- 
wala w Wałce: wykorzystując odpowiednią 
technikę Młalki ( Bark'otrzymując 
duszę 80). Krótko 'mnianych postaciach: 


REEN — pieliia, lecz gad wyraź porywóza, ener- 
giczna panienka. z dwoma końskimi ogonami 
1 boku. Symbolemjel mocy jestHoo duu (zestaw 
pięciu peret, utożsamianych z: symbolami Ziemi, 
wody Ggnia, wiatru | metalu), Nie może jednak 
wykorzystać dą Kohca swojej mocy. ponieważ od 
tzech pokoleń zestaw nie jest kompletny - bra- 
kuje perły będącej Syfibeicm metalu, Walcząc 
więć wykorzystując magię, Reeq, ryzykuje wia- 
snym życiem. ponieważ brakujący elenient ni 
każdorazowo zastępować śwoją życiową en6rc: 


DARK jest miodzieńcem (sprawa oczywiEta. choc 
niektórzy mają poważne wątpliwości €0 da jego 
pioj). Od 9roku życia był uczniem Sów Mistrz 0d 
razu wyczuł, że Dark posiada niesamowitą móć 
Ponieważ wiedzial, że cierpi na jakąś nieuleczalną 
chorobę, wybral śmierć z ręki swojego Ucznia 
Bardzo młodo posiadi olbrzymi skarb, jakim była 
doświadczenie przekazane przez starego mistrza. 
Jego początkowym symbolem mocy był SuHo* 
Ufou (szkarialny miecz), który otrzymał od $0u 
Następnie został skradziony przez Pan - wysłan” 
nika ź Ql-Koku, Miało 19. być dla niego karą za 
nielegalne przekroczenie granicy Tou-i. Jednak 
Dark zyskał nówy.miecz w zwycięskiej potyczce 
z Kin - mistrzem miecza. Dodam jedynie, by nio 
zmącić Wam już zbytnio przejrzystości opowie 


ści, zostawiając i Wam coś na pożarcie, że jako 
nowy Gensei południa walczył z Reen, spotkał się 
jeszcze raz z Kin. Nie zapominajmy. że w jego 
przypadku w grę wchodzil będzie jeszcze tajem 
niczy spadek, o którym on nie zdawał sobie spra 
wy, podobnie jak jego mistrz 


Wspominając jeszcze pozostałe postacie przewi 
jające się na kartach mangi, warto napomknąć 
o SHOU - Gensei zachodu, przystojnym, bardzo 
okrutnym mężczy (nie ztwarzą oszpeconą blizna- 
mi po tygrysich pazurach, o ZETSU - Gensei pół- 
nocy o RAIPAPNie - władcy Qu-Koku (tych dwóch 
ostatnich nie znajdziecie w pierwszych częściach 
mangi). Ponadto pojawiają się wróżki (w dódatku 
- stadnie). Zorganizowane są w cztery zastępy - 
klany (oczywiście, 4 funkcjonuje niejako jaka 
magiczna liczba, liczba- klucz) i każdy z nich pełni 
funkcję rady osobistych doradców danego Gen- 
sei: RYUUSSEI służą na wschodzie, HOQ)-SEI - na 
poludniu, UU-SEI - na zachodzie, a KOU-SEI - na 
północy. Spośród Hoo-sei, najbardziej znana jest 
Kyou - 30 cm istota z białymi skrzydłami. Zanim 
stała się pomocnikiem Dark, służyia Sou. Po 
śmierci Śou służyła Dark'owi. Zawsze liałasię o te 
go niedoświadczonego, młodego Gensei polu 
dnia. Mimo wszelkich sprzeczek, są wyśmienitymi 
kompanami. W momentach przełomowych Kyou 
dzielnie towarzyszy mu, wspierając dobią iadą 
a nawet używając swoich magicznych zaklęć (po 
jego walce z Kinem całą noc kurowała go wyko. 
rzystując wszelkie dostępne sobie magiczne za 
klęcia i wspomagając się mocą księżyca). Kogo 
my tu jeszcze mamy? Pojawia się inna Juu-sei 
Bil. Wzrostem przypomina Kyou, ma kródkie wło: 
sy i ogon. Jednak odróżnia ją od poj rzedniej 
okrucieństwo, zawiść i chęć krwawej zenisty. Ob 
Winia bowiem Kyou o spowodowanie śrnierci jej 
Grała. Jesi oczywiście cały zastęp ochroniarzy 
sochroniarek a spośród nich na gólną uwa: 
gę zasługuje WEpOmnNIana już wyżej Chao, która 
pochodzi zę6dh Vamame. W młodości była zako- 
chana po USzy W So Jest jedną z dwunastu oso 
bistych chtoniarzy Heen. Poza tym spotykamy 
Tou, wywodzącego Się £ rodu Tailouku (to jemu 
przyszło walczyć z Darkiem w Tou-1); Ryou (wraz 
z Kou należał do najbliższej eskorty Dark'a, któ 
temu był bardzo oddany, w przeciwieństwie do 
Kaj. 


Nawi.-ywanie do ciemnej strony mocy i opero- 
wanie w.. nodnią symboliką przypomina mi nie. 
odparcie « | vIoi inną historię. Ale być może 
sięgam za dal ||. „ledno jest pewne - pogrąża 
się w nie człow.- . «ownie zapartym tchem. nie 
znajdując nawet.clwvl! wyl Pnienia dla zmęcz 
nych oczu. W dodalkuwnoj- 1solti”. czyliwszel 
kie skrzydlate postacie Zmauyj, dzialają I rajcują 
sobie nieżle na stronach mangi. Wydają się ema 
nować dziwną energię....Nawel po odstawieniu ich 
na półkę wrażenie nie ustępuje. Tak jakby cały 
jen tajemniczy. bezkrosny świat zawładnął do 
reszty naszymi zmysłami. Moze spróbujecie prze. 
konać się © ym sami 


1 tak już zupeffie na marginesie. choć uwierzcie 
sprawa tego Wymaga. Być moz» niejednemu spę: 
za sen z powiek, 8 przynajmniej mi na pewno. 
ejednoznaczność, złożoność | I WIAT 
nrosznych Wątków „Dark Ange 
nawet rodowici Japor 
tychfaktów pow 
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czarne ćhmu-, pęt! roboty najczt kor do ńel- 
AE agaćć. ralizowania materiałów wybuchowych,Jednostek 
h nie ni y podejrzewać o specjalną Inteligen- 
leobiiczalne.) Niestety,w maszynie, 
żonych „ref która swolm wyglądem bardzo przypomina Robi 
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cych). Jego autor żę 5 7 
Czios pios Sro A dwoje terrorystów (niszczy. 
wćhwili kiedy czytacie 4 f WONI dla oddania powagi sytuacji; 
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ogły się nasunąć czytelnikom po 
wymi i 62 pierwszy tóm. W szpitalu wła- 
ym z Deunan | Bri spotykają doktora Silehusa Mat- 
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28” | nieofiójalnych, gdzie tworzą się różnego rodzaju — 
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dą składająca się y 
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szczęście nii 
GRA "sai przero! dor r ni mieni 
iany w formie stereoty| 
ma dla przażętnogo jo zj 
lemniaczane). 
i” to po prostu radzi traklasa. 
A wracamy na planetę Ziemia... 


E a temat fabuły, Deunan spotyki ię | 
'wnikiem, który le w pełni 
udaje 00 OS wane dziawozyny | je| trans- 


«do ESWAT. Do teg: GE ci] mam jeszcze tro- 

8 ę Ńięzalcznych wyk w w wykonaniu 

Panów | tak kończy się ósmy rozdział 
tomie A) tej opowieści, zaty- 
anger", czyli po naszemu „Oboy,. 


Przed.namif 
biryoTy OpowI. 


nl się gt imune 
Za wolność u RE Łączmy mtz 
wattorgtwo” az oświadczeniem | 85 
JASDA pokolen f Trzys Aeyeóh c 

laty na traktory! ra RUA: Ad 
epoka? Jadno jeża jewne, Zabljcie, Jl 'gl- 
tymacji nie cy ój to |ex ol jst nasz ostatni, krwa- 
wy skończy się... * 


„polityczny Mr.Gato 


Ą 
NOWE POSTACIE; | 
LANCE - Komandor ESWAT, Jest też szefem 
ośrodka treningowego EŚWAT. 


KOTUS - (uzupełnienie leksykonu) roboty najczę: 
ściej „EPA do nóutralizowania (dp łka wy: 
buchowych. Jednostki wyjątkowo głupie, co Aa 
czasem niebezpieczne dla osób postronnych. 


BRONTES - pracownik FBI. 
Dr Sileneus Matthew: erz szpitala w Olympu- 
sle. Autor książki „Ugzłowieczony Obcy”. 
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Watashitachi NI Naritakute 
= zakończenie serll Super S 


Anata to deatte kara, 

Muna no oku de hlkatteru, 
Itoshisa ga setsunakute, 
Shizuka ni hitomi wo tojlta, 
Nan de mo nai shigusa mo, 
Goku futsuuno kotoba mo, 
Omoidasu sono tabl, 
Namida ga desou nl naru. 


Kol wa lonely lonely heart, 

Hitori bocchi yo, 

Lonely lonely heart, 

Yorokobi mo kanashimi mo Itsu date, 
Watashi dake no yume no naka, 

Koi wa lonely lonely heart, 

Dakedo kitto tsu no hi ni ka, 


Sailor Stars 
- początek 


Makenail Altahe Sailor Eru, 

Zetall Kamaerul Sailor Sutaa, 
Konochikal todoke kinga made, 
Anataga shouetaso no tomakara, 
Sagashi tsutsukeru gawajimatsuta, 


Ki ban da chienniwa suteshiru no ten shi no e, 


Shisasu sakowa daaku na coroseumuga materu, 


Furueru munenewa anohihimitsu no kisu, 
Donani tsuul sadamedemo, 


Oltsutsu kerukara kouka! wa shinal Sailor Aizu, 


Anatani tsuiteku Sailor Uindo, 
Konoutawa hoshi no michishirube. 


Makenail Altahe Sallor Eru, 
Zetal! Mitsukeruyo! Sailor Sutaa, 
Tenshi no hanede topitatsuno. 


Anata no tsuyol ude ni dakarenagara, 
Watashitachi nl naritakute. 


Anata no sugu chikaku de, 
Zutto watashi matteru no, 
Kizuite wa kurenakute, 
Nan'dó mó gakkarl shita wa, 
/Dare ka wo 8Uki nińaru to, 

iz6 konna ni kurushii no. 
hi dake hitof! ga, 
wo hiitamital ni, 


„Imawa baby baby love, 

Ouz0 onegal, 

Baby baby love, 

Samishisa ni makesou na sono tok wa, 
Tekagami wo nozokasete 

ima wa baby baby love, 

Naiia yoru mó (ts no hi ni ka, 

Mukashi wo nataukashin da waraiaśru, 
Wataskiitachi 


Kawali CD (nr 1 1 27 


zapłacisz tylko 


Dare mo shitńna! secret toat, 
Nugueru hiio wa oniy, 
Wstashi ydr, 
Watashitachi ni naritakuta. 


| Koi walonaly lonely heart. 
kitori bócchi yo, 
Lonely lonely heart, 
Yorokobi mo kanashimi mo ifsu datte. 
Watashi dake no yume no haka, 
Koj wa lonely lonely hi 
Daksdo kitto tsu'no ht nika, 
AnBta no tsuyol ude ni dakarenagara, 
Watashitacni ni naritakute. 


Kaze Mo Sora Mo Kl To... 
zakończenie Sallór Stars 


blto komini kieteyuku, Senakani mokate tewofuta, 
Kinou madega uso mitalni mierw, Wagama mamo 
shitashi, Tsumarana ikesokamoshita. 


kenakuna ruhiga kurukotomo, Skiranalde, Ańoni 
olka kete, Kimotsu no obete wo (syGhKiKGKAla, kaze 
mo sora mo mada, Futaridake wo tsatsundeta. 


Anohi olka kete, Kimotsu no abetówo tsuchikike” 
tara, kaze mo sora mo mada, Fitiidake Wo tut sklbwom 
sundeta, 


ZAMÓWIENIA NALEŻY SKŁADAĆ | 
tel./fax (071) 3412083 tel. (071) 3212082 | 
e-mail: silver.biuro© mikrozet.wroc.pl j 


VIRTUA FIGHTER 


AKIRA YUKI 


Data urodzenia; 23 września 
1968 Piać: mężczyzna Gr 
Ę pakrwi: 0 (Zero) Wzrost: 180 
em Waga: 79 kg Praca: ni 
uczyciel Kung Fu Hobby: 
Kung Fu Narodowość: ji 
pońska Styl walki: Hakky- 
oku-ken / Pięść Ośmiu 
Pali 


Hakkyouku: 
on jest 
jedną z czo- 
lowych od. 

mian sztuk ] wy 

walki z Chin. Pod- krakoie, zostala porwan 


czas Drugiej (i br j 
Wojny Świato- | została p jonazie, 


Japoń- zy een wy dE 
czycy Ę opady EC. ym * 
opr 
cowali 
własną 
od 
mianę 
techniki 
Hakkyoku- 
n. Miata 
ona być 
WATA: 
m 


tu, Klecy wsze. 


aby podnieść zdolności japońskiej piechoty. Akira Yuki 
łowiska, który opracował tą odmianę. W młodości Akira 
był asystentem Instruktora w Yuki Budokan, Byl on porywczym, 
nieutempórowanym młodzieńcem o gorącej krwl I sporej nalw 
ności. Po ukończeniu treningu pod czujnym okiem swojego ojai 
w wieku 23 lat postanowi przetestować swcje umiejętności. Kl 
dy tylko usłyszał o wielkim światowym turnieju mistrzów sztuk 
walki Virtua Fighter, zdecydował się wystartować, W ton to spo- 
sób Akira trafil na pierwszy turniej VF. Niestety, podczaa niego 
wyszły na jaw jeszcze pewne braki w przygotowaniu Akiry, gdyż 
został upokorzony przez Kage Maru. Trenując cały rok | ulep- 
szając swoją technikę, Akira poprzysiągi sobie rewanż na wo- 
lowniku ninja, W drugim turnieju VF był już prawdziwą gwiazdą. 
Jego agresywny styl walki zapewnił mu bezdyskusy|ną palmę 
plerwszeństwa. Kombinacja ciosów Dakai I Hougeklunshineo- 
ukoshou wykonanych po sobie w odpowiednim tempie przez 
gracza, po prostu demolują przeciwnika. Akira | 
nym zawodnikiem dla ludzi o szybkim refieksie, ze względu 
możliwość kontrowania przeciwnika. Zdecydowanie moja ulu- 
blona postać. 


JACKY BRYANT 


Data urodzenia; 28 sierpnia 1970 Płeć; mężczyzna Grupa krwi. 

A Wzrost: 182 cm Waga: 75 kg Praca: klerowca samochodów 
formuty Indy Hobby: treningi Narodowość; amerykańska Styl 

walki: Sekken-do / Jest Kune Do 


Jacky jest najstarszym synem w rodzinie Bryantów I bratem 
Sarah, Jest znany z chłodu | opanowania w 
Jako klerowca rajdowy łormuly Indy, dorobił si 
Blue Fiash (Niebieski Blysk). Niestety. 
się przyszłość Jacky lego przerwał ać 
roku, podczas trwania zawodów Indianapolis 500. Później 
spędził ponad dwa lata w wózku inwalidzkim, Przez cały 
ter) czas uczestniczył w programie rehabiitacyjnym, który 
ostałecznie umożliwił mu stanąć na nogi, Po wyleczeniu 
kontuzji przypadkowo odkryl, że za jego wypadek odpo- 
wiada tajemnicza organizacj więcej w tym samym 
czasie jego siostra Sarah zniknęła, Jacky rozpocząj swoją 
prywatną wojnę z klanem, który był odpowiedzialny za za- 
istniale wydarzenia, Do pierwszego turnieju VF przystąpi! 
niemalże „z biegu”, co zakończyło się dla niego tragicznie, 
Okazał się najsiabszym zawodnikiem I bardzo szybko odpadł 
zrywalizacji, Po roku bardzo intensywnego treningu zostal In- 
struktorem Jest Kune Do. Jacky nis mógł jeonak uwierzyć, 
że jego siostre chciala go zabić podczas zawodów VF. Jego 
celem podczas kolejnych turniejów nie jest zwycięstwo w 
glori i, Oglądanie Jacky 
rzyjemność, W trze: 

więcej niż fenomenalna (ach, te 

tańce po szczególnie udanych combosach!) 


JEFFRY McWILD 


Data urodzenia: 20 luty 1957 Płać; [Grupa krwi: A Wzrost: 
183 cm Waga: 111 ka Zawód: : muzyka Reggae Na- 
rodowość: australijska Styl walki: Paneractium 


Jefry jest rybakiem żyjącym na wybrzeżu australjskim, pośród 
> aaa EZi SO > dc Syn zr 
HM) umiejętności w swoim fachu w okolicy, a ponad- 
44 1-6, którzy znają go lepiej, twierdzą, że ma ujmuj 
osobowość, Dodatkowo jest mistrzem w stylu walki 
oalićm (Sy wali jek naj aiz) przwdawy, Ne ea o 
| żaden „badziew” wymyślony przez autorów!). Jedyną 
rzeczą zakłócającą jego sielskie życie jest olbrzymi 
lą wicajea e ala na 
juź kilka walk, a jednaz nich zał się znisz- 
czeniem łodzi. Popizysiągi sobie jednak, że za- 
wies ekina jako eksponat nad 
łóżkiem Na to powzabi let jądra 
łódź, wrak spoczywa jeś w 
oceanie, doszła do ego in= 
formacja o pierwszym turnieju VF. 
We w nim, skuszony du- 
jeniędzmiza zdabycje tytu- 
lu champióna, Niestety, jak dotąd 
oba turnieje w których wystarto- 
wał akanyay fiaskiem. Był 
zdecydowanie najsilniejszą po- 
s w obu turniejach VE. Pal- 
mę pierwszeństwa w tym rankingu 
"musial oddać dopiero w VFa na 
rzecz Taka Arashiegio. 


LION RAFALE 


Data urodzenia: 24 grudnia 1976 Płać. 
mężczyżna Grupa krwi. AB Wzrost: 171 
i ka Praca. studia unwer- 
Hobby: kolekcjonowanie 
y Narodowość: francuska 
Stylwalki: Toru-ken / Pięść Modllszki 


Lion Rafale urodził się w jednej z naj- 
bogatszych, arystokratycznych ro- 
dzin we Francji. Oficjalnym 
źródtem fortuny rodu jest 
przemysł lotniczy. Jest jeszcze 
druga strona medalu. Tak naprawdę 
prawdziwe pieniądze czerpią oni z 
różnego rodzaju nowego, śmier- 
clonośnego uzbrojenia, któ- 
ie opracowywane jest pod 
przykrywką zakładów lotni- 
czych. Lian studiował Toru- 
ken ad najmiodszych lal. '. 
Była lo część programu tre- 
niagowego, który wymyśli jego 
dec, klady Lion był malym chlepcem. Jego trening 
twa do dzisaj. Lecz Lion postanowił uwolnić się ad 
swojego ojca-tyrana za wszelką cenę. Jedyną prze- 
szkadą na drodze do pełnej niezależności jest tutniej 
VE Jeśli Lion zwycięży, uwolni się z więzów rodzinnych 
i będzia mógł sam rozporządzać swalm życiem. 


WOLF HAWKFIELD 


Data urodzenia; 8 luty 1966 Pleć: mężczyzna Grupa 

krwii O (Zero) Wztosti 181 om Waga: 110 kd Zawód: 

zapaśnik Hobby: karaoke Narodowość: kanadyjska Styl 
walki: profesjonalne zapasy 


Woli jest cichym, spokojnym i kochającym 
naturę mężczyzną. posiada prawdziwego 
ducha walki. Wolf pracowal jako drwai i 
myśliwy w kanadyjskich lasach, na bez- 
ludziu. Pewnego dnia przypadkowo z0- 
sta odkryty przez promotora 
profesjonalnego wrestlingu. Dzięki wojow- 
niezej neturże szybko zostal prawdziwą 
gwiazdą pratesjonalnych zapasów Przez kilka lat 
bronił tytulu championa. Niestety, po pewnym 
czasie znudzony poziomem rozgrywek, wrócił 
pas mistrzowski i wycofał się z czynnego upra- 
wiania sportu. Turniej VF, a którym usłyszał przy- 
padkowó, potraktował jako. potwierdzenie 
swojej klasy. Przystępując do turnieju nie spr 
dziewał się, że może zostać pokonany | upoko- 
rzony. Tą osobą, która tego dokonala był 
młodzieniec, Akira. Wściekly | zaangażowany 
emocjonalnie Wali, renował ciężko cały rok. 
Druga odsłona VF nie przyniosła mu jednak 
spodziewanej satystekcji. Akira został mistrzem 
VF2, Na trzeci turniej ma jadnak przygotowa- 
ny duży garnitur zupelnie nowych chwytów. 
„X, a dodatkowo osiągną] formę psycho-i 
zyczną jak nigdy przedtem. 


VIRTUA FIGHTER 


LAU CHAN 


Data urodzenia: 2 październik 
1940 Pleć: mężczyzna Grupa 
krwi: B Wzrost: 172 cm Waga: 

77 ką Zawód: instruktor Hobby: 
chińskie poematy Narodowość: 
chińska Styl walki: Koen-ken 
System Tygrysa i Jaskólki 


Lau Chan jest mi- 

strzem legen- 

darnego stylu 

walki, Koen- 

ken. Zamieszkuje w północ- 

nych Chinach. Jest cichym 

dumnym | wyniosłym męż- 

czyzną, niemniej jednak bez żad- 

nej możliwości ratunku. Jedyny cel 

jeki widzi w życiu, to podnoszenie 

swoich własnych umiejętności w Koen- 

ken. Jestto religią jego życia i celem sa. 

mym w sobie. Pierwszą jego wielką 

ambicją, którą zaspokoli, było zapro- 

szenie jego osoby na Grand Prix chiń- 

skich mistrzów sztuk walki. Kiedy 

jednak usłyszał o turnieju Virtua Fighter, 7 
gdzie o palmę pierwszeństwa biją się najlepsi z 
najlepszych, zdobycie tytulu championa stato się 
dla niego obsesją. W ten to sposób zostal mi- 
strzem pierwszego VF. Później znikną na cały 
rok. Ktoś podobno widział go trenującego sa- 
motnie w górach, gdzie opracowywał jeszcze 
bardziej zabójcze techniki w Koen-ken. Nieste- 

ty. coraz gorzej jest z jego psychiką, Lau Chan należy do izw. 
„nieczystych! i brutalnych graczy. 


KAGE MARU 


Data urodzenia: 6 czerwiec 1971 Pleć: mężczyżna Grupa ktwi 
B Wzrost: 178 cm Waga: 66 kg Zawód: ninja Hobby: mahjong 
Narodówość: japońska Styl walki: Hagakure-ryu Jujutsu / Jujit 
su, styl Hegakura 


Tu na początek mała kwestia formalna. Wielu graczy perma- 
nentnie odczytuje Kage jako „Kejdź”. Po pierwsze to nie Mortal 
Kombat (bo podejrzewam, że przyzwyczaj 
Johnego Cage'a z MK), a po drugie n 

Kage” po prostu oznacza „Cień” z japońskieg 
bardziej do profesji wykonywanej przez Meru. Jest on przecisż 
wojowinkiem CIENIA, czyli ninja. Czytać więc należy coktadnie 
tak samo jak się pisze. 
Maru urodził się we wsi Hagakure. 
gemaru jest Imieniem nadawanym 
członkom klanu Hagakure, którzy od 
iat są wojownikami cienia. Jogo 
narodziny stały się początkiem 
dziesiątego pokolenia Kagemaru. 
Jego ojciec. Kagemaru z dziewią- 
tego pokolenia, przekazał mu całą 
swoją wiedzę na temat śmiertelnej 
techniki Hagakure-ryu. Pewnego 
dnia, jego matka z dziewiątego 
kolenia Tsukikage, została porwa. 
na przez nieznaną osobę. Od 
tego. czasu wszelki słuch o 
niej zaginął. Kilka lat później 
włoska Hagakure została 
zaatakowana przez ta 
jemniczy Syndykat 
Wtym czasie Ka- 
gemaru wraz 
z_ ojcem 
prze- / by 

wali p 
g wioską lowiąc 
ryby. Kiedy tylko zo- 

baczyli unę płonąci 
natychmiast ruszyli na po- 
moc. Niestety, było już za późno. Wioska byla 
datkowo od kuli agresorów zginął ojciec Maru. Następnego 
ranka, Kagemaru dzierżąc pamiątkę po ojcu i zakładając jego 
strój ninja. wyruszył by pomścić przelaną krew. Tropiąc wytrwale 
Syndykat, Kagemaru odkrył straszną tajemnicę. Prawdopodob: 
nie jego matka została porwana przez tą s: 
zabila mu ojca. Jest ona w tej chwili zabój 
jącą na zlecenie Syndykatu znana jako Dural, kobieta-cy 
Przystępując do turnieju VF, Kagemaru ma zamiar wyja 
okrutną zagadkę. 


| na ziemi wprav 
inozaury, ale więk- 
ai nie bylo jeszcze 


mój rożmówca = niski tokijć 
kach, spytał mnie o datę 
świężo:po przeczytaniu z: 
ktoju” artykułu i postano! 
Przez chwilę panicznie liczyłem w umyśle i ni 
mój gość zdołał wyrazić e nie ram 
podstawowych faktów własnej a 

działem; 


+ Urodziłem się w 32 roku ery Ró dwunasi 
go miesiąca, dwunastego dnia... Z satysfa 
usłyszalem jak Japońc Moe picia 
jąca z zawiasów. szczęka, a potem obok zasko- 
czenia zobaczyłem w jego oczach radość. Bylem 
ponoć pierwszym spotkanym na wyjeździe euro- 
_bejskim „gajdzinem”, który posługiwał się 
Pc nym, rdzennie japońskim kalendarzer 


-W Nowy Rok decy się nawet bogowie” 
przysłowie Japońskie. 


YGRYSA ZIEMI 
pór 
Nowy Rok i Sylwestra matny za sobą. Pytanie tyi- 
ko jaki tak naprawdę mamy rok? Nie, nie... Takie 
pytanie wcale nie świadczy o tym, że jeszcze się 


ROK 1998 - ROKIEM 


nie pozbierałem po karnawale. To bardzo poważ- 
ne pytanie. Zapytajcie o to przeciętnego Japoń- 
czyka, a na pewno się zawaha nim odpowie. My 
oczywiście nie mamy żadnych wątpliwości - mamy 
rok 1998 naszej ery. W porządku, ale w Japoni 
kalendarz gregoriański, jakim się posługujemy, 

wprowadzono dopiero w 1873 roku. Było to 

KĘDĄ postępu i europeizacji (lub raczej amery- 
kanizacji, jako że to amerykań: kojnande Mat- 
thew Perry, przy pomocy eskadry okrętów 
„wojeni rzelamał w 1854r. olację Japoni). 


tego mieszka! 
izącego Słońca, posługuj 
posobami znakowania 


> trze- 


Mamy zatem rok 2658 wg. tradycji SE 
i religi shipto. Bowiem w roku 660 p.n.e. to: 

W 

oczyna się 


teoretycznie wyszedł ju 
jeszcze kilka lat 


Mamy Jędnoczeście a rok ery elsi 
ność), Ten sposób 
wiąże się bezpośi 

którzy wybor przydomek 


ro, 

swoich rządów. Obscnie t 

—_ jest 125 kolejnym władcą obją 
władzę 12 listopada roku 199( 


Np. i Sad ocac 
a miał na imię M 
WS 
y wre | (nowy?), 
omy rok 1998. Źnak zapytania przy słowie „ko- 
dnim zdani u gad bo- 
sposobem 


mniany ka 

_(miesięcy). 

e siąca ku czci 

st życa | 28-my ku czci 

|. Każdy rol ;chodzony pod znakiem 

jednego z 12 zodiakalnych zwierząt (różniących 

się jednak od zachodnich znaków zodiaku). 

oparciu o nie wróżono i. pisano horoskopy... 
tą o tym za chwilę... 


pięinasty 


ać tak zwać 
B-my) i należy, s 


k go 


a im jednak w 
aźdy zabobor 
h), liczyć. 


zrobił mu Lie P 


przątają 
lową Spla- 
klacie się kąpią i co najważ. 


pc oślwogo 

'mor post ja ich odegnanie 

jest ki ai do najj ladniej ch należy zar 

wieszenie nad wejściem tzw. shimenawa - powró- 
sla plecionego ze słomy przetykanego paska! 

_ ryffowanego, biatego papieru, Taki sznur ma nie- 
zwykłą moc. Nie mogla jej nawet prasowydiężyh 
najważniejsza z bogiń japońskich, słoneczna Ama- 
terasu. Pamiętacie jej brata, boga wiatru Susanoo? 
Gdy jego figle mocno przekroczyły granice przy 


| 


SU 


4 


zwoltości, obrażona Amaterasu zamknęła się w ja- 
skini i wejście zawaliia wielkim głazem. Nad zie- 
mią zapanowała ciemność. Bogowie prośbą 
pochlebstwem i groźbą usiłowali wywabić na ze- 
wnątrz naburmuszoną wiadczynię. Nic nie poma 
gało, Ale od czego spryt. 


„Jeśli nie możesz osiągnąć zwycięstwa męstwem. 
użyj podstępu” - jak mawia „Bushido”, Bogowie 
przygotowali wielki festyn, którego kluczowym 
momentem stał się występ bogini Ame-no Uzu- 
me, która odtańczyła na wielkim bębnie komicz- 
ny taniec, zakończony powiedzmy... hmmm 
sirpteasem. Bogowie wybuchnęji śmiechem. 
Amaterasu nie byłaby kobietą, gdyby nie chciała 
dociec przyczyny tej ogólnej wesołości. Odsunę- 
ła kamień... Ito wystarczyło. Dwaj najsliniejsi z bo- 
gów wyciągnęli ją na zewnątrz, a wejście do jaskini 
zasłonili właśnie sznurem shimenawa. 


Ale wracajmy do demonów | Nowego Roku. Prze: 
sąd nakazuje otwierać w tym dniu suwane drzwi 
shoji nie na przestrzał, ale na tzw. mijankę. Razna 
lewo, raz na_prawo. Wyłącznie po linii krzywej. 
Dlaczego? Bo demony chodzą prostymi droga- 
mi. Po załatwieniu spraw z siłami ciemności do- 
drze jest sobie zaskarbić trochę szczęścia. Na ogól 
ogranicza się to do umocowania po obu stronach 
głównego wejścia tzw. kadomatsu - ciętych gałą: 
zek sosen i bambusa. 


Nowy_Rok świętowany jest w Japonii przez trzy 
dni. Początkiem uroczystości jest dzień wigilii dnia 
noworocznego, kiedy to o północy słychać 108 
uderzeń w świątynne dzwony. Ich dźwięk uwalnia 
człowieka od 108 pokus, daje im 108 nadziej i po- 
zbawia jego sumienie 108 grzechów. 

W dniu świąt noworocznych (wolnych od pracy) 
wszyscy modą się przy swoich domowych ofta: 
rzykach buddyjskich lub shintoistycznych. Z tą 
raligią w Japonii to też ciekawa sprawa, Miesz- 
kańcy Krainy Wschodzącego Słońca traktują ją 
dosyć luźno i bez większego skrępowania potra- 
ią okazyjnie przechodzić z wyznania na wyzna: 
nie. Utaro się nawet takie powiedzenie, że 
najchętniej chrzciny urządzaliby w tradycji:shinto, 
śluby katolickie, a pogrzeby buddyjskie. Bowiem 
te właśnie uroczystości są w nich najbardziej efek- 
towne. Do tradycji noworocznej należą również od- 
wiedziny sanktuariów i świątyń. Jest to zresztą 
jedna z niewielu już okazji do założenia przez ko- 
biety tradycyjnych kimon. 


Szczególnie chętnie odwiedzane są chramy Ama- 
terasu i świątynie milosiernej Kannon. Do takich 
należy na przykład tokijska świątynia w dzielnicy 
Asakusa. Do dobrego obyczaju należy na terenie 
przybytku oczyszczenie się dymem z trociczek, 
danie. datku na rzecz świątyni i najważniejsze... 
wyciągnięcie sobie wróżby na nad- 
chodzący. rok. Wróżby mogą być 
naturalnie dobre lub zie. Zresztą 
bywa i tak, że co dobre dla jedne- 
go bywa pechowe dla kogo inne- 
go. Złą wróżbą należy się 
oczywiście przejąć, ale bez prze- 
sady. Jeżeli zapisana na cieniutkiej 
bibułce przepowiednia Wam nie 
odpowiada, należy ją zwinąć w ru- 
lonik i zawiązać na gałęzi drzewa. 
Nieraz na zdjęciach świątynnych 
podwórców widać, mimo leżącego 
śniegu, ukwiecone drzewa. Nie daj- 
cie się zwieżć. To nie cud, ale wła- 
śnie trzepoczące na wietrze 
niepomyślne wróżby. 


Aby już zupełnie uspokoić sumie- 
nie, można zaopatrzyć się w jeden 
z licznie sprzedawanych talizma- 
nów, amuletów lub maskotek. Czę- 
sto amulety te przybierają postać 
zodiakalnego opiekuna nadcho- 
dzącego roku. Wydawane są rów- 
nież karty świąteczne, znaczki 
i setki miniaturowych podobizn 
zwierzaka, który obejmuje władzę 
nad kolejnym rokiem, Pomysło- 
wość ich twórców ma tu nieogra- 
niczone niemal pole do popisu. 


I w ten oto sposób ponownie zna- 
leźliśmy się w kręgu wróżb i horo- 
skopów. Najczęstszą. podstawą 
do pisania horóskopów jest Wspo- 
mniany wcześniej księżycowy ka- 


lendarz oparty na mitologii chińskiej, Każdy rok 
ma swój znak zodiaku. Zwierzęcy naturalnie 
Mamy zatem zająca, owcę, szczura, psa, wołu 
węża, koguta, małpę, konia, świnię. tygrysa i smo- 
ka._ Jak latwo policzyć zwierząt jest dwanaście. 
Każdy znak powtarza się co 60 lat.. 


Zaskoczenie? Wcale się nie dziwię. Znaków mamy 
raptem dwanaście, więc dlaczego nie powtarzają 
się tak jak bogowie przykazali, a arytmetyka po- 
twierdziła co 12 lat? Już spieszę z wyjaśnieniem 


„Wschód jest Wschodem”, jak pisał swego czasu 
Rudyard Kipling. Oznacza to, że nic nie jest do- 
statecznie skomplikowane, żeby nie można tego 
było skomplikować jeszcze bardziej. Równie waż- 
ne dla wschodnich astrologów okazało się istnie- 
nie tzw. Pięciu żywiołów: Metalu, Wody, Drewna, 
Ognia i Ziemi: Każdy z zodiakalnych 12 zwierza. 
ków musi wystąpić w kombinacji z kolejnym żywio- 
lem. Przykładowo 


Rok 1900 był rokiem Szczura w kombinacji z me- 
talem. Mija dwanaście lat (1912 r.) i jaki mamy 
znak? Ponownie Szczura, tylko już w połączeniu 
z wodą. Kolejny tuzin (1924 r)... Szczur wciąż niby 
ten sam, ale tym razem w towarzystwie drewna. 
Potem kolejno z ogniem (1936 r.) ziemią (1948 r.) 


Matematyka jest bezwzględna... 5 (jak 5 żywiołów) 
x 12 (znaków zodiaku) = 60 lat Musi minąć sześć- 
dziesiąt lat, by szczur ponownie wystąpił w kom- 
binacji z metalem (1960 r.) 


Rok 1998 jest rokiem Tygrysa z dominującym 
żywiotem Ziemi. Ostatnim takim rokiem był 1938 
1. A następnym będzie 2058. Skomplikowane? No 
to żebym całkiem Was dobił dodam, że dzień księ- 
życowego nowsgo roku wcale nie wypada dokład 
nie 31 grudnia. W ogóle nie ma sztywno ustawionej 
daty. Przypada on na dzień przesilenia zimowe- 
go, czyli mniej więcej między 20 stycznia, a 20 
lutego. Co roku inaczej. 


Na koniec informacja jak nie z tego świata, Księ- 
życowy kalendarzowy rok w Japonii jest odrębną 
i zamkniętą jednostką czasu. Zatem np, dziecko 
urodzone w listopadzie, przykładowo 1997 roku, 
ma w marcu 1988 r. (przynajmniej w Japonii), nie 
pięć miesięcy, ale dwa latka. To się nazywa przy- 
śpieszenie. Natomiast co do horoskopów. Każdy 
lubi wróżby, Nawet jeśli nie wierzy. to nie znaczy. 
że się ich nie obawia. Pamiętacie karteczki wią” 
zane na gałązkach drzew? Zatem czytajcie | bój- 
cie Się... 


Skąd się wzięło dwanaście zwierząt? Legenda 
mówi, że Władcy niebios wezwali przed swoje 
oblicze wszystkie zwierzęta, Wól jako najpowol- 


niejszy postanowił wyruszyć przed innymi, Szczur 
jako najmniejszy podstępnie usiadł mu na ogo- 
nie. Opuścił go przed Niebiańską Bramą i prze- 
kroczy! ją jako pierwszy. Stąd jego czolowe 
miejsce w zodiaku, Przez obecność szczuta za- 
brakło w zodiaku tak popularnego w Japonii kota. 
Sprytny gryzoń zataił bowiem przed nim wezwa- 
nie Władców. Stąd pochodzi ponoć nienawiść kota 
do szczurów i myszy. Inną wersją tej samej legen- 
dy jest podanie mówiące, że do łoża umierające- 
go Buddy stawiło się tylko dwanaście zwierząt. 
Kot jako niewierzący nie przybył i został ukarany 
przez wyłączenie go z Zodiaku 


Wy, drodzy czytelnicy jeśli urodziliście się w lą- 
tach 1850 (Meta), 1962 (Woda, 1974 (Drewno), 
1986 (Ogień), 1998 (Ziemia) to wszyscy bez wy- 
jątku jesteście TYGRYSAMI 


Osoby urodzone pod znakiem tygrysa to Urodze- 
ni. przywódcy świadomi swojej siły. Są odważni 
iimpulsywni, dumni i wielkoduszni, pewni siebie 
ikłótliwi, uprzejmi, uparci, ale i egoistyczni, ser- 
deczni i zarozumiali, żywiolem Tygrysa jest akcja. 
Dutny we własną silę może jednak nieraz przece- 
nić własne możliwości. Ta doskonały przywódca 
i niepoprawny buntownik. Nie ma zbytniego poję- 
cią o planowaniu. na ogół rzuca się głową naprzód 
w.wir walki. Istnieje dla nich wyłącznie radość 
życia, odwaga i optymizm, asekuranctwo uważają 
za słabość, Tygrysy uwielbiają być podziwiane i dla 
aplauzu zrobią wszystko, Jednocześnie aby 
komiuś pomóc, są zdolne oddać mu ostatnią kó- 
szułę. Zawodowo tygrys wciąż poszukuje odrmia- 


ny. Rzadko zagrzeje miejsce na dłuższy czas 
Wyzwaniem dla niego są nawarstwiające się pro- 
blemy. Atmosfera dobrobytu i stabilizacji działają 
nań deprymująco. 


Tygrys gdy kocha to już na całego. Jest zdolny 
zasypać swoją sympatię prezentami. Raz oszuka- 
ny nie daje się przeprosić, ałzy nie robią na nim 
żadnego wrażenia. Niechętnie wiąże się z kimś na 
stałe i trzeba wiele starań, by zawilec go do mal- 
żeńskiej przystani. Jak go zatrzymać? Codzien- 
nie nowy twardy orzech do zgryzienia ale mimoto 
uwaga... Tygrys to chodząca kopalnia niespodzia- 
nek. 


TYGRYS KOBIETA: Hmm... Prawdę powiedziaw- 
szy to dla mnie trochę niezręczny temat. Mam 
bowiem w domu osobistą tygrysiczkę (buziaczki 
Alinka!!). Na wschodzie mówią, że mężczyzna jak 
nie byłby silny i władczy, to czasami musi usnąć. 
A podczas snu może go spotkać jakaś przykra 
przygoda. No trudno. Do roboty... O kobiecie spod 
znaku tygrysa, nieważne ładnej czy brzydkiej (ależ 
Dariuszu - nie ma brzydkich kobiet! - Życie Ci 
zbrzydło, czy 60? - dop. Jedi), mówi się, że coś 
w niej jest. Sama wybiera sobie partnerów (wiem 
coś o tym)... Kochają w sposób niezależny i nie- 
bezpieczny. Dla rodziny jest gotowa do wszelkich 
poświęceń. Robi wszystko „z głową”, oczekując 
że wszyscy się jej podporządkują. | potrafi post: 
wić na swoim, niezależnie czy użyje miękkiej ko- 
ciej łapki, czy tygrysich pazurów. 


TYGRYS MĘŻCZYZNA: Pełen życia romantyk. 
Odważny do szaleństwa, uwielbia wspólzawodnie- 
two, ale sprawiedliwe. Na myśli o trwałym związ- 
ku, w tym o małżeństwie, wpada w panikę. Gdy 
się już jednak z kimś zwiąże, to nie popuści. Chy- 
ba, że zostanie zdradzony. Wymaga wiele wolno- 
ści. W pracy tygrysy sprawdzają się na 
kierowniczych stanowiskach. Bez obawy o wiasną 
skórę potrafią bronić podwiadnych. 


W przyjaźni Tygrys najlepiej aby poszukał sobie 
Tygrysa lub Smoka. W małżeństwie Konia, a w in- 
teresach Smoka. Najgorsze stosunki łączą go 
zWężem, Małpą, świnią i Zającemi 


RADA NA CAŁY 1998 ROK: Nie ryzykuj w tym roku 
calego swego majątku! Pozatym rok będzie prze- 
ciętny. 


Krótkie rady dla innych znaków: 


Szczurom (1900 r. ico 12 lat) w roku tygrysa zale- 
ca się ostrożność w sprawach finansowych. 

Wół (1901 r. i co 12 lat) będzie miał wiele proble- 
mów. Nie ryzykuj w walce o swoje prawa. 

Zając (1903 r, i co 12 lat) uniknie wielu nieprzy- 
jemności, jeśli jego dewiza będzie brzmiała: prze- 
czekać. 

Dla Smoka (1904 r.i co 12 lat) rok tygrysa, to czas 
by zmierzył się z największymi nawet problema- 
mi. 

Wąż (1905 r. i co 12 lat) powinien się zaopatrzyć 
w mocne nerwy. Ale uwaga... „Lepsze” już w dro- 
dze 

Koń (1906 r. ico 12 lat) odnajdzie szczęście, jeśli 
zadowoli się małymi rzeczami. 

Owcy (1907 r.i co 12 lat) nowe kontakty przyniosą 
sukces finansowy. 

Drogie Małpy (1908 r: i co 12lat)... To nic, że wszy- 
scy Was atakują. Trochę rozsądku i wszystko mi- 
nie. 

Kogucie (1909 r. ico 12 lat) nie zaniedbuj życia 
osobistego. Zastanów się jednak nim powiesz - 
tak. 

Pies (1910 r. i co 12 lat) Pesymiżm? Niema do 
niego powodu, mimo licznych wyzwań. 

Na koniec świnia (1911 r. i co 12 lat): Nie ufaj 
nikomu i zdaj się na własny zdrowy rozsądek. 
Tyle gwiazdy. Wierzcie lub nie, ale nie mówcie, że 
nie ostrzegaliśmy. 


Szczęśliwego Nowego Tygrysiego Roku!! 
Darek Styma „Yamabushi 


Bilora M Derńicz Japonia Nppot Nasza kólęgnia Wea 
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Anna Goiębiowska 

Data urodzin: 4/08.7985 

Znak zodiaku. Byk 

Grupa kiwi: nięznana 

Ulubiony przedmiot: technika (gospodarstwo domówej, 
reszty nie lubię 

Ulubiony kolor: biały, czerwany, niebieski 

Adres: Anna Gołębiowska, vi. Wojska Polskiego 4/7, 
63-100 Śrem 


PAŁ 

Deta urodzin: 31.01.1982 

Znak zodiaku: Wodnik 

Grupa krwi: A 

Ulubiony przedmiot: W+, informatyka 

Nie lubiane przedmnioty; chemia, fizyka, muzyka 
Ulubiony kolor: czarny. szary, ciemny granat 

Ulubiony napój: piwol 

Uprawiane sporty; biegi, siatkówka. 

Ulubione postacie: Mitaka (801 TT.S.). Ryeuko (Tenchi 
Muyo), Teeta (Plastic Little), Mako, Haruka i Ami (Sailor 
Moon) 

Zainteresowania: manga, anime, spart, komputery (gry!) 
Nie znosi: gotować, sprzątać, prasować, snobów, kokie- 
tek, podrywaczy, uczyć się Kocha: szybką jazdę samo- 
choóem, „czarną? muzyke (rap. hio-hop. soul). wygodne 
spodnię, jazić po górach, szalone pomysty I szalonych 
ludzi, „Kawail! Zastrzeżenia: bez zastrzeżeń 
Charakterystyka: ideal kobiety 

Adtes; ul. Cieszkowskiego 22/24 m.12, 98-559 Łódź 


Małgorzata Bodziak alias Bodzia 

Data urodzin: 10.06.1984 

Znak zodiaku: Bliźnięta 

Gnipa krwi: 0 Ulubiony przedmiot: W-Ę nie lubię histori 
i języka polskiego 

Hobby: rysowanie mangi 

Ulubiony kolor: czarny, czerwony, różowy 

Ulubiona potrawa: hot'dog, czekolada. 

Ulubiony sport: pływanie, siatkówka 


i6's Flying Squadron 2” POWTÓGII jak bUMetarigy 
jak zły sen. jak pani od matematyki i jak pies Bu- 
rek dozorcy z podwórka, który raz zostawił prób. 
kę moczu na mojej nogawce (postrzępionej 
zresztą), W roku 1996 obudziłem się z ręką w noc 
niku 


Główną bohaterką tej uraczej, zrobionej w dobrym 
starym Stylu retro, platformówki jest młoda, japoń- 
ska uczennica, któraw razie potrzeby przywdzie- 
wa kostium króliczka (Bunny Suft) | rusza do 
ostrego boju uzbrojona w młotek. Brzmibanalnie? 
! słusznie, bo tak jest w istocie. Jaśli tylko dócie- 
kliwi myśliciele przestaną sobie zadawać istotne 
dla przetrwania tego świata pytanie, po Go uczen. 
nicy młotek w szkole, to otrzymają oni porcję jaj- 
nej zabawy na długie zimowe wieczóry. Zasada 
stara jak świat gier: idziesz ciągle w prawo, hordy 
upierdliwych przeciwników rzucają się na ciebie 
tonami, a na samym końcu czeka wielki boss. Na 
kolejnym jeszcze większy | jeszcze większy i jesz- 


Nie lubię. papryki, fiaków, buraków, smażona marćhew- 
ki szkoły 


Ulubiona czarodziejka: Sailor Moon, Sallor Uranus, 8a- 
ilor Star Fighter 

Charakterystyka: Uwielbiam Czarodziejkę z Księżyca, 
spanie i oglądanie telewizji, Lubię rysować, leniuchować, 
i czytać artykuly | komiksy z Czarodziejką. Lubię się 
hczyś, ale nie cierpię odrabiać pracy domowej, Chętnie 
nawiążę korespondsnoję z fanami Śailor Moor. 

Adres: Malgorzata Bodziak ul. Orzechowa 44/30, 21-500 
Biała Podlaska. PS. Zdjęcia mile widziane! 


Rekonwald „Akiza” Anka 

Data urodzia: 27 stycznia 

Znak zodiaku: Wodnik 

Grupa krwi: B Uwielbia: jeździć motorem, grać na piani- 
nie. spać, gry video, mangę i anime 

Ulubiony kolor: czamy 

Ulubiona potrawa: pizza Ulubiony napój: caca-cola 
Najmniej ułubiany napój: mieko (a to nieładniej 
Ulubiony przedmiot: W-F 

Najmniej lubiany przedmiot: wszystkie inne. 

Ulubiony serial: Sailor Moon, Dragon Bali 

Ulubione filmy: Ghost in tne Shell, Tenchi Muyo, Akira, 
Armitage lll, Salor Moon Super S 

Ulubiona Czarodziejka: Sailor Uranus Charakterystyka: 
Generalnie zachowuję się jak chłopak, mówię jak chio- 
pak, ubieram się jak chłopak, nie cierpię sukienek, ale 
file ukrywam tego. że jestem dziewczyną. Lubię muzy- 
kę. Gdy coś mnie trapi, wsiadam na swój motor | gnam 
przeg siebie bez celu. Zawsze postępuję po swojemu 
nie dbam o to, co robią inni. Początkówo mogę wyda 
wać się chłodna i nieprzyjemna, ale da się ze mną żyć. 
Mój adres: Rekonwald „Akiza” Anka ui, Wiadysiawa W. 
1/8, 76-200 Stupsk 


Jun Jun 

imię: Irena (Ira) 

Nazwisko: Głąb 

Pseudo: Jun Jun 


Znakżodiaku: By” Kogut 

Pleć; nieznana do końca 

Data Urodzin: 1981.05/05 

Ulobiony przedmiat: rysunek, intorma 

Ulubiony kolor: żietony - zdecydowańigKolorowy| 
Potrawa; słodycze, ryż na ostro i inne/gstre rzeczy (hi, hi) 
Hobby: manga, anime - czyli to, cóslnjsk lubią najbar- 
dziej! Samochody, komputery 

Zwierze domowe: żyrata - trochę się nie mieści, kot- „chu- 
<dy Burcuś, cienki Capuś” 

Adres: Jun Jun Biskupice 21, 56-503 Droltowice woj. Ka- 
liskie 

PS. Postaram się odpisać na wszystkie listy! Mile widzia- 
ne autoportrety. Czekam! 


Agnieszka Jaworska 
Data urodzin: 1985.04.14 

Wiek: 12 lat 

Znak zodiaku: Baran 

Grupa krwi; B 

Ulubiony przedmiat: plastyka i technika 

Ulubione kolory: biały, różowy, żółty 

Ulubiona potrawa: owoce, lody, słodycze i zielony gro- 
szek 

Charakterystyka: Moją ulubioną mangą jest Sailor Moon, 
aja najbardziej lubię Czerodziejkę z Księżyca. Nie jestem 
90 niej podobna z wyglądu ani z charakteru, ale tak jak 
ona lubię marzyć, Mam bardzo bujną wyobraźnię. Dzięki 
niej | talentowi, moje rysunki (moim zdaniem) są ladne. 
Ale, żeby narysować super mangę, musze mieć natchnie- 
nie, spokój | czas. Ale czasu nie mam, bozaczęła się szko- 
ła. Lubię wymyślać nowe mangi, ale za bardzo to mi nie 
wychodzi. 

Adres; Agnieszka Jaworska, ul. Sosnowa 10, 05-092 
Łomianki k/Warszawy. 


Imię: Asia 
Nazwisko: Zywert 

Wiek: 15 lat 

Data urodzin: 06.08.1983 - tak 


ry rarenntery —— 
wszechobecne, na przykład pierwszy 
Pojedynek z bossem odbywa się na are- 
nie sumo, Tak się akurat złożyło, żi 
Honda że „Street Fightera” mial wol 
nyweskend. Do tego gra okraszo 

na jest niesamowitym intro (które 
została zamieszczone na płytce. 
Kawaii GD3), klimatem zbliżonym do ani- 
fe z cyklu „Ranma 1/27. Hej, hot 

Sorry za małą przerwę. Zadzwonił dzwo- 
nek do drźwi i musialem otworzyć. Zo- 
sia ma wychodne. Ale, ale... Nie 
zgadniecie, kto przyszedł! Tak, to 
Maciuś! MACIUŚ. TYLKO NIE TQ! 
HEJ, BĘDZIESZ TO SPRZĄTAŁ! 
Aniech tam, ten deseń jest równie 
ladny jak poprzedni. Maciuś, ty to masz 


Pancho 8 Cisco Kid 


jak Sailor Neptun 

Znak zodiaku: Ryby 

Grupa krwi: nie pamiętam 

Ulubiony przedmiot: WOS 

Najmniej lubiany: j. polski 

Ulubiona mangajanime: Armitage Ill, Sailor Moon 
Ulubiona Czarodziejka: Sailor Neptun 

Ulubiona potrawa: hamburger 

Ulubiony kolor: niebieski 

Charakterystyka: Jestem nieco zwariowaną, radosną ro- 
dziną. Bardzo często oglądam TV (zgadnijcie jakie flmy?). 
Stalam się nieco roztrzepana (ale kiedy zajdzie iaka po- 
trzeba - odpowiedzialna ze mnie dziewczyna), Marzyciel 
to ja - jak na mój znak zodiaku przystalo. Gdy się nudzę, 
rysuję mangowe postacie, mam nadzieję, że dobrze. Za- 
dzwońcie do mnie, a pogadamy na temat naszej Wspól- 
nej pasji. 

Adres: Joanna Zywert, ul. Jana Kiepury 474/20, 58-506. 
Jelenia Góra, tel. (075) 76-71-601 


Rei Hino 

Data urodzin: 08.11.1986 

Znak zodiaku: Skorpion 

Ulubiony przedmiot: muzyka. 

Najmniej ulubiony przedmiot: W-F 

Ulubiony kolor: czarny i czerwony 

Ulubiona potrawa: pizza 

Hobby: różne kolekcje i Sailor Moon 

Ulubione zwierzę: pies 

Ulubiony sport: pływanie, biegi 

Nie lubię: popisywania się 

Ulubiona Czarodziejka: Sailor Mars 

Charakterystyka: Mam 11 lat. Czarodziejki to moja pasja, 

ale nie ma o nich wiele informacji. Mam starsze rodzeń” 

MS, Chcę korespondować ze wszystkimi fanami Sailor 
loon. 

Adres: Lubelska 10, 42-200 Częstochowa, 


Kasia Szczepaniak 

Data urodzenia: 25 | 1978 1. 

Znak zodiaku: Wodnik. 

Ulubiony kolor: niebieski 

Ulubiona czarodziejka: Sailor Uranus, Seya 

Hobby: ciekawe dyskusje, zjawiska nadprzyrodzone, Ani- 
me i Manga, 

Charakterystyka: Lubię ludzi kulturalnych i mających coś 
do powiedzenia. Lubię wycieczki w góry. Nie znoszę lu- 
dzi gruboskórnych i zadających cierpienie innym. 
Adres; U. Jabłeczna 18/8, 50-539 Wrocław. 


Michał Szczepaniak 

Wiek: 18 

Wzrost: 197cm 

Znak zodiaku: Koziorozec 

Ulubiony przedmiot: historia (maniak), geografia, nie lu- 
bię matematyki i fizyki 

Ulubiona czarodziejka: Sailor Jupiter, Sailor Satum Hob- 


by: czytani my, Manga i Anime (a jakże), gór- 
skie wyciećź p 

Charakterystyka. ciej kasy liceum. Zazwy- 
czaj małomó th 


czas dopiero 


| KAWAJI 


lza Bielicka 

Pseudonim: Tsubasa (ach... jakie to miłe...) 

Znak zodaku: Baran 

Data Uroczin: taka sama, jak Rei Hino (17 kwiecień, 1982) 

Wisk: 15 

Ulubiony kolor: czarny, czerwony 

Kolor oczu: zielony 

Kolor włosów: ciemny blond lub szatynka 

Ulubiona manga/anime: „Kapitan Hawk”, „Sailor 

Ulubiony przedmiot ... (gee! Żaden) 

Hobby: piłke nożna (grałam w klubie „Rama”, 

nauka w szkole przekreślila wszystko - lekcje 

się zbył późno), rysowanie, Któtka charakte 

stem tegorocznym „kotem”. Uczęszczam di 

klasy Liceum Ekonomicznego. Japońską 

resuja mnie od dawna (zaczęło się od „Magii 

szek” - proszę! Nie śmiejcie się!), Co do pil 

gram, kiedy tylko mogę, a moim faworytem. 

1 „bajkowe” Nankatsu (no bo jakby mogło bi 

als Teubesa Ozora ul Brązowa 21, 707 
In. 


Marianna Knitter 
Data urodzin: 04.08.1997 
Znak zodiaku: Ryby 
Grupa krwi: 0 


AAA 
Wzrost: 150 em Waga: odpowiednia Oczy: zielone Wo-. 
Ś 
Ulubiony przedmiot: historia, plastyka, nie lubię j poł 


sy; kasztanowe 
Ulubiony kolar: zółty, niebieski, zielony 


skiego 
Ulubiona potrawa: pierogi z serem 
Zainteresowania: manga, anime, muzyka 


Ulubiona sailorka: Sailor Uranus | Sailor Star Fightar 


Charakterystyka: Jestem spokojną i cichą Rybka. 
dzę do piątej klasy szkoły podstawowej. Jestem wielkim 
Otaku mangi i anime. Bardzo lubię „Sailor Moon” | inne 
anime. Bardzo lubię też nawiązywać znajomości z ludź- 
mi, Jak pisałam, lubię muzykę. Przede wszystkim tech- 
no i klasyczną. Zbieram gazety i wszelkie informacje 
© mandze | anime, Mam poczucie humoru. gdy jestem 
w nastroju. Mam też wady, ale ich nie będę wymieniać. 
Nawiążę kontakt ze wszystkimi, 

KE: Nara Kolter Os. Pod Lipami 6F/52, 61-634 

oznań. 


Monika Bycka - Usagi Tsukino 

Data urodzin: 06.02.1984 

Znak zodiaku: Wodnik 

Grupa kiwi: O 

Ulubiony przedmiot: plastyka i muzyka Nie lubiany przed- 

miot; eiza, matma, anglik 

Ulubiony kolor: biały i różowy 

Ulubiona potrawa: słodycze 

Ulubiony kwiat: róża (czerwona) 

Hobby: manga | anime oraz rysowanie i oglądanie Cza- 

rodziejki z Księżyca 

Ulubione zwierzę: kot 

Nie lubię; chamstwa, głupiego wyrażania się o Sailor 

Moon Ulubiona sailorka; czarodziejka z Księżyca 

Charakterystyka: mam fioła na punkcie Czarodziejki. Po- 
bno ma podą 


NIYSEJ CTĄ 


. TENSTHISTYSŁY LĄ: JSYUEUOWO 
miejsce w zodiaku. Przez obecność szczura za- 
brakło w zodiaku aps dE. w Japonii kota. 


Sprytny gryzoń zataił bowiem przed nim wezwa- 
nie Władców. Stąd pochodzi ponoć nienawiść kota 
do szczurów i myszy. Inną wersją tej samej legen- 
dy jest podanie mówiące, że do loża umierające- 
go Buddy stawiło się tylko dwanaście zwierząt. 
Kot jako niewierzący nie przybył i został ukarany 
przez wyłączenie go z Zodiaku. 


Wy, drodzy czytelnicy jeśli urodziiście się w la- 
tach 1950 (Metal), 1962 (Woda), 1974 (Drewno), 
1986 (Ogień), 1998 (Ziemia) to wszyscy bez wy- 
jatku jesteście TYGRYSAMI: 


Osoby urodzone pod znakiem tygrysa to urodze- 
ni przywódcy świadomi swojej siły. Są odważni 
i impulsywni, dumni i.wielkoduszni, i siebie 
i kłótliw, uprzejmi, uparci, ale i egoistyczni, ser- 
deczni i zarozumiali, żywiołem Tygrysa jest akcja. 
Dufny we własną siłę może jednak nieraż przece- 
nić własne możliwości. To doskonały przywódca 
i niepoprawny buntownik. Nie ma zbytniego poję- 
cia o planowaniu, na ogół rzuca się głową naprzód 
w wir zk Istnieje dla nich wyłącznie radość 
życia, jaga i optymizm, asekuranctwo uważają 
za słabość, Toast uwielbiają być podziwiane i dia 
aplauzu zrobią wszystko. Jednocześnie aby 
komuś pomóc, są zdolne oddać mu ostatnią ko- 
szulę. Zawodowo tygrys wciąż poszukuje odmia- 


 jlor Star Maker. Zastrzegam, że Sailor Mx 


Magda „Kenui” 

Pseudo: Kenui Pseudo Sailor: Sailor Nadzieja, lub White 
Innocent 

Wzrost: 163 cm 


wymiary: SRG8-B1/ 


| orange 
moja pasjał | fak- 
sel 


|, to nie jast 
moja jedyna ulubiona manga/anime. |cesz, napisz 


do mnie, obiecują, że odpiszę na każdy fi 


Adres: ul. Kościuszki 1B/20, 72-600 Świnoljście. 


W 


Bartłomiej Górski 
Ą 216 
Wzros 190 


; czarny, czerwony, 
do nauki: średnio na jeża 

m Ogólnokształcące 
przyjaciół: zawsze i wszędzia potrafię się 


/ przedmiot: informatyka 

Ogółem: nawiązuję kontakty, interesuję się mangą, 
anime, RPGWFRP informatyką. Chętnie nawiążę kontakt 
listowny przez Internet lub osobisty z osobami o podob- 
nych zainteresowaniach jak moje. Postępuję według za- 
sady: „Myśl i bogać sięt”, 

Mój adres: Bartłomiej Górski, ul. Lipowa 5/13, 58-400 Ka- 
mienna Góra. 


Mariusz Górczyński alias Alex Forth alias Mamoru Yuma 
Data urodzin: 07.02.1980 
Wzrost: 176 cm 
Waga: 64 kg Inne wymiary: 90-78-88 
Oczy: V3 Sony HVS-14, kalor: morska zieleń 
Szkielet: Vatytanowo-syntetyczny CyberMech (na wszyst- 
kie implanty dożywotnia gwarancja Section 9) 
Ulubiony kolor: krwista czerwień, stalowy błękit 
Znak zodiaku: Wodnik 
Grupa krwi: Syntetic RNA-S 
Ulubiona Sallorka: Ami Mizuno, ale lubię wszystkie 
Ulubiony przedmiot: większość 
Najmniej lubiany przedmiot: j. rosyjski 
Nie lubię: Disco Polo, Kelly Family, ludzi nie lubiących man- 
gi, nietolerzncji, klamstwa 
Wkurza mnie: to, że jestem 
py mangoflizm i komputerofizm Pro- 
hz karakterystyki nie bę- 


WĄZ (185 r. 1 CO 12 lat) powinien się zaopatrzyć 
w mocne nerwy. Ale uwaga... „Lepsze” już w dro- 
dze. 

Koń (1906 r, i co 12 lat) odnajdzie szczęście, jeśli 
zadowoli się małymi rzeczami. 

Owcy (1907 r. ico 12 lat) nowe kontakty przyniosą 
sukces finansowy. 

Drogie Matpy (1908. ico 12lat)... Tonic, że wszy- 
scy Was atakują. Trochę rozsądku i wszystko mi- 
nie. 

Kogucie (1909 r. i co 12 lat) nie zaniedbuj życia 
osobistego. Zastanów się jednak nim powiesz - 
tak. 

Pies (1910 r. i co 12 lat) Pesymizm? Nie ma do 
niego powodu, mimo licznych wyzwań. 

Na koniec świnia (1911 r. i co 12 lat). Nie ufaj 
nikomu i zdaj się ńa własny zdrowy rozsądek. 
Tyle gwiazdy. Wierzcie lub nie, ale nie mówcie, że 
nie ostrzegaliśmy. 


Szczęśliwego Nowego Tygrysiego Roku! 
Darek Styrna „Yamabushi” 


Bibliograita: M. Derenicz- Japonia Nipron - „Nasza Księgarnia Vwa. 
1877 A. Danyluk - Horoskop Ghińaki - Asttum, Wraciaw 1007 S. Aru 
tunow, G: Sweftow - Starzy | rrowi bogowie Japonii - PIW W-wa 1973. 
JTubielewicz - Miolegia Japońi - Wska 1877 M. Babiński - Japonia. 
pod znakiem. - cyk) artykułów „Przekrój 1978-1860. 


Kcio's Flying Squadron 2 


Dawno temu, w czasach kiedy. konsole dła ludzi 
w Polsce były jedynie wymysłem „jakichstam” 
skośnookich ludzi.z Bardzo Dalekiego Wschodu, 
na konsole Mega-GD powstała gierka o dosyć. 
jeżeli nie oryginalnym, to na pewno przydiugim 
dla przeciętnego zjadacza joypada (lubjoysticka) 
tytule - „Keio's Flying Squadron":„Mniej więcej 
wtym samym czasie siedzieliśmy z kumiplem 
przed telewizorem u niego w domciu, zażeralismy 
się do pierwszych mdłości chipsami i wpatrywali- 
śmy się ekran w oczekiwaniu na program telewizji 
satelitarnej „Sky One”, który jeśli mnie pamięć nie 
myli (ach, ta lecytyna), nosii tytuł: „Games Wo 
Kiedy po raz pierwszy zobaczyłem „Kapitana Gam- 
mando" (chyba z Capcomu), natychmiast stra: 
iem przytomność, czym tak wystraszyłem mamę 
kumpla, że do dzisiaj patrzy na mnie nieuinym 
Okiem (sztucznym zresztą). Chipsy fruwały w po- 
wietrzu, koleś wyciągał zbite okulary spód wersal 
ki, a ja wycierałem rozbity nos z krwi - takie było 
poklosie, kiedy gostkowie pierwszy raz pokazali 
mordabicie „Double Dragon lil”. Ech, to były a 
downe lata. | kiedy pewnego dnia już znudze! 
leżeliśmy w barłogach (w końcu byliśmy już wele- 
ranami, tyle się naogłądaliśmy gier pizez te parę 
tygodni z rzędu), oczom naszym Ukażał śię okrut- 
ny widok: mała, blond-włosaelektroniczna dziew- 
czynka, w stroju, który kojarzył nam Się z motywem 
przewodnim jednego takiego ohydnego pisma. 
Jego nazwa nie przeszła mi nawef przez moje dzie 
wicze (do dziś zresztą) usta, Ja się zaczerwieni- 
łem, a Maciuś puścił pawia za werealkę. przez co 
jeden taki odpustowy obrazek zyskał calkiem 
ladny deseń. Ten to miał rozrzut! Maciuś jest 
strzem na osiedlu w te klocki. Kiedy więc spolrze- 
liśmy ponownie, wiedzieliśmy, że obraz tedo 
produktu zawita nam jeszcze kiedyś przed oczy. 
teraz, po paru latach, kiedy stalem się już po- 
ważniejszym członkiem (skojarzenia są mie na 
miejscu) naszej społeczności, a Maciuś utracił tytuł 
championa osiedlowego w piuciu precyzyjnym na 
odległość, koszmar dopadi mnie ponownie. „Ke- 
io's Flying Squadron 2” powrócił jak bumerang, 
jak zły sen, jak pani od matematyki i jak pies Bu- 
rek dozorcy z podwórka, który raz zostawił prób: 
kę moczu na mojej nogawce (postrzępianej 
zresztą). W roku 1996 obudziłem się z rękąw noc- 
niku. 


Główną bohaterką tój uroczej, zrobionej w dobrym 
starym stylu retro, platformówki jest mioda, japoń- 
ska uczennica, która w razie potrzeby przywdzie- 
wa kostium króliczka (Bunny Suit) i rósza do 
ostrego boju uzbrojona w młotek. Brzmi banalnie? 
Isłusznie; bo tak jest w istocie. Jeśli tylko docie- 
kiiwi myśliciele przestaną sobie zadawać istolne 
dla przetrwania tego świata pytanie. po 60 Uczen- 
nicy młotek w szkole, to otrzymają oni porcję faj- 
nej zabawy na długie zimowe wieczory. Zasada 
stara jak świat gier; idziesz ciągle w prawo, hordy 
upierdliwych. przeciwników rzucają się.na ciębię 
tonami, a na samym końcu czeka wielki boss. Na 
kolejnym jeszcze większy i jeszcze większy I jesz- 


czewiększyj... Dobra, dobra. Proste jak budowa 
cepa: Aby osłodzić sobię życie, nasz króliczek po- 
winien zebrać. przy pomocy wprawnej ręki pro- 
wadzącego grę, inne złote króliczki. Dzięki temu 
na naszym liczniku zawitają kolejne bonusowe 
punkty. deśti się nawet dobrze pórozglądasz, to 
może nawet znajdziesz ukryte skrzynki (tylko nie 
pohaj lap byle gdzie). Głównym mottem przewod” 
mimtego japońskiego produktu jest hasło: prósto, 
znaczy przyjemnie. Zresztą jak pówiada nisoco 
niony klasyk, kot Garield; „Zawsze musi być 
Jatwiejszy sposób”. Główny programista 

„Keio's Flyino Squadron 2" - Yasushi 

Endo, zadbał, aby gra miała całko- 

wicie mangowy klimat. Manga wy- 

lewa się drzwiami, oknami 

i uszami (co się wylewa uszami. j 
to ja nie powiem!). Elementy kul 

fury | architektury japońskiej są tu 

wszechobecne, na przykiad pierwszy 

pojedynek z bossem odbywa Się na are- 

file sumo. Tak się akurat złożyło, że 

Honda ze „Street Fightera” miatwol- 

ny weekend. Do tego gra okraszo- 

na jest niesamowitym intro (które. 

została zamieszczone na płytce 

Kawaii CD3), klimatem zbliżonym do ani- 

me z cyklu „Ranma 1/2". Hej, ho! 

Sorry za małą przerwę. Zadzwonił dzwo- 

nek do drzwi i musiałem otworzyć, Zo- 

sia ma wychodne ale... Nie 
zgadniecie, ko przyszedł! Tak, to 

Maciuś! MACIUŚ, TYLKO NIE TO! 

REJ, BĘDZIESZ TO SPRZĄTAŁI 

Aniech tam, ten deseń jest równie 

ladny jak poprzedni. ś, ty to masz 

talent 


Pancho 8. Cisco Ki 


IKENDO 


„Shippo doto” © Kenji Morita 1986 


odaj pierwszą dwudziestowieczną 
wzmianką na temat kendo w języku 
polskim jest krótki (i niezbyt 

z prawdą) fragment tłumaczonej z irancuskie-- 
go książeczki Gustave Weu 
czesna Japonia” 
iwolif, 1904). „Kenditsu 
poński, Zapaśnicy w metalowych koszulkach 
i wielkich żel: ach przypominają 
starych ama w obu dłoniach lan- 
ce bambusowe, napierają na siebie, zadają 
przeciwnikowi je uderzenia i miauczą 
_ jednocześnie niczym dzikie koty, Wreszcie 
przeciwnicy przyklękają i skladają sobie pięk- 
ne WOŁY lancami. Znaczy to, że walka skoń- 
i) (przekład Jan Lorentowicz) Ów 

yczny” wizerunek kendo pokutował 
Wła późniejszych relacjach (wyjątkiem był 
rzetelny reportaż Wojciecha Zabłockiego 
w książce „Podróże z szablą”, napisanej po 


Trenują nawet dziewczęta... 


ilustrowany z s. przedstawił dopić 
ro Stanisław Zakrzewski na lamach czasopi: 
„sma „Sport dla wszystkich”, w marcu 1 
roku. O „rodzimym” kt kt jesz 
czas nie marzył... Czym jest kendo? Najpro- 
ściej mówiąc, odmianą szermierki. Można je 
nazwać sportem, ale dla lu Japończyków 
niemal kojarzy się z religią. jszę „wielu”, gdyż 


Kendo (Zen-Nippon Kendo Renmei, w skrócie 


ZNKR) grono ćwiczących liczy grubo ponad” 


trzy i pół miliona 2 lo wywodzi się 


w prostej linii z tradycyj 


gowa zastąpiła z czasem formę bojową i stala 


iematyzował w XVIll wieku Nakanishi Chuta, 
twórca szkoty Nakanishi itto, który RAMA 
wadził do powszechnego użytku ręk: 
ochronne (kote), maskę (men) i miecz (shinai) 
zrobiony 2 czterech listewek bambu: JUZOWYCH, 
lączonych skórzaną rękojeścią i cięciwą Za 
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jeszcze wów- 


według danych Wszechiapońskiej Federacji 


się sztuką samą w sobie. Reguły kendo usys- | 


twórcę nawoczesnego kendo uważany jestpo- 


W POLSCE 


wszechnie Kenkichi Sakakibara. Niemałą po. 
pularność zyskało w dobie militaryzacji Japo- 
i Po drugiej wojnie światowej uprawianie 
sztuk walki zostało oficjalnie zakazane przeż 
;kie władze okupacyjne, ale zakaz 
1958 roku i od tej pory datuje się 

rozu ów kendo na całym świecie, 


Historia „polskiego” kendo rozpoczęła się w li- 
stopadzie 1973 roku. Z tokijskiega Uniwersy- 
tetu Waseda przyjechał do Łodzi japoński 
student ekonomii politycznej, Takao Mizushi- 
ma. Oprócz zapału do nauki przywiózł dwa 
komplety zbroi, kilka bambusowych mieczy 
i zaczą! wśród studenckiej braci szukać kan- 


_ dydatów na samurajów. Wkrótce, powstała 
dwudziestoczteroosobowa sekcja, 


skt 
działająca z poczętku pod patronatem AZS-u, 
lecz bardzo szybko zepchnięta do TKKF-u. 
uczniów Mizushimy byli 
lzisiaj Konrad Szczepara, 
Andrzej Kustosz | Andrzej Pleszko. Trening 
kendo nie należy do najłatwiejszych. Dla la- 
ików bywa po prostu nudny. Niekończące się 
powtórzenia tych samych ataków, ćwiczenia 
koordynacji, kroków... Najciekawsza jestoczy- 
wiście walka. Zawodnicy przystępują do poje- 
dynku chronieni przez specjalny pancerz 
składający się z grubo pikowanych osłon twa- 
rzy i głowy, bambusowego napierśnik, kryte- 
go laką, oraz rękawic. Pod spód wkładają 
tradycyjny strój japoński: bluzę (keikogi) i sze- 
rokie spodnie (hakama). Walka sportowa za- 
zwyczaj | pięć minut albo kończy się 


RaZ z zawodników 


YB, 


imurajskiej 2 NUM 


mierki bojowej, zwanej e: „ay Formatrenin- | 


uzyska dwa punkty (ippon). Aby zdobyć punkt 
należy zadać cios w jedną z następujących 
części ciała przeciwnika: głowę (men), bok 
tułowia (do) lub przedramię (kote). Dopusz- 
czalne, choć najtrudniejsze, jest także pchnię- 
cie sztychem miecza w gardło (tsuki). Podczas 
ataku należy zachować prawidłowy dystans - 
oraz postawę i okrzykiem zaakcentować, : 
cios nie był przypadkowy. Walka pu! 
toczy się na parkiecie z oznaczoną | 
tową planszą o boku jedenastu met Star 
cie ocenia trzech sędziów, w ę 
prowadzący. Orzeczenia sędziego 
ne i nie podlegają apelacji. Tak jalęji innych 
japońskich sztukach walki, 0 h 
wspólną nazwą budo, adepci kendo otrzymują 
kolejne stopnie szkoleniowe kyu, po 
następuje stopni mistrzowskich i 
Są to: 1 - 2 - nidan, 3 - sandan, 
yodan, 5 - gi okudan, 7 - shichidan, 
- hachidan, 9 = kudan i 10 - judan. Gradacja 
w kendo (w odróżnieniu od judo lub karate- 
do) nie jest w żaden widoczny sposób ozna- 
czana na ubiorze zawodnika. O skali trudności 
egzaminów może świadczyć fakt, że w obec- 
nej chwili na całym świecie nie ma ani jedne- 
go posiadacza judan. Ostatni z nich, Mojiri 
Mochida, zmarł w 1973 roku. „Dziewiątych da- 
nów” jest jedenastu - i są to sami Japończycy. 


Wróćmy jednak do Polski. W czerwcu 1974 
roku w sali warszawskiej „Połonii” odbył się 
pierwszy pokaz kendo z udziałem utytułowa- 
nych mistrzów. W pokazie wzięli udział: Masa- 
mi Matsunaga (7 dan), Akio Hashimoto (8 dan) 
i Keisuke Murayama (7 dan). Nie trzeba zatem 
było diugo czekać, aby w stolicy powstała ko- 
 lejna sekcja, także stworzył niezmordo- 
_ wany Mizushima dakofrzecia powstala sekcja 
gdyńska ( jiejąca). Rok 1975 zaś 
zapisał się w historii europejskiego kendo bez- 
i Z Jeaynkiem, w którym na- 
przeciw siebie stanęli polski mistrz szabli, 


Wojciech Zabłocki, oraz instruktor kendo z uni- 
wersytetu Waseda, (a zarazem sensei, czyli na- 
uczyciel Mizushimy) Kozo Ando (8 dan). 

Starcie zakończyło się remisem oraz udowod- 
niło całkowitą odrębność obu sztuk walki. Wy- 
jątkowo brzemienny w wydarzenia byt rok 
1976. (Ładne zdanie, jak na „rocznicowy” ar- 
tykuł przystało). Dzięki pomocy wielokrotnie 
już wspomnianego uniwersytetu Waseda pol- 
scy zawodnicy otrzymali potrzebne komplety 
roi treningowych (bogu) i mogli szerzej roz- 


winąć skrzydła, a pocieszącym się ogromnym 


zajnteresowaniem pokazie na warszawskiej 
AWF odbyły się pierwsze (jeszcze nieoficjal- 

) jowe mistrzostwa Polski. Dwóch Po- 
łaków (Andrzej Wyszyński i Cezary Bednarski) 
otrzymało zaproszenia na międzynarodowy 
6bóz kendo do Japonii, skąd obaj wrócili ze 
stopniami mistrzowskimi. Trzeba Wam bowiem 
Wiedzieć, że zgodnie z obowiązującą zasadą 
zawodnicy polscy otrzymują stopnie szkole- 
niowe po egzaminie kończącym doroczny łet- 
ni obóz treningowy. Stopnie mistrzowskie 
przyznaje wyłącznie komisja Międzynarodowej 
Federacji Kendo (International Kendo Federa- 
tion, IKF) podczas specjalnych akcji szkole- 
niowych lub imprez międzynarodowych, np. 
Mistrzostw Świata. Pomaga to wprawdzie Unik- 
nąć bałaganu, ale zmusza do częstych wyjaz- 
dów. Nieco odmiennie od schematu potoczyły 
się losy sekcji krakowskiej, którą niejako „pod. 
presją” zainteresowanych osób założył w 1979 
roku... doktor Mitsuaki Yagi (3 dan), wykładow- 
ca Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


Polska była pierwszym i przez wiele lat jedy- 
nym krajem Europy Wschodniej, w którym 
działały kluby kendo, a jednak władze PRl-u 
uparcie nie wyrażały zgody na powołanie le- 
galnego, odrębnego związku sportowego, co 
z kolei utrudniało kontakty międzynarodowe. 
Mimo to drużynowe mistrzostwa Polski zyska- 
ły charakter turnieju otwartego, a zawodnicy 
z Niemiec, Włoch czy Szwecji, przyjeżdżali pry- 
watnie, jako turyści. Dość politykowania. War- 
to tylko wspomnieć, że po długich debatach 
(wtrakcie których grożono nawet delegalizacją 
sztuk i sportów budo na terenie Polski)'w 1984 
roku organizacją nadrzędną dla wszystkich 
sztuk walki w Polsce (prócz judo) stał się nowo 
utworzony Polski Związek Karate, a poszcze- 
gólnym dyscyplinom przydzielono status ko- 
misji. Prezesem Komisji Kendo przy Polskim 
Związku Karate został Andrzej Kustosz (4 dan), 
a sekretarzem - Witold Nowakowski (4 dan). 
Ale przecież kendo to nie tylko sport i polity- 
ka. To także swoista szkola charakteru, wyra- 
żona już w samej nazwie. „Ken” znaczy po 
japońsku „miecz”, zaś „do” - „droga”, w tym 
„droga życia”. W takim układzie „kendo” staje 
się rzeczywistym „sposobem na życie”, a pier- 
wiastek duchowy wywiera znaczący wpływ na 
techniczną stronę treningu. Japończycy łączą 
szermierkę z filozofią zen, Polacy znaleźli 
w tym swoistą reminescencję zapomnianych 
niestety rycerskich wartości. Kendo ma jesz- 
cze jedną istotną zaletę. Jest niepraktyczne. 
Wodróżnieniu od pozostałych sztuk walki nie. 
uczy samoobrony, Niektórzy przez to szybko 
rezygnują z treningów, Ci, co zostają, są rze- 
czywiście najlepsi. Pozbawieni szansy ulicz- 
nych „sprawdzianów”, koncentrują się na 


Tokijski klub ,Kyumetkan Kendo Dojo", w którym 
często gościli polscy zawodnicy. 


oninau czas na wspólny Posliekc- 
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I "Ra 


„Shlępo data” © Kanji Norita 1996 


„Meni to mukatte” 


Czy ktoś jeszcze nie wierzy, że kondo to sport 
masowy? 


Hd ś A ZER 
„Meni to mukatte” © Chinishi Matsushita 1936 
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kształceniu własnej osobowości, Kendo jest 
sztuką wybitnie techniczną, pozbawioną - 
w odróżnieniu od europejskiej szermierki = 
wszelkich elementów fechtunku. Nie wymaga 
też dużej siły fizycznej, cosprawia, że jestchęt- 
nie ćwiczone przez kobiety i dzieci. W japoń- 
skich salach treningowych można spotkać 
malców, którzy dopiero ukończyli czwarty rok 
życia... Pierwsza polska sekcja dziecięca po- 
wstała w 1993 roku w Warszawie, z inicjatywy 
Arkadiusza lzdebskiego (5 dan). Uczęszczają 
do niej chłopcy i dziewczęta w wieku 8-13 lat. 
Trzy kolejne grupy założono w poławie łat dzie- 
więćdziesiątych przy sekcjach w Morągu, Po- 
znaniu oraz Ostrowie Wielkopolskim. W życiu. 
Japończyków kendo jest obecne niemal na 
każdym kroku. Należy do zajęć obowiązko: 
wych w szkole i podczas studiów (wszyscy 
uczniowie i studenci mają obowiązek wyboru 
judo lub kendo jako ćwiczeń uzupełniających 
z zakresu wychowania fizycznego). trafilo do 
komiksów, gier komputerowych ifilmu (wtym 
animowanego). Wysokonakładowy tygodnik 
„Shukan Shonen Champion” systematycznie 
publikuje mangę „Men! to mukatte" autorstwa 
Chinichi Matsushity, a konkurencyjny miesięcz- 
nik „Gekkan Shonen Magazine” (702 strony 
objętości!) wybrał opowieść pod tytułem „Nan- 
to magoroku”, rysowaną przez Kei Sadayasu. 
Prawdziwym przebojem lat osiemdziesiątych 
był telewizyjny serial anime, zatytułowany „Mu- 
sashi-no ken”, wydany zresztą później w po- 
staci gry na Nintendo. Klasyczny „Akado 
Suzunosuke” Tsunayoshiego Takeuchi (man- 
ga + anime, pierwsze OdGinki już w 1954 roku) 
trafił do niemal wszystkich encyklopedii i słow- 
ników poświęconych japońskiej kulturze ma- 
sowej, a lekcje kendo pobierali też znani 
w Polsce Gigi („Dasshu Kappei'), Hela Super- 
dziewczyna („Sarutobi Ettchan”) i czarodziej- 

ka Bia („Majokko Megu-chan'). Tytuły zresztą 

można mnożyć, Ja sam największym senty- 

mentem darzę cykl „Ore wa Teppei” rysowa- 

ny przez Tetsuyę Chibę dla „Shonen 

Magazine” od 1973 roku (wspomina o nim 

nawet Frederik Schodt w książce „Manga! 

Manga! The World of Japanese Comics"). Byl 

to jeden z pierwszych japońskich komiksów 

jakie trafiły do mojej biblioteki. Teraz, dwadzie- 

ścia pięć lat później, sięgnąłem po najnowszą 

serię, „Snippo doto”, autorstwa Kenii Mority, 
Rok 1998 będzie rokiem ówierćwiecza kendo 

w Polsce. Z Japonii przyjedzie grupa mistrzów 
od dawna związanych ź naszym krajem, aby 
zerknąć jak ich zalecenia wypadły w kontron- 
tacji ze słowiańską rzeczywistością. Pomyśl- 
cie, może to dobry mofnent by rozpocząć 


treningi... 00M Ą 
Tekst i foto: Witold Nowakowski 


|3Sza ) 
„Shippo doto” © Keaji Morita 1996 


Pomocna cdłoń 


lu Ghost re shel lub Ak 
je na adres: 

Tomek „NFS” Krupa, oś. Sil 
100 Busko - Zdrój. 


Bardzo proszę, aby O-BAKA-SAN przysł 
swój adres w celu korespondencji, A 
Adres: Dagmara Sojka, ul. Bolęcińska 29, 32- 
552 Płaza woj. katowickie 


Nawiążę kontakt z Katarzyną Klimowicz (Listy 
Kawaii nr 2 - dop. red.) 
- Joanna Borowska ul. Marii Dąbrowskiej 19/ 
91, 01-903 Warszawa. 


Nawiążę kontakt z fanami mangi i anime. Mam 
13 let i można się ze mną dogadać: 

Łukasz Wysocki, ul. Kowalskiego 22/30, 16-400 
Suwałki. 


Chciałabym poznać przyjaciół, którzy mnie zro- 
zumieją, a nie będą się ze mnie wyśmiewali. 
Proszę, napisz: 

Dominika Kościelak, ul. Batorego 17/5, 43-300 
Bielsko Biała. 


Kawaii nr 1 i wszystkie odcinki Sailor Moon po- 
szły z dymem, gdyż spaliły się wraz z moim 
domem. Jeżeli ktoś posiada wszystkie odcinki 
Czarodziejki i Kawaii nr 1 oraz inne czasopi- 
sma z wiadomościami o Sailor Moon, proszę 
o pilny kontakt pod adresem: 

Dorota Prończuk, ul. Spacerowa 4/2, 21-017 
Łęczna, tel. (081) 462-73-33. Błagam pomóż- 
cie! 


iwska 4B/4, 80-062 


y z każdym, kto 


rodziejki z Księ- 

>wadzić do powsta- 

wrotu Czarodziejek 
na nasze ekra Jeśli jesteście zainteresowa- 
ni, piszcie. 
Kontakt: Kwartet Amazonek, pl. Oleandrów 2, 
45-220 Opole. 


mangi „Aż do nieba” dam 
oldiver" (vol.1, ANG. 


). 
apisz: e s. Jagiełły 2/ 
60-688 Poznań. Lu wiadomość 


M ad 
nóżki) w cenie 5 


|. Kochanowskiego 


kórekiego 4/5, 33-300 Noe. Sącz. 


Zakiadamy z przyjaciótkami klub „Twardych 
dziewcząt”, poszukujemy zdjęć dziewcząt z fil- 
mów „801 TTS Airbats" i „Tenchi Muyo.” 
Adres; Marta Nastarowicz ul. Spacerowa 36, 
98 - 240 Szadek. 


Nazywam się Agnieszka Kuczyńska. Moje 6 
szenie ukazało się w Kawaii nr 2. Da 
dużo listów, ale kilka osób nie podało 5 
adresów: Justyna Chrobak, (Laydy 
Bielsko Biała, Julia Tasarz (Rei Hino) -' 
chowa, Ó-Baka-san - Wołomin. Bardze 
łabym skontaktować się z Katarzyną KI 

z Gliwic. 


Byłabym wdzięczna za jekiekolwiek gat 
związane z Sailor Moon. Oczywiście w zamia 
ofiaruje informacje o tym filmie (a raczej ich bo- 
haterkach i wrogach) oraz proponuję rysunki 
własrej roboty. 
dój adres: Kinga Olszewska ul. 
02-738 Warszawa. 


LISTA PRZEBOJÓW 
Regulamin; 


1. Głosy oddajemy tylko na kartkach 
pocztowych. 
2. Jednorazowo można oddać tylko je- 
den głoś, na jedną listę, czyli np. można 
wyłypować jeden tytul, jedną czarodziej- 
kę itd. 
3. Głosy nie spełniające powyższych wa- 
runków, nie będą brane pod uwagę. 
4. Można nadsyłać głosy na listy nie ist- 
niejące, powołując je w ten sposób do 
życia. 
Otojakie propozycje dotąd nadesłaliście: 
- nalepsza manga, 
- najlepszy Mecha, 

najlepsza ścieżka dźwiękowa. 
- najpopularniejsza postać anime manga, 
- najpopularniejszy wróg anime/manga 
- najpopułarniejsża para. 


NAJPOPULARNIEJSZA 
CZARODZIEJKA 


1. Sailor Uranus (Haruka Tenou) 
2. Sailor Moon (Usagi Tsukina) 
3. Sailor Mercury (Ami Mizuno) 
4. Sailor Mars (Rei Hino) 

5. Sailor Pluto (Setsuna Meiou) 


TOP TEN ANIME 


Sailor Moon 


Tenchi Muyo 


o N 


Ghostin the, Sheli 
4. Akira 

5. Armitage Ill 

6. 801 Airbats 

7. Sazan 3x3 Eyes 


Gunsmitfi Cats 
9. RG Veda 


Urusei Yatsura 


Sailor Mogn © Naoko Tareuch/KAdarahaTól Animation 
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ANIME-RECENZJE 


W kuluarach nastąpiła tradycyjne tate a toto, 
Ktoś się zaśmiał, ktoś skłoni się w pas, ktoś 
puści! plotkę, że piesek pani hrabiny jest tak nia- 
prawdę kotem, który zmienił płeć dzięki opera- 
cji plastycznej, Później ktoś spoliczkował Mr, 
Gało i doszło do użycia broni palnej w efekcie 
czego spalono pobliski szalt. Ofar nie była. 
Incydent mia! miejsce 15 listopada 1997 raku, 
na Dwóch Krakowskich Dniach Koriksiu. 


Nikt mi me chce Uwierzyć, że widziałem Ryo- 

Ohkiego jak napzstowała rocznego jamniczka 

pani Elzbietki. Jeszcze tego samego nia kilka 

innych osób widziała ją (Ryc-Ohki jest cziew- 

szyną - gdyby ktcś nie wiedział). jak zżera dru- 

gie śniadanie facetów z telewizji. A tak już 

esie, fo nasza sympatyczna 

a się na konwencie z ob- 

którzy twierdzą. że z milo- 

ścią swojego zycia... ale kto by tam mierzył 
plotkom. 


4 ztwienizj, strazzrie sj 
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- Trzy dni paki o szpinal 
odmaszerować. 


- Ta jest! 


- Je was kiedyś rozstrzelam Walendziak, wie- 


Id] - dy 
a (uż od dłuższego czasu po- 
za nami prawie jak cień. Narażając swoje 
gałki oczne na wywrócenie, rozejrzeliśmy się 
bardzo ostrożnie na boki. Faceci w dlugich, skó- 


AAAA) płaszczach otoczyli nas ze wszystkie! y 


1, Teraz wiedzieliśmy, że wszystko, 
AK rękach. Właśnie podsta 
ciąg. Poczekaliśmy, aż pocii 
chwili wskoczyji 


iczął ś 
z siebie dzi 


4. Co w trawie piszczy. 


Gdy oddawaliśmy się relaksującej czynności 
podziwiania prac talie iwa tl Andre- 


la gości pytaniami o los 
lohaterów komiksowych, 
e wszyscy dają sobie radę na 
, nawet tak mocarni herosi jak 
in czy Spideman - numerem 
jeden na dzień dzisiejszy jest... no zgadnijcii 
Czarodziejka z Księżyca! A to niespodzianka, 
07 ictwo poszło za ciosem i już nie- 
olskim rynku ukażą się inne mango- 
„, cenione przez Otaku na całym 
ż6ej szczógótów w wywiadzie ź Pa- 


jedzi rzeplatały śię ze śmiechem 
pubiiczi ż j ij 
/bawóymi 


ich zebranych. Drugi łom Czarodziejki 
e księżyce, który po raż pierwszy pojawił się 
właśnie na konwencie, był prawdziwą rewelacją 
-milośnicy pięknych wojowniczek wyli (dosłow- 
nie!) ze szczęścia. Dluga kolejka ustawiła się 
po autografy, Pan Shin nie pominął nikogo, 
każdy kto tylko chciał, mógł dostać autograf, 
My również postanowiliśmy skorzystać z okazji 
i zaprosiliśmy naszego znakomitego gościa na 
filiżankę kawy. (Sprawozdanie z tego spotka- 
mia powinniście znaleźć poniżej). Ech, niestety 
wiek miłym towarzystwie czas jest rzeczą 
względną | w efekcie... spóźniliśmy się (copraw- 
Batylko kilkanaście minut - ale jednak) na spo- 
ig:2 naszymi kochanymi czytelnikami. Tvm 

m t6 as wzięto w krzyżowy ógień pytań 
„Faślepionofleszami, w efekcie czego kilka osób 
8 i wyszło oknem, ale itak było miło. Po- 
ibpy los spotkał naszą sympatyczną konkur 
fencję - Animegaido (naprawdę 'się lubimy * to 
nie żart!), którego redaktorzy odpowiadali na 
pytania publiczności, ch 19 nas - atmosiera 


ogodzinny 
ś postanowii- 


szym 
coraz ważniejszą rolę 0x 
ność Otaku! Tak trzymać! 


mizatorom Konwentu należą się brawa, 
PG Syndznę Polsce zdecydowanie bra- 
kt Ź WAU Gzasie, 


czyli popołudniowa pogawędka 
Kawaii” z polskim wydawcą orygi 
„Sailor Moon”, Panem SHINEM 
Fantastica). ją 


Mr.Gato: Jak dla pana rozpoczęła się przygó- 
da z mangą? Jakie byly początki? Na jakich ty- 
tułach się Pan wychował? 
Mr Jedi: Co czytał Pan będąc młodym? Oczy- 
wiście teraz teź nadel jest Pan miody: (zbioro- 
wy śmiech) 
Shin Yasuda; (śmiejąc sięj Nie, nie. Teraz już 
nie jestem miody... Gdy Bytem miody fajwięcej 
gzytałtem mang autorstwa Yoshihanu Tsuga, mię- 
dzy innymi „Nejshiki”. Poźniej „Juńgie Tattel'. 
i„Hyotyuskyoshitsa”. Koleinymi mańaami/któ- 
ge Uwielbiałem były autorstwa Katsuhiro Otomo: 
mangi „Bomu” | „Akira Po Katsuhiro Qtómo 
niestety już nie znam żadnych nowych mang, 
tyż wtedy wyjechałem z daponii. 
óry z tych tytułów sobie Pan najbar-. 


w. ledo z 08 
bym go kEia ć wda w Polsce. 7 
iście najpierw spróbuję wydać „Akirę?, ale 
Domu” będę miał na uwadze podczas ustala- 
„pia.planów sdósaż, 


Mr.Gato: W takim fazie, 
cy mogą oczekiwać SW jo ne 
dem J.P. Fantastica? Gzy w tej chwili możliwe 


kt. R ESEED” 


PO POLSKU W TM-SEMIC NA POCZĄTKU 1698. 
jywiad z Marcinem Rusteckim/ Fedakto* 


nith Gats' Kenichi Só+ 
w Polsce nakładem 


komiksem + przyp. TG). Koszt aaa mangi 

Sonody w Polsce, oraz opłacenie praw autorskich 

i procentów, spowodowałyby nieopłacalność 

£alego przedsięwzięcia. 

Kawaii: W takim razie, czy oryginalna manga ja- 

Póńska ma szansę zaistnieć w najbliższym cza- 

SIeW TM-Semic? 

TM-Semic: Oczywiście, W styczniu lub wlutym 

UKAŻE się wydawnictwo „TÓP MANGA”, w zależ 
2nósełod terminu kiedy dostaniemy filmy (mowa 


9 poszczegópyn kolumnach kortiksawych, któ- 


karmią. Plany s 
„TOPMANGA 
dem będziemy wypuszcza 

Gi. Pierwszym tytułem ba 

Masamune Shirow wydany w dwódł 

Jeżeli sprzeda się dobrze to jest szansa,ż8 | 

końca 1998 roku ukaże się również tóm drugi: 

Kawaii: Może zdradzi Pan parę szczegółów Na- 

szym czytelnikom na temat adaptacji „Applese- 

da" na polski rynek? 

TM-Semic: Mam dwóch tlumaczy, którzy zajmują 

śię pierwszym tomem. Jeden z nich ma 18, a dru- 

91/19 let | obaj są po proStu totalnymi fanami. 

Śiedzą oni przez 24 godziny w Internecie i wiedzą 
absolutnie wszystko co można znałeźć na temat 

tej mangi. „Appleseeda” dałem do tłumaczenia, 

Bis na szczęście nie ma tam dużo do pracy, Je- 

stem przekonany, że poradzą sobie znakomicie. 

Kawaii: Dziękuję bardzo za tą krótką rozmowę 

4 zniecierpiiwością oczekujemy na pierwszą man- WA 4 
gę 2 wydawnictwa TM-SEMIC. , 


Rozmawial: Tom 8. Gawroń: 
PS; Bla naszych czytelników mamy wiadomość, że fuż biedlugo 


ubesż śię obszemiejszy Bltykul na temat adaptacji „Aąpieseeca” 
w Pols, 


- ANIME-RECENZJE 


| znowu wracamy do sedna tematu, jlez tu 
różności i kto by pomyślał. że pod stolem kryje 
się tajemnicza pani Katarzyna G. i zmusza 
gości, aby składał obietnice publikacji jej ar- 
tykułów. Pani Katarzyna G. jest poszukiwana 
przez międzynarodowy departament anty: 
mangowy, 


No dobra, nie będziemy ściemniali i przyzna- 
my Się bez bicia -to my oraz Pan Shin Yasu- 
da. Nasz czterodrzwiowy ochroniarz niestety. 
nie zmieścił się w kadrze. 


KAWAII 


lawiałem z niąrpo 
działa pirackie kopie swoich 
i, że nawet nikt nie wie 
ła Pani Ikeda. Chi- 
kraj I oni nie 
stądtaka, 


ile tego naprawdę jes 
ny, to na przykład bardzi 
mają pieniędzy na wykupienie 
a nie inna sytuacja. 
Mr.Gato: Czy Pani Riyoko Ikeda otrzymała eg- 
zemplarz swojej mangi „Aż do nieba" w polskiej 
i językowej i jaka była jej reakcja? 
„eta ac (śmiech) Co praw- 
nga).do końca 


oją żoną. kie- 


zm powiedziała, że się 
b eszy i że ona bardzo lubi Polskę. 
Zea Pani Ryoko Ikeda teraz uczy się muzyki 
i a wogóle nie maluje. Została teraz studentką... 
izjesięcioletnia studentka (śmiech). Ona 
(M Ma bardzo duży talent muzyczny. M" 


M angi, pisze książkę i uczęsz 
| ka muzyczne. 
Mr.Galo: Wróćmy 


w ogóle nie zi 
interesowali 


cieka 


/adaptacje 
wSze MUS: 
mi i czytelniki 
kim komikse! 


sce wydawcą oryginalnych mang, to może pro- + 

simy o parę słów na temat początków, jak 

przebiegały rozmowyz japońskimi wydawcami? 
$iart mangi na s cynku był 


łego momentu coraz więcej 
Udzi wie, o to jest manga i anime. Wcześniej, 
roktemu Sytacja była naprawdę tragiczna. Naj- 
więcej tytułu „Aż do nieba” kupiła firma wysyl- 
kowa „Planet Manga”, co bylo paradoksem 
Dopóki ie ukazało się wasze pismo, to księga- 
je wiedzieli nic o takim zjawisku. 
Mi leżały mangi, ale nie ruszyły one 
skę, gdyż księgarnie bały się ją ku- 
jędzy jnnymi jest problem z kup. 

arodziejka z Księż 

Polsi ko 


, by wy! 
angiwP cefak jak w Japonii, tó znaczy ot 
drugiej stron Teka sytuacja ma w tej chwili 
przykład miejsce we Francji, oczywiście z ni 
którymi tytułami 
Shin Yasuda: Z początku sytuacja w Japonii 
była taka, że autorzy nie zgadzali się w ogóle 
na odwracanie stron. Wydawcy amerykańscy 
Eliwięc wydawać tak, jak chcieli Japońc: 


łóżpiej jednak ten styl im samym a 
Byl 


Przyp. 
aczyłem 
zrozumia- 


stia/tfumaczenia jesi 

najtrudniejszą rzeczą. 

kle ciężko, gdyż pewne stoi 

skie nie mają swojego odpowiednika w języl 


dnak odo 
człowiek chciałby 


tomu aż dwa Miesiące, 
tej mangi według. zapewnień 
się co miesiąc? 
czyć $zytelnikom „Kawali”? 
uda: Sprawa byla prozaiczi 


Pp 
sama przyznała, że 
niewiele. Tak so bić 
właśnie 12 tor 

by się to znacz 


Gzarodziejka z Księżyca w doborowym towarzystwie. 
Na zdjęciu Pan Shin Yasuda - polski wydawca tej nie. 
zwykle u nas populanej mangi 

planach wyda 


manga Óh My 
Fujishimy. Czy to pr 7 
Shin Yasuda: Owszem, ale nie wiem 
wydane szybciej: „Akira” czy „OMGI” 
sum będzie może „Dragon Bal 

ja 


y 
ólne pozowanie do zi Q 
czone z pośpiesznym opróżnianiem naczyń 
Mr.Gato: Czy w kolejnych wydawanych przez 
Pana mang zostaną utrzymane japońskie 
» Stygimainie brzmiące: „duk! 


£* 


Ekipa Animegaido i Kawaii, luż przed biiwą na. 
toraiki, A tak naprawdę - po spotkaniu z czytel- 
nikami i przed wyjściem na male co nieco (czyli 
do pubu chłe, chla). Wynik - osiem ofiar w tym 


musiały 


Cztery zatrute sake | jedno seppuku. Nie licząc 
oczywiście zniszczonych przedrniotów I rannej 
kelnerki, która potknęła się i wpadla tia cbnażo- 


w Ź Ź Ź " ny miecz Mr Gato, ale to lak na marginesie. 


ALINY % 
/2w0li na sprowadzenie do Polski kolejnych ? 


ang. Do zobaczenia arigató .. (tutaj wszyscy 
przepisowo U Mr Gato przywalił na- 
J 


A tutaj Pan Shin Yasuda rozdaje auiograty fanom 
Czarodziejki z Księżyca - to był prawdziwy szali 


KAWAII 


zz 


LISTY KAWAII 


Nazynam się Daducz WAEZAPI ma 21 lat, w paź 
dzierniku zacznę 22 (...) Mój pierwszy kontakt mangą 
anime , muszę to przyznać niie należał do najlepszych. 
Gdy ujrzalem taką rubrykę w czasopiśmie poświęco” 
nym grom (sam mam PG | PSX), nie byłem uszczęśli: 
wiony. Pomyślałem - co?! Nie mają czegoś innego, tylko 
bajki dla dzieci pokazywać?! - Postanowiłem ignoro* 
wać te „cuda”, Z biegiem czasu jednak pokusiiemy się 
na przeczytanie jednego z artykułów - jednak Wciąż 
nie bylem tym zachwycony. I nagle - kiedy nasatelicie 
kończył się program o grach, pokazywali Armilage Il - 
czulem się tak, jakby po moim ciele przeleciał prąd. 
Jeszcze bardziej podziałała na mnie muzyka. Pietw- 
Sza myśl, jaka mi się nasunętą, to „cool”| = czyli świet- 
ne! Przez dłuższy Czas nie moglem dojść do siebie. 
Wtedy właśnie zdałem sobie sprawę, czym naprawdę 
jest anime i tak zaczęła się moja przygoda... (..) Teraz 
mam zamiar oglądać anime tak długo, jak to Się tylka 
da. (..) Jeżeli ma ktoś do mnie pytania, w miarę moż- 
liwości odpowiem i podzielę się swaim doświadcze- 


niem. y », 
Oto mój adres; Dariusz Wojtczak, ul. Pszczela 3/12, 
08-400 Płock. A Ź 
(...) Muszę Się zgodzić ze zdaniem Kolegi Anonima 
z Wolbroma (przynajmniej częściowo). Galeria jest 
kiepska, Rozumiem, że nie każdy jest; ale dwie 
Strony dla tych koszmarków, to przesada. Z erotyką, 
to także nie był zły (..) Zgadzam się z opinią 
dotyczącą płakatów, I , pocztówek itepe. Nic nie 


Jest tanie, ale na jedną sttonę moglibyście dać plakat 
z anime, ana drugiej ew. twórczość K. Szczerby, Pocz- 
tówki, naklejki, są po prostu brzydkie i lepiej wcale nic 
nie dawać, niż coś takiego, bo to nawet wstyd, kiedy 
jakiś faq z Zachodu lub - nie daj Boże - Japończyk, 
coś w tym styłu zobaczy. Co do Sailor Moon na okład: 
ce i wewnątrz, ło ciężko mi się wypowiedzieć. Jest to 
najpopularniejsze, bo najpowszechniej dostępne ani- 
me w Polsce | siłą rzeczy będzie i tak obecne w tej czy 
innej formie w najbliższych numerach. Jednak umiesz: 
czanie jej na okladce umacnia błędne skojarzenia - 
manga/anime = $.Moon. Znajduje to potem odbicie 
w tekstach typu: „Jestem fanem/fanką mangi i anime, 
ale zwłaszcza Śallor Moon... Przy okazji ustosunkuję 
się do „bulwersujących zdjęć Czarodziejek” (patrz - 
Listy Kawaii 2 - dop. red.). Lubię Sailor Moon, może 
nie tak fanatycznie i z lekkim przymróżeniem oka, als 
wcale nie sądzę, żę tego typu „zdjęcia” są czymśstrasz 
nym. Są tacy fani tego serialu, którzy chętnie widzieli- 
by Sailory (bądź co bądź ladne i zgrabne dzievuszki), 
z ich marynarskich ciuszków. Są jeż kakie G-66y, 
$allor Moon nie cierpią, ale w scenach erotycz* 

gizo! Przecież ilu Otaku w Japonitry: 
$ tylko i wyłącznie w wersji 


Pai, Warszawa 


Odzew na list gostka z Łodzi (Kawi 
GÓRSKIEGO) - ja bym nigdy nie nazwał 
tylko dlatego, że ogiądnęła SAILOR MOON, ja jestem 
mangowcem dość długo j oglądałem ponad 100 ani 
mejitd,, ale Otaku nie jestem . 
Tent 


(..) Mam 14 Jat i bardzo lubię Gwiezdną Czarodziejkę 
Ocalenia, mam radzieję, że jeszcze nie raz będzi 
drukować jakieś informacje na temat: Yatena, Se! 
kiego. Kiedyś nie cierojalam bajki Czarodziejkaz Kok 
życa, ale ad roku to się zmieniło. Jestem spod 
| znaku Koziorożca, a Kozioroźce nie są odporne ha 

Choroby. Rok temu miałam operację na wyrostek (ope- 
racja odbyła się w Radzyniu Podlaskim), niestety 5 mie- 
sięcy po operaóji wyrostka, zaczęły się moje klopoty 
z brzuchem, Dostałam przepukliny i musiałam być ope- 
rowana jeszcze taz, nie myślałam, że wystąpią takie 
komplikacje. W brzuchu narobiło mi się mnóstwo zro- 
stów. Jeździłam z mamą od lekarza do lekarza. | już 
zaczęłam tracić nadzieję, kiedy obejrzalam pierwszy 
odcinek 5 części sagi o czarodziejce z Księżyca i.. 
doszłam do wniosku, że nie wolno się poddawać 
W tym właśnie dniu po raz pierwszy pokazały się 
Gwiezdne Czarodziejki, Od tamtej pory Czarodziejka 
zKsiężyca stala się moją ulubioną bajką anime. Poza 
tym jestem bardzo podobna do Yatea, np.: mam zie- 
lone oczy. jestem najniższa z rodziny, lubię grę na in- 
strumentach klawiszowych, pięknie śpiewam, zawsze 
mam dobry humor. (...) 

anuta „Yaten” Wdowiak, Biała Podlaska 


JB, tak jak i wielu fanów anime, chciałbym poznać kul. 
turę, sztukę (nie tylko rysunku) historię Japonii, dlate- 
go chciałbym, żebyście stworzyli stałą rubrykę 
poświęconą temu niezwykłe obszernemu, ale i bardzo 
ciekawemu tematowi. Popieram też pomysł przedsta: 
wiony w liście Przemystawa Iwańskiego, dotyczącego 
oryginalnej mangi oraz kutsu języka japońskiego. Sły- 
szałem też, że telewizja dostala programy z Japonii 
Czy tylko dokumentalne, czy może znajdzie się też 


lusz Długosz, Slubice 


Niestety, gdy pisze te słowa, niewiele nam jeszcze wia- 
damo naten temat, ale postaramy się zdobyć dla Was 
kilka informacji u samego źródła. 


Kreślę te słowa, żeby poprzeć to, co napisała osoba 
pod pseudonimem Anonim Bełkot z Wolbroma. Bylo 
to kwintesencją tego, co powinno zawierać wasze pi- 
smo. Jeśli nie możecie wpakować tu ani erotyki, ani 
roziewu krwi (z umiarem), to stwórzcie drugą gazetę, 
opatrzoną napisem - dozwolone ad tat 15. 

Pablo, Chorzów 


Dobra. a kto ją sfinansuje? 


1.) Mam 22 lata | nie wstydzę się tego, że oglądam 
Sailor Moon. Moja mama nie wysyła mnie przez to do 
wariatkowa, a mojej dziewczynie nie przeszkadza to, 
ojle nie koliduje z naszymi spotkaniami. Serial ten nie 
wywotat i mnie takich uczuć, jak u Katarzyny z Gliwic 
(isty Kawaii 2- dop. red), gdnak waktuę go jak dobrą 
foztywkę 2 dużą dawką humoru. Jeźsli Bei(kojtowi 
mato erotyki, to niech kupuje (piliii - dop. red.), za 
miast Kawaii, lub wypożycza odpowiednie filmy, UWa£ 
żem również, że tylko się ośmieszył, pisząc, że WStydźl 
się kupić Kawaii. Człowieku, albo jesteś Otaku, alba 
nie. Zamów prenumeratę, bo jak będziesz W takich 
nerwach zawsze stal pod kloskiem, ta się gabawisz 
wrzodów, I jeszcze jedno - pamiętaj, że dla niektórych 


17-latki, to też bachory. 
Greg, Białogard 


Jeszcze parę lat temu nie. prawie wcale przyja” 
ciól. Rówieśnicy byli dla mnie kimś, kogó nie znałam, 
Byli dla mnie jakby obcy, Dla „kolegów z klasy byłam 
kujonką - okularnicą, Która ie próbowała 
ich sobą zainteresować, W sumie przez trzy, pierwsze 
łata szkoly podstawowej mialam jedną przy- 
jaciólkę - Paulinę. W czwartej klasie przeniostam Się 
do innej szkoły. Nareszcie nie musiałam nosić okula- 
rów. Niestety w tej klasie nie poprawiłam swójej sytu- 
acji. Między Sżwana a piątą klasa pojechalam na 
kalonie do Czech: W pierwszym nid, zrózumia- 
łam, że nie mam tan woale przyjaciół. Byłam poniżana 
na wszelkie możliwe Moe, To była najczarniejsza 
kolonia w moim życiu, (-.) W ostatnie wakacje poje- 
chalam na obóz wędrowny ze szkoły. Tam zdobyłam 
(ez!) pięć bliskich - Wszystkie lubimy Sa- 
ilor Moan, więć utworzyłyśmy nasz: A, , do 
którego nalezałyśmy tylko my. PrzyjażA pozostała: 
PSE Gzaradżek źrozumialam z czasem, że nI6 
należy próbować zajnteresować ludzi sobą, Jecz inte- 
resować się ludźmi. Wie chwil chadzę dekle 
stej i jestem otoczona wietnymi przyja 

lam dzięki Czarodzie 
pozdrowić moje przyjaciól 
Oraz Was, moje drogie wa 


Wielkie dzięki, również pr 


.) Popieram pomysl Anonima Bełkota dotyczący ero: 

tyki w/Kawali. To must byćl inaczej Wasze pismo sta- 

nie się zbiorowiskiem Rei, Ami i Chibi usy! (...) 
Krzysztof Godlewski, Łomża 


Ja i moje koleżanki jesteśmy tankami Czarodziejki 
z Księżyca braz Waszego czasopisma, Odkąd Kawali 
zaczęło się pojawiać kupujemy je cały czas, Jeśli cho 
dzi o Sallor Mo6ń, nie przeoczyłyśmy żadnego odcin- 
ka. Niestety z Bowadu powodzi nie mogłyśmy obejrzeć 
ostatnich odcinków Czarodziejki z Księżyca. Jesteśmy 
z tego powódu bardzo śrnutne i niezadowolone, Dla: 
tego prosimy Was bardzo, abyście przedstawili 
w streszczeniiu w waszym miesięczniku Kawaii ostat 


nie odcinki. 2) 
Magda, Iwonka, Natalia, Anka, Monika, Ela 


Niewykluczone, że właśnie tak uczynimy, 


Chcialbym zabrać głos w sprawie erotyki w mandze 
i anime. Otóż bardzo często zdarza się, że wielu Midzi 
myli pojęcie pornografii i erotyki 4.) Piętnuje w/ten 
spoeśb rysuneczki w gola pupa (-). A erykeiw tna 
dze i anime jest potrzebna, EROTYKA, a nie PORNO- 
GRAFIA (odarcie ciala ludzkiego że wszystkich 
intymności, akty seksualne przesycone perwersją i me- 
chanizmem). Postacie przecież, składające się ż kilku- 
Set kresek, muszą działać na nasze zmysły (te męskie, 
choć i kobiety lubią przecież popatrzeć na opalony tars 
przystojnego chlopca z dużymi oczami), pozatym anie 
me i manga mają to do siebie, że postacie w Większó” 
ści są piękne, warto więc pokazywać ich ciała... Tak 
np. inaczej patrzytbym na Makoto z „Ghostin the Shelf”, 
gdybym nie zobaczył jej bez ubrań. Piszę to, bo wi- 
działem PORNOGRAFIĘ w anime | mandze, ale także 


i EROTYKĘ. Są to dwie różne rzeczy i każdy © tym wie. 
(..) Niektórym mogą się podobać obrazki lub anima- 
cje porno, lacz większość Z nas na pewno ich nie po- 
chwala. Sam, gdy spędziłem z kumplem godzinę przy 
obrazkach (m.in. z mangi Angel). potem przez dwa 
tygodnie nie moglem patrzyć na moją Armitage. Prze 
konajcie się sami i nie toterujcje pornografii w mandze 
i anime. Erotyka? To już zupełnie ny temat, do iście 
męskich rozmów: „Ech chłopie, oglądałem Dragon Half 
i mówię ci, taaaaakie miała. 

„Jarek Nowacki, Olsztyn 


AGO Wy o tym sądzicie? 


(...) Po pierwsze. Przeczytalem w marcowym Focusie 
(nie jest to reklama magazynu), że otaku, to „japoń- 
skie slowo cznaczające ludzi mających trudności z po- 
rozumiewaniem śię z innymi”, dlatego „uciekają” do 
świata gier i filmów, Czy to prawda? Po drugie. Rozba- 
bara zac Cae ŚjuEw Tae wię 

zaj wstróju Ewy. Tak więc 
mam do niego pytanie: „Skąd żeś się urwał? Z mar- 
8a?" Czy ty myślałeś, że manga, to różowe misie gra- 
1a68 w lapkr? Jeśli tak, tó byłeś w błędzie. Japońska 
manga, to w pewnej części to, czym się bulwersujesz. 
| będą takie zdjęcia z Czarodziejkami, bowiem są one 
na topie. Według mnie, nie jest ta żadną obrazą dla 
fanów czarodziejek. A jeśli tak, 1o po co to oglądacie. 


Wam się nie podoba, a innym tak. 
Fimolt, Szczecin 


stością, to już całkiem inna bajka. 
kew marzenia. Nie trzeba być Otaku, żeby nie potrafić 
nawiązać kontaktu z rzeczywistością, Znam wielu Ota- 

ku i żaden ż nich nie wygląda mi na zagubionego - 

więcz przeciwnie - kaźdy z nich pała energią, jakiej 

mógłby mu pozazdrościć niejeden przeciwnik mango- 

wych oczu. Fo drugie natomiast - oddajemy głos na- 

szym Czytelnikom. 


(-.) (jeszcze jedno: przestańcie mówić o Sailor Moon 
Dajkai To jest anime! Rozumiecie! - Ta uwaga nie ty- 
Szyla się aczywiście redakcji (...). 

Justyna Dziedzic, Kielce 


„Jasne, że rozumiemyt 


8 zi uważam, żegd tego jest (iii oceny 
jzą się kupować pi- 


mnie od idiotek, gdy oglądam tzw. 
nie łamię! Jestem jaka jestem, lubię 

nie Sailor Moon, nigdy w życiu nie 
się, coto jest manga anime! Kocham 
- to on nadał mojemu życiu sens. Dzięki 
nismu żyję. Kocham was za to, że i wy kochiacie ja- 
pońską animację i samą Japonię! 


() Ehociaż wakacje są już blaknącym wspomnieniem, 
chciałabym je na. chwilę przywołać. Udało mi się wyje- | 
Ghać w Sietniu pa długo oczekiwany (choć nie bar- 


dzo zasłużony - jak By powiedziala moja mama) 

wyj do Niemiec. Jak wiedómo, nasi zachodni 

sasiedzi, przeżywają obecnie coś na ksztalt małego 

kosmicznego. I w związku z tym ceny wielu 
PóSzIy w górę. Gościłam u rodziny, więc bru- | 

talnie mówiąc, niewiele mnie to obeszło. Prawdziwą. 

dzjankę przeżyłam dopiere idąc w dzień px 

jezdzie do sklepu z komiksami. Bo to, co w tym 
na! Moich finansowych możliwości, | czy to było 
komu miłe, czy nie, za jedną Część, a raczej za jeden 
tom jakiejkolwiek mangi (Otamo wyłamuje się ze sche- 
matu) srddł tylko 18.80 DM. Ktoś mógłby rzec, ŻE 
1680/DM/to wcale nie „tylko”. W porządku, ale jeśli 
dwa latalemu za jeden Odcinek Strikera piaciłam bez 
mała 24.50/DM, to w tym roku 16.80 wydawało mi się 
em marzeń. Ale spokojnie, nie zaczęlam szaleć. 
Najpierw pależało zbadać teren. Zauważyłam z praw 
dziwą przyjemnością, że pojawiło się kilka tytułów goc- 
nych odnotowania, np. Orion - Shirow, czy 3x3 Eyes - 
Tekady, a te, które już były, czyli np. Dominion - Shi- 


fnnie najcenniejsze - czyli mangi - we 


rów, Ranma 1/2 - Takahashi, czy Battle Angel Alita - 


Kishiro, wymieniając kilka, sympatycznie zwiększyły 
śwoją „objętość” w liczbie tomów. Oczywiście wszyst 
kiego nie moglam kupić, (...) ale nic, rozciądałam się 
dalej i zostałam odpowiednio nagradzona, Otóż wcale. 
nie trzeba płacić 16.80 DM za mangę. Dla spostrze- 
gawczych ludzi są przeceny. W małych kartonach 
można było odnaleźć obiekty kultu już w cenie 5.95 
DM za tomik, do 10.DM, ale tylko te baaardzo „grube”, 
rip. „Akira - Die Legende", czy Kamui. Zważywszy na 
to, że Akiry jest 20 tomów, ta 5.95 DM za część, to jak 
2a datmo. (...) Potem postanówiam zobaczyć jak ma 
się sprawa z anime. Jak to w kraju ludzi bogatych - 
z anime nie było problemu. Problem był tylko ż ceną, 
0d 39 DM do 48 DM. (...) W ogóle Immermamn ste to 
bardzo specyficzna ulica. Znajduje się na niej wiele 
japońskich sklepów i przedsiębiorstw. Pamiętam, że 
bylam oszotomiona | zaskoczona, kiedy tam doszłam 
Wszędzie było pelno banków ze szkla I stali (Zjapoń- 
skimi napisami) restauracji i barów. Tu wychodzą ja- 
pońskie dzieci na przerwę, tam po chodniku kilku 
wschodnich nastolatków w czerwonych dresach robi 
rundkę i ta wszechobecna japońska mowa. No 
iw związku z tym, że po raz pierwszy znalazłam się 
w pobliżu tak namacalnej bliskości (zeuropeizowanej, 
bo zeuropoizowanej, ale jednak) Japonii, przydarzyła 
mi się zabawna historia, która jednak wtedy nie była 
dla mnie zebawna, Kiedy już wreszcie objęłam jako 
tako wzrokiem te wszystkie cuda, niespodziewanie 
przed sobą ujrzałam właśnie TO! Stanęlam jak wryta 
rodku 3 ii = „Monika - zawołałam na csie 
jst tutaj nawst KARAOKEIII" - Od- 
spojrzeć na moją siostrę i... stanię- 
3 z szalenie rozbawionym japońskim 
(óry z teczką w ręku szedł spokojje 
ięcej jż się ani tam, ani gdzie indziej nie 
ę zaczęłam pojawiać się codzien: 
q str, ale oczywiście nie ze względu 
Jędu raczej na Japan Book Centre. 
Objawienie (obrońcy moralności 


do; 


ie na imi 
Karaoke. 
Mak, to była” 


) gewne zaraz śię Brzyczepią - dop. red.), jak studnia 


spragnionemu na pustyni. (...) Sklep był całkiem spo- 

, ale nie miał klimatyzacji i to stało się moim prze- 
kańeiwam, £lągu tygodnia nie pojawiało się tam 
wielu | jCZYKÓW, a ja chodziłam w godzinach, kie- 


dj ; pojawiało się tam mało ludzi. Za to w pią- 


tek sklep przeżywa! prawdziwe oblężenie i dostawę. 
) frzecim dniu regularnego nachodzenia byłam po- 
zdrawiańa przez panie za ladą jak stara znajoma. 
Wostatnim dniu odważyłam się nawet błysnąć moim 
skąpym japońskim. I co ja tam łakiego kupilam? Otóż 
na pierwszy rzut poszły dwa opasłe tomiska wielkości 
książki telefonicznej. Pewna książka telefoniczna była 
rodzaju shojo I to dla młodych nastolatek, Same hisło- 
rie miłosne. Niektóre były bardzo naiwne, ale niektóre 
naprawdę interesujące. (..) W gruncie rzeczy jednak 
bardziej zainteresowała mnie druga książka telefopicz- 
ma: Do momentu przeczytania Kowań 4/07 niej ia 
właściwie pewna, co ja takiego kupilam. No ale i 
wcześniej nie powiedział, że „Shonen Jump" tak 
po japońsku pisze. Co mogę powiedzieć: jest taki, ja 
90 opisał Witolci Nowakowski. Było w nim dużo historii 
o sporcie (szalenie się ubawiłam oglądając perypetie 
dwóch drużyn piłki nożnej), opowieści historyczno przy- 
godowe (zwłaszcza jedna - „Sakon”, zrobila na mnie 
spore wrażenie - co za kreskaj, hisłorie sensacyjne, 
obyczajowe no 1 miłosne. Naprawdę podejście do sek- 
śl jest bardzo specyficzne. Rozbawila mgle dzi 
ca anatomia z mangi o sporcie. Żadną dZiE 
ztakimi „atrybutami” jakie narysował jej autófkhie mo- 
giaby swobodnie biegać - nie mówiąc jużp dziars 
wymachiwaniu rakietą tenisową. Na ale ot 
podejście shonen. Przypomii b 
(już nie w tym - przygźreg.) „Nowa”Fź 
zentowała w swojej galeri jani 
ztym, w komentarzy ox 
RA o zejake 
dokładnie, jak ona brzmiała, ale sens jej by! mni 
cej taki: „aby ni mieć iię oddział 
mangi, trzeca4a OBeze rygiqale;” Zdanie td 
zumiałam chwili, gdy sama walętam do e 
gprinted by Japan”. Mogę 
> le da opisać, trzeba 


ińska, Mikołajki 


znaleźliśmy ten list wśród 
jakie codziennie zasypują 
piech wierzy, kto nie >niech 
by ktoś chciał się uszczęśliwić, ma 


go kochasz, gdy otrzymaszten list Uczyń 
list ten zosta! wysłany do Ciebie na szczę- 
jnał znajduje się w Wielkiej Brytanii. Okrążyj 


A razy. 

*bie_lesi/g6 powiesz, szczeście odnajdzie Cię w 
Giągu czterech dni, od chwili otrzymania tego listu -to 
nie żart. Wyślij go do ludzi, © których myślisz, że po- 
trzebują szczęścia. Nie zatrzymuj tego listu. Musi on 
opuścić Twoje ręce wciągu 96 godzin. Proszę, wyślij 
20 kopii tego listu. Zobaczysz co się stanie po 4 dniach. 


eraz szczęście zostalo wysłane 


Łańcuszek Szczęścia z Wenezucli został napisany 
przez Sam, Donit - misjonarza z Ameryki Pid, Ponie- 
waż kopia tego listu musi krążyć po Świecie. napisz go 
w 20 egzemplarzach iwyślij do potrzebujących szczę- 
ścia pocztą. Po kilku dniach otrzymasz niespodzian- 
kę. to prawda! Nawat jeżeli nie jesteś zabobonny (a). 
zwróć uwagę - Konstantina Cios otrzymała ten list - 
Łańcuch Szczęścia, poprosiła sokrotarke o sporządze- 
nie i wysłanie 20 kopii. W kilka dni potem wygrała na 
loterii 2x20 tys: Dolarów. Jam Elibari wygral na loterii 
20 tys. dolarów, iecz utracił je, bo przerwał Łańcuch 
Szczęścia. A. Dobel otrzymała list, lecz zapomniała o 
tym | utraciła pracę. Gdy rozesłała 20 kopii, otrzymała 
jeszcze atrakcyjniejsza pracę. Deron J. wyrzuca ten 
list do kosza, ga nie wierzyła w jego moc - zmarła 
po 10'dniach. Proszę - nie ignoruj tego listu - to działa! 
Zamiast znaczka na kopercie w jego miejsc< napisż: 
WIDORT 18313. 


Che, che, no ico Wy nato? 


(...) Gheiałybyśmy opowiedzieć Wam o pewnym 
śmiesznym wydarzeniu. Otóż pównego razu, gdy szu- 
kałyśmy „Kawaii” po kioskach, weszłyśmy do jednego 
z nich i zapytałyśmny 6 Wasze pismo: - Czy jest „Kawa- 
ii?” - A co ta takiego? - To pismo 0 mandze i anime. - 
A skąd ja mam wiedzieć, Go to jest? - Manga to ko- 
miks, a anime to film animowany. - Chyba coś wymy- 
ślacie dziewczyny! - Weale nie! Takie pismo istnieje! 

No to chodźcie, poszukamy tego pisa. Czy to takie- 
go formatu? (Tutaj pokazał nam komiks „Wild Cats") - 
Nie. To jest większego formatu. - A czy to służy do na- 
uki języka angelskiego? - Niel-To jest normalny maga- 
zyni - Nie ma czegoś takiego, Go ta dzisiejsze młodzież 
mie wymyśli eo misty my ziógić? Wyszły My z kiosku 
śmiejąc się z niewiedzy kioskarza. Coś takiego! Aygo, 


cie? 
000 Amt i Minako z Chosz. 


A my nato, jak na fato... 


' Móże przeciwnicy 

, ponieważ niektórzy 
Się interesują. (..) 

Fijarczyk, Koszalin 


koiężko zrozumieć, że Sailor Moon jest naj- 

anime na rynku i że wielu z nas wła- 

niec jnato swoją fascynację? Nie wstydzę 

się przyznaćdże | ja również. A że komuś śię to nie 

podoba, to wyłącznie jego prywatna sprawa. Nikt ni- 

kogo nie zmusza do czytania, czy oglądania czego- 

kolwiek. DrogiAnonimie (patrz - Listy Kawaii nr 2 - dop. 

red.j, chcesz kulturalnej erotyki, ale Czy wiesz, co to 

jest kultura? Czytając Twój list nie bardzo w to wierzę. 

Eno zawarto powaga schować sobie da 

kumpli z podwórka. Może tam Są na miejscu, bo z pew- 
nością nie są na lamach gazet (.) 

Gniewomir Kustra, Słupsk 


(...) Chciałem powiedzieć kilka słów o czarnej stronie 
mangi, a własójwie to jak inni ludzie [inni czyli tacy, 
którzy są ślepi na piekno tego gatunku], widzą to z DO+ 
ku. Tak swoją drogą, moglibyście to powycjagać z li- 
stów i zrobić ertykuł, żeby podtrzymać ludzi na duchu 
i żeby nie czuli się osamotnieni. Spotkałem się z róż- 
nymi opiniami, ja lubilem mangę, zanim ta jeszcze 
stała się w Polsce popularna - już od ponad trzech lat, 
jak tylko przypadkiem irafiem w Internecie na jakiś 
mangowy site. Zakochalem się od pierwszego wejrze- 
nia .). No i... spotkałem się z bardzo dużymi niezrożu- 
mieniem. Ktoś mi powiedział, że to śmieszne, że to 
„obrazki dla chorych onanistów” [che che, ten ktoś 
teraz ma masę gifów mangowych i przychodzi poczy- 
tać Kawaii i Animegaido], że to dziecinada, że to cho- 
re... no cóż. Takich ludzi na pewno nie należy słuchać. 
Natomiast pewna rzecz, z którą również spotkalem się 
kilkukrotnie i... coś w tym jest: niezaprzeczalnym fak- 
tem jest (stąd powyższe opinie ludzi], ze manga w Pol- 
sce pojawiła się najpierw w formie pornograficznej 
ONO NAWIE forma [a szkoda]. (..) 

727 - list nadesłany e-mailem 


W gużej części ludzie, którzy sprowadzają mangę do 
Polski (mam tu przede wszystkim na my: i w foe- 


lz ZOO EĄ| 


LISTY KAWAII 


macie video GD - bo to właśnie pa nich można u pas 
najczęściej dostać pozycje © których wspomniałeś), 
nie znają się Kompletnie na rzeczy, a wiadomo - sekś 
zawsze sprzedawał, sprzedaje | będzie się sprzeda- 
wał bardzo dobrze - ot |-po sprawie, Upłynie jeszcze 
wiele wody, zanim Polacy zrozumieją, czym naprawdę 
jest manga... pókicó, pasze pismo obrywa kolejne razy 
od ludzi, którzy pisują artykuły do różnych gazet co- 
dziennych j niestety (muszę to z przykrością stwier- 
dzić), nie dość, że nie mają kompletnego pojęcia 
0 temacie, tó jeszcze go mieszają z blotem... tak jest 
w końcu najłatwiej... jak Się nie ma nić mądrego do 
powiedzenia, to się rzuca stek oszczerstw. 


(..) Jak mogliście (wiecie, jlu moich kolegów czyta 


Wasze pismo?) nazwać Ryo- jo z Tenchi Moya - 
kotulikiemi?! Nazywam się Micha! Kaka i żądam ofi- 


cjalnych przeprosin! Nawet nie zc sobie sprawy, 
fAóSa bylo upaorzacie Karód M 


Michał Kotuta, Duszniki Zdrój 
Oficjalrjigęg a5. 
sg 


(-) Aro) 
tam takie by, 


Prosimy o lagodny. Wymiar 


atakiego kompletnego świra 
kt z księży 


1 głupi kawał: „Wstaję rar 

jaięsa, wiączam radio - Wał 
tęsa, boję się otworzyć kat 
irakluje mangę, czy anime, właś! 
konserwę. Więc, jeżeli nie chceci 
zeszły w Polsce na psy, ło koni 
$9.99% listów na tamat „kocham cż8 
coraz częściej urikajcie tego tematu, 
ge będzie iziej mroczny, cyberpunko 
Sy, al rócić uwagę starszych czyte! 
dorostyeh). Kolorowe, cieple i radosne 
zwiększą Wam flości klientów, którzy szukają G 
bardziej ambitnego. „b 


skszość ludzi 
fieszczęsną 


co moglem ż0bac: 


dawniej oglądanyci 


ambitnym. Zgadzam się z ludźmi, którzy nazywać 
Sailor Moon bajką dla dzieci, a że ta oocoba sę iakie 


dorosłym, to już inna sprawa. (..| 


(...) Go się zaś rodziców, gdy fim jet w sza 
którego się właśnie uczymy, no =zges== Ez a 
mówić, że ogląda się go w cel. Jezzzege zamama 
je „oswojenia zwymową” wczspoguinie Wo 
już się nie czepiają. Nie warto +—=czyć Słsc==c= 
bardzo lubi się filmy z robotem. =="zmL wytucm 
mni, czy też wielkookimi nanierkzm - mz zum 


(--) 
Zwykły, Zmęczony Cziowisa. Swarzęse 


mangi | anime. a 
scy. bo inaczej będę maz 
Mój adres: Marzanna Knimr ze Fat 
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ORIGINAL 
SOUNDTRACK 


Ę Nz / Ea, fic 


) ardzo klasyczny (co nie znaczy, że nudny) 80- 
= FS undtrack. Znajdziemy na nim zarówno piosen- 
O)| | LŚ ki, muzykę ilustrującą jek i dialogi z filmu. Go 
ważne, dialogi w wersji oryginalnej - japońskiej. Tek- 
sty piosenek również dalekie są od popularnych 
[[E | wersji językowych. Na płycie zamieszczono (jeśli 
) nie wszystko), to naprawdę wiele. Całe wydanie char 
rakteryzuje się dziwacznym rytmem, przez co utwo- 
ry wydają się grane mocno „pod włos”. Jeśli komuś 
to przeszkadza za pierwszym razem, nie powinien 
się zrażać. Po kolejnym przesłuchaniu wszystkie 
„puki” I „piki” znajdują swoje uzasadnienie. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje utwór rozpoczynający płytę, 
którego różne warianty pojawiają się na niej jeszcze 
dwa razy (patrz - Kawaii CD 2 - animacje). Jest to 
dziwaczna piosneczka o dość mocnym zabarwie- 
niu. Przywodzi na myśl może Bjork, lub ekspery- 
mentalne próby rodem z FUTURE MUSIC. Drugim 
wariantem tego utworu jest wersja instrumentalna, 
w której głos zastąpiony zostaje dwiema mocnymi 
gitarkami. Efekt jak u Oldfielda. Na koniec utwór ty- 
tułowy raz jeszcze. Wersja syntezatorowo-spokojna 
zamyka płytkę. Autorzy dźwięku pokusili się o pe- 
wien bardzo charakterystyczny zabieg. Otóż, wszyst- 
kim dialogom towarzyszą (w tle) bądź to dlugie 
akordy organowe, bądź efekciarskie sample typu 
„kapanie grochu do michy z Colą” (przynajmniej tak 
to brzmi), niemniej efekt jest interesujący. Producenci 
z kolei, nie eksperymentowali, pozostawiając ewen- 
tualny sukces komercyjny wypróbowanym schema- 
tom bardzo współczesnych soundtracków. 
Instrumentarium bardzo bogate, ale nie nowatorskie. 
Brzmienie podobne nieco do Davida Bowie, czy po- 
dobnych muzyków. Wniosek z tego taki, że wysoką 
jakość aranżacji mamy zagwarantowaną. Myślę, że 
pod względem kompozycji płyty, można umieścić 
Ja,jeśli nie w tej, tow podobnej grupie ścieżek dźwię- 
kowych co BATMAN FOREVER, SHOWGIRLS, PRET- 
A-PORTER, a w związku z obecnością dialogów, 
nawet do muzyczek od Quentina. Podsumowując, 
płytę z całą pewnością polecam. Całość charakte- 
ryzuje się wyrównaną (wysoką jak na mój gust) ja- 
kością. Kilkakrotny autorevers nie powinien 
specjalnie znużyć. Powodzenia w poszukiwaniach 


Bartek Kędzierski 
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Gilver Shark 


Wiemy, czego pragniecie. 
Go miesiąc ponad 135.000 
czytelników wybiera nasze 
pisma. Dołącz do nas! 


